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Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej otwo
rzyło nie tylko nowe perspektywy przed dawnym, zacofanym imperium 
carskim. Ogromne sukcesy odniesione przez Kraj Rad stały się podstawą, 
na której wspiera się dzisiaj imponujący rozwój całej wspólnoty socjali
stycznej. Poniżej publikujemy artykuł, charakteryzujący rolę,, jaką pier
wszy kraj zwycięskiej rewolucji odgrywał i odgrywa w przebudowie 
ekonomicznej państw RWPG.

W
 TEZACH KC PZPR na V 

Zjazd Partii zawarte jest 
stwierdzenie, że zasadni
cze znaczenie dla. roz
woju naszej gospodarki 
będzie miaią w dalszym 

Ciągu współpraca gospodarcza ze 
Zw.ązkiem Radziecaim — naj
większym naszym partnerem. War
to przy tym podkreślić, że ZSRR 
jest nie tylko naszym największym 
partnerem we współpracy gospo
darczej. Taka rola przypada Kra
jowi Rad również we współpracy 
z pozostałymi krajami należącymi 
do RWPG.

Stosunki ekonomiczne Związku 
Radzieckiego z europejskimi kraja
mi socjalistycznymi rozwinęły się 
wszechstronnie i zacieśniły dopiero 
po drugiej wojnie światowej, kiedy 
w krajach tych zwyciężył nowy 
ustrój, ustrój ludowej demokracji. 
Wspólnota celów politycznych, ide
ologicznych i gospodarczych pierw
szego państwa socjalistycznego i 
krajów demokracji ludowej, pozwo
liła na wszechstronny rozwój tych 
krajów dzięki rozwojowi wzajem
nych stosunków ekonomicznych, w 
tym również wymiany towarowej.

Biorąc pod uwagę poszczególne 
fazy rozwoju gospodarczego euro
pejskich krajów socjalistycznych.* 
można ich współpracę, gospodarczą 
i handel zagraniczny z ZSRR po
dzielić na 3 okresy o i. ocyficznych 
dla siebie cechach, odrębnościach i 
zjawiskach ekonomicznych. Okresy 
te zresztą mają ścisły, związek z 
kolejnymi etapami budownictwa 
socjalistycznego w tych krajach.

Cechą specyficzną pierwszego 
Okresu obejmującego lata 1945— 
1950 była przede wszystkim w za
sadzie jednostronna pómóć gospo
darcza ZSRR udzielana ■ europej
skim krajom demokracji ludowej 
w celu odbudowy ich' gospodarki 
po katastrofalnych zniszczeniach, 
zwłaszcza niektórych z nich, spowo
dowanych wojną i okupacją hitle
rowską.

■ Zważy wszy również, że m. innymi, 
w wyniku odrzucenia przez kraje 
socjalistyczne planu Marshalla pań
stwa kapitalistyczne zastosowały 
wobec krajów demokracji ludówej 
politykę dyskryminacji .ekonomicz
nej. tym bardziej uwypukla się rola 
i znaczenie pomocy ZSRR, który 
przyjął na siebie dodatkowe zobo
wiązania zabezpieczenia państw so
cjalistycznych w niezbędne dobra 
inwestycyjne, surowce, paliwa a 
także żywność i na nim spoczął 
główny wysiłek niesienia „ pomocy 
gospodarczej krajom demokracji lu
dowej.

Była to zresztą jedyna możliwość 
ekonomiczno-polityczna dla nowo 
powstałych krajów demokracji lu
dowej. która zagwarantowała ich 
socjalistyczny rozwój.

Według szacunkowych danych; 
zniszczony również wojną i odbu
dowujący własną gospodarkę Zwią
zek Radziecki udzielił w omawia
nym okresie europejskim krajom 
demokracji ludowej długoletnich

kredytów inwestycyjnych na sumę 
około 3 miliardów rubli.

Drugi charakterystyczny pod 
względem ekonomicznym okres 
współpracy gospodarczej , i wymia
ny handlowej krajów zrzeszonych 
w powstałej w 1949 r. Radzie Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej przy-, 
pada na lala 1950—1960.

Cechą specyficzną tego okresu 
jest intensywna rozbudowa poten
cjału gospodarczego krajów RWPG 
dokonywana w ramach programu 
szerokiej industrializacji. Podobnie 
jak uprzednio tak i w tym okresie 
ZSRR odgrywa decydującą rolę za
równo w wielkości i zakresie nie- 
sionej pomocy krajom RWPG,: jak 
i w ich wymianie towarowej.

Polityczne i ekonomiczne umoc
nienie ustroju dyktatury proleta
riatu, wprowadzenie rozwiniętych 
form gospodarki planowej, odbudo
wa potencjału gospodarczego stwo
rzyły w krajach demokracji ludo
wej odpowiedni poziom su , wytwór
czych przystosowany na miarę' ist
niejących w owym okresie możli
wości do rozwoju wzajemnej wy
miany towarowej. Wzbogacił się 
asortyment towarów będących 
przedmiotem obrotów towarowych, 
a ich realizacja zapewniona została, 
nie jak przedtem rocznymi umo
wami, ale wieloletnimi układami: 
gospodarczymi, które stanowią nie
odzowny instrument stabilizacji 
obrotu' towarowego z zagranicą.

Okres lat-1950—1900, a zwłaszcza 
jego pierwszą połowę cechuje' naj
większa jak dotąd dynamika wzro
stu obrotów krajów BÓG z 
ZSRR.

Niezależnie od szybkiego rozwo
ju . globalnych obrotów ZSRR- -z- 
krajami RWPG następuje dywersy
fikacja struktury ' towarowej tych 
obrotów.: ZSRR; pozostając nadal 
głównym dostawcą dla krajów 
RWPG maszyn i urządzeń, surow
ców i półfabrykatów ,a także zbóż, 
staje się równocześnie wielkim ryn
kiem zbytu dla wyrobów przemy
słu elektromaszynowego i artyku
łów1 konsumpcyjnych przemysło
wych tych krajów.

Powyższe przesłanki ekonomiczne 
umożliwiły ■ powstanie regionalnego 
rynku towarowego, którego., daisz.y 
rozwój w powiązaniu a nie w oder
waniu od rynku światowego1 zale
żał i zależeć będzie od nowych, 
wyższych form i związków ekono
micznych. Podstawy tych * nowych 
związków ekonomicznych zaczęły 
się. formować w początkach lat 
sześćdziesiątych.

Można wyraźnie , stwierdzić, że 
wzrost sił wytwórczych krajów 
RWPG i ich wzajemnej wymiany 
towarowej W latach 1950—-1960, 
ukształtowane w tym okresie .pro
porcje rozwoju poszczególnych ga
łęzi gospodarki narodowej, a także 
proporcje w strukturze obrotów 
towarowych, związane z tym suk
cesy gospodarcze oraz niektóre tru
dności determinują w niemałym 
stopniu rozwój wzajemnej współ

pracy gospodarczej w bieżącym 
dziesięcioleciu.

W sumie jednak okres lat 1950- 
1960 miał niezwykle ważne znacze
nie dla dalszego rozwoju stosunków 

■ ekonomicznych i • obrotów'towaro
wych krajów RWPG z ZSRR.

Realizowane w tym ' okresie 
przez ZSRR do krajów RWPG kre-. 
dytpwe dostawy inwestycyjne - oraz 
bieżące dostawy maszyn pozwoliły, 
oprócz własnego .wysiłku , gospodar
czego tych krajów, na olbrzymi 
rozwój ićh sił wytwórczych oraz, 
bazy energetycznej • i surowcowo-' 
paliwówęj. Masowe zaopatrzenie 
przez ZSRR istniejących w krajach 
RWPG zdolności produkcyjnych w 
surowce i półfabrykaty w decydu
jącym stopniu zabezpieczały rozwój 
produkcji przemysłowej. Radziec
kie dostawy zbóż i surowców rolni
czych łagodziły napięcia i przejścio
we niepowodzenia w gospodarce 
rolnej krajów RWPG. Otwarcie zaś 
szerokich wrót dla zbytu produk
tów przemysłowych na rynku ra
dzieckim było i jest podstawową 
dźwignią rozwoju gospodarczego 
krajów RWPG.

Rók 1900 zapoczątkował trzeci o- 
kres ’ stosunków ekonomicznych i 
wymiany handlowej ZSRR z kra
jami RWPG. Charakterystyczną ce
chą tego okresu jest proces kształ
towania się nowych, wyższych 
form współpracy ekonomicznej 
między państwami członkowskimi 
RWPG, Szeroko rozwinięta i oży
wiona działalność Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej i jej orga
nów daje szereg bodźców zmierza
jących do rozwinięcia międzynaro
dowego’ socjalistycznego podziału 
pracy, koordynacji narodowych pla
nów gospodarczych, kooperacji i 
specjalizacji produkcji. Te ważne, a 
równocześnie skomplikowane pro-’ 
cósy ekonomiczne formują się, roz
wijają i ugruntowują po dzień dzi-1 
siejszy. ,
.. Jednym .z podstawowych mierni
ków zacieśniających się w szero
kim* tego słorta znaczeniu zwązkn-'’* 
'gospodarczych krajów- RWPG jest 
dynamiczny wzrost ich wymiany 
handlowej. Jest to przy tym rów
nież między innymi wskążnik.wzro
stu potencjału gospodarczego po
szczególnych krajów należących do 
RWPG.

. Indeksy wzrostu wymiany, handlo
wej państw członkowskich RWPG 
na tle światowych obrotów p"zyj- 
mując fok 1950 za 100 kształtują 
się jak następuje:

_ 1951 1955 19601956
Świat 135 153 209 337
Kraj* RWPG 12.9 189 324 511
Kraje kapitalistyczne 135 151 201 375

. Jak więc wynika z powyższych 
danych największą dynamikę roz
woju wymiąrty towarowej uzyskały 
kraje RWPG. Ich obroty handlu 
zagranicznego w okresie ostatnich- 
16 lat zwiększylj’ się ponad pięć ra
zy. '

Wę wspólnocie ekonomicznej jaką 
tworzą państwa zrzeszone w Radzie 
IVzajemnej Pomocy Gospodarczej 
największy udział stanowi wymiana 
handlowa poszczególnych krajów 
ze Związkiem Radzieckim. Wymia- 
nę tę . cechuje szczególnie wysoka
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W NUMERZE:
Od wielu miealccy trwa w naizym kraju otywiona dya- 

kusja, wymiana poglądów 1 opinii na temat - dróg ' dal- 
azego ‘ rozwoju, spraw,' wymagających rozstrzygnięcia, 
a nierzadko kontrowersyjnych, trudnych. .Wiele proble- 

Jmów, w -tym’ podejmowanych przez nasze plamo, wy
maga J jeszcze dopracowania bądź pogłębionej' analizy. ' 
Niektóre Jednakże nurty- w dyskusji pozwalają na spre
cyzowanie konkretnych wniosków j postulatów w spra
wach, które — naszym zdaniem należą do szczególnie 
ważnych i pilnych. Omawiamy Je w publikacjach:-

— Janusza WASILKOWSKIEGO — WARUN
KI PRACY str. 4

— Krzysztofa KRAUSSA — LUDZIE I ICH 
SPRAWY str. 5

— Karola SZWARCA — SYSTEM PREMIOWA
NIA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH — CEL — 
ROZWIĄZANIE KOMPLEKSOWE str. 6

W ramach ,,WOLNEJ TRYBUNY” zamieszczamy 
dwa artykułyr

— Urszuli WOJCIECHOWSKIEJ — CZY ROZ
SZERZAĆ SAMOFINANSOWANIE I KREDYTO
WANIE INWESTYCJI? str. 7

—" Mieczysława MIESZCZANKOWSKIEGO — 
PROBLEMY SOCJALISTYCZNEGO ROLNICTWA 
(3) i, str. .8

Barbara WIŚNIEWSKA — PRZEMYSŁ LEKKI 
1971—75 — JAK ZMIENIAĆ STRUKTURĘ atr. 1

Niedolnweatowany w poprzednich* planach wieloletnich 
przemyli lekki oczekują zasadnicze zmiany w Jatach 
1971—75. W technice, technologii, strukturze zużywanych 
surowców, organizacji produkcji. Plan rozwoju ma być 
pierwszą poważną próbą zbliżenia przemysłu iikklego 
do techniki' osiągniętej przez wysoko rozwinięte kraje 
świata. Czy próba ta przyniesie radykalną zmianę moc- 

• no: przestarzałej struktury produkcji wielkiej :gałęzi-prze
mysłu, Jaką Jest nasz przemysł lekki?

Krzysztof PORWIT — AKTYWNE PLANOWA
NIE CENTRALNE str. 1

Potrzeba usprawnienia systemu planowania jest pow
szechnie uznaną koniecznością. W jakich kierunkach na
leży’ prowadzić poszukiwania możliwości usprawnienia 
trybu 1 metod systemu planowania?

• Tadeusz ZALSKI — PRZEMYSŁ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 1966—75 — NIEPOKOJĄCE 
PERSPEKTYWY str. 9

Pierwsza, przymiarka nakładów na Inwestycje w prze
myśle materiałów budowlanych opiewa' na 50 miliardów 
złotych. ‘ Kwota ta, niższa w porównaniu ze zgłoszoną 
przez poszczególne zjednoczenia, jest'- prawie 2,3 raza 
wyższa w porównaniu z wysokością nakładów w bie-, 
żącym pięcioleciu. A przecież nawet przy tak poważ
nym zwiększeniu. środków Inwestycyjnych przemysł ten 
nie zdoła zmniejszyć napięcia na rynku materiałów bu
dowlanych. . -

Co w tej : sytuacji wypada robić? — zastanawia sił 
Autor. ■

Ceną 2 zl

GOSPODARCZY, 
Nr ĄĄ (894)

Przemyśl lekki 1971 —1975

JAK ZMIENIAĆ
STRUKTURĘ

BARBARA WIŚNIEWSKA

J
 EDNĄ ’ ź ’ uznanych przyczyń 
powstawania napięć na -rynku 

; i trudności . w gospodarce jest 
niedorozwój produkcji przemy
słowych artykułów; konsump
cyjnych. Sprzyja to kształtowa

niu się niekorzystnej • struktury spo
życia,' o wysokim, wciąż; jeszcze u- 
dziale artykułów spożywczych- Po
prawa tej struktury w najbliższych 
latach na korzyść artykułów prze
mysłowych jest nieodzowna. A o 
tyle możliwa, że coraz szersze stają 
się podstawy wzrostu produkcji 
przemysłowych artykułów konsump
cyjnych.,,

SpraWom tym wiele miejsca po
święcają: Tezy Przedżjazdowe. W 
dziedzinie przemysłu lekkiego, któ
ry jest -jednymiz największych do
stawców na rynek przemysłowych 
artykułów. Tezy postulują zapew
nienie .szybkiego rozwoju produkcji 
i stwierdzają, - że realizacja podsta
wowego zadania' tego przemysłu, 
polegająca na zaspokojeniu wzrasta
jących ilościowo i jakościowo po
trzeb ludności i eksportu, wymaga 
sprawnego^ i .elastycznego dostosp- 
wąnia.produkcji do potrzeb odbior
ców. „Należy .— czytamy dalej w 
Tezach —..przewidzieć szybkie tem
po wzrostu produkcji wyrobów

ńok XXIII

■ dziewiarskich,, odzieży z tkanin z 
udziałem .włókien - syntetycznych, 
wyrobów .nietkanych :oraz obuwia”.-

Warunki dla wykonania tych za
dań ma stworzyć szeroka; moderni-: 
zacja podstawowych gałęzi przemy- ■ 
siu lekkiego, .przeprowadzona w o- 
parciu o nowoczesną technikę i 
technologię, dostosowaną do prze
robu surowców chemicznego pocho
dzenia. Z tym, że Tezy wyraźnie 
sugerują potrzebę dynamicznego 
rozwoju techniki dziewiarskiej. Wy
maga ona „szybszego w porówna
niu z innymi gałęziami przemysłu; 
włókienniczego rozwoju1 tej ’ produk
cji”. ■ . ■’

Zbadajmy, jaki; konkretny wyraz 
znalazły te generalne zalecenia w 
programie rozwoju opracowanym 
przez przemysł lekki.

KIERUNEK — EKSPORT

Nie dysponuję,, niestety, progra
mem rozwoju opracowanym przez 
resort przemysłu lekkiego. Wszyscy 
wprawdzie powołują,się na ten pro
gram, ale niżej podpisanej udostęp
niono - „'.tylko referat. wygłoszony 
przez Ministra Przemysłu Lekkiego ’ 
na łódzkiej naradzie aktywu .prze
mysłu lekkiego, w dniu 8 paździer

nika br., zorganizowanej z inicjaty
wy KŁ PZPR, Ministerstwa Prze* 
mysłu Lekkiego i ZG Stowarzysze
nia WlókiennikóW Polskich. Dane 
zawarte w tym referacie nie są peł
ne. ale dość dobrze ilustru ją-zamie
rzenia resortu przemysłu . lekkiego. :

• Kosztem 50 -miliardów złotych 
przemysł, lekki zamierza osiągnąć w 
1975 r. wartość produkcji globalnej 

•o 37 proc. wyższą w; porównaniu, ż 
poziomem założonym, dla 1970 r., 
.wartość produkcji towarowej zaś 
zwiększyć o 41 proc. Najsżybciej za
mierza przemysł zwiększyć produk
cję' wyrobów nietkanych', gdyż o 400 

- proc., a artykułów dziewiarskich i 
konfekcji o ponad 50 proc- w sto-

- sunku dę przewidywanego wykona
nia w 1970 r. W klasycznym włó
kiennictwie tzn, posługującym się 
techniką tkacką program przemysłu 
lekkiego , zakłada wysoki wzrost 
produkcji7 tkanin jedwabnych, o 50 
■proc, w porównaniu-z 1970 r., a dla . 
pozostałych grup' tkanin przewiduje 
się wzrost produkcji od kilkunastu 
(tkaniny bawełniane) do około: 30 
proc, (tkaniny -wełniane i lniane).

i Do 1975 r. przemysł obuwniczy ma 
zwiększyć produkcję o 40 proc.1 :
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AWIĄZUJĘ do pewnych 
podstawowych ceęh i kie
runków rozwojowych, sy
stemu planowania i za- f 
rządzania, a mianowicie: ' 
1) zasady „prawidłn.wego

kojarzenia centralnego- planowania, 
właściwego gospodarce socjali
stycznej na wszystkich stadiach jej 
rozwoju, z inicjatywą przedsię
biorstw i zjednoczeń, opierających 
w coraz większej mierze swą dzia
łalność o pogłębiony rachunek eko
nomiczny”1); 2) wyodrębnienia pod
stawowych zadań głównych szczeb
li (przedsiębiorstw, zjednoczeń, rad 
narodowych, ministerstw i urzę
dów centralnych), wymagających 
koncentracji uwagi z punktu wi
dzenia wieloszczehlowego systemu 
podejmowania decyzji’).

Sądzę przy tym, że potrzebne 
jest odróżnienie dwóch podstawo
wych funkcji planowania w kra
jach socjalistycznych, a mianowi
cie — jak to sformułował J. Pa- 
jestka3) — funkcji konćepcyjnó- 
strategicznych (mających doipinu-
jące znaczenie przede' wszystkim programowania, matematycznego rzeczywistości w postaci czyn- 
w planach długo i średnio-okreso-: oraz elektronicznej technice obli- : mkow_ niepewnych, które można 
wyęh) oraz funkcji dyspozycyjno- czeninwej. Mówiąc o systemie pro- oceniać na przyszłość z większą lub
koordynacyjnych (charakteryzują
cych w większym stopniu plano
wanie krótkookresowe). Odrębność 
niektórych cech tych funkcji, a 
także warunków, w jakich są one

z roku na roki Sprawą zasadniczą 
jest jednak zrozumienie, że wpro
wadzenie takiego systemu za kilka 
lat może być osiągalne jedynie pód 
warunkiem rozwinięcia już dziś 
szerokiego: frontu prac przygoto
wawczych i doświadczalnych. Wy-

. . . —-   Ł tx maga to niewątpliwie przeznaczę- •
', tej drodze widzę możliwości zo- ■ Iow społecznych ukształtowanego nia na cele, tych prac znacznych

__  ____ __ ć poszukiwania na podstąwię przesłanek pozostają- nakładów; (prący' ludzkiej oraz na-;
i cecha powinna być decyzji zbliżonych dó optymalnych, cyęh .pożą sferą programowaniakładów materialnych na środki 

jednak wspólna. Rozwiązania przyj- a. więc pozwalających; na .maksy-. techniki obliczeniowej), sądzę jed-
niowane w praktyce muszą w rze- tńalizację stoppia realizowania će- .System wzajemnie powiązanych nakf ż' będą.to nakłady tak samo 
czywistości zapewniać realizację’ , lów społecznych w ramach ' śród- " programów optymalizacji poszczę- konieczne -i-opłacałne/^ak'pośwtę-

realizpwanę, wymaga zastosowania
odmiennych metod, trybu i organi
zacji .procesu planowania.' ... , ,

Przy tych odmiennościach jedna biektywizowanego 
podstawowa

■ ł A gałęzi i branż gospodarki) mają zAB * ■ " . : . tego punktu widzenia dwa główneAktywne-planowanie centralne wsi
ogólnospołęcznych celów rozwojo
wych. a więc — aktywny wpływ 
planowania centralnego. '

I

W dziedzinie planowania długo 
i średniookresowego (spełniającego 
przede wszystkim funkcje koncep- 
c^jno-strategiczńe.) przyszłościowym, 
rozwiązaniem jest — jak sądzę — 
zbudowanie wieloszczehlowego sy
stemu optymalizacyjnego. , System 
taki powinien w jak najszerszym 
stopniu opierać się ' na . zasadach

czeń! owej. Mówiąc o systemie pro- ... . - .- .. ..
gramów mam tu na myśli wza- mniejszą dozą prawdopodobieństwa,
jemne powiązanie programów . rpz- Mówiąc o obiektywizacji, myślę

• • • - - - - ■ - więc o poszukiwaniu rozwiązań
najkorzystniejszych w sensie rela-wojowych branż i regionów kraju 

z programami kształtującymi, ogól
nokrajowe proporcje rozwojowe. - 
Uważam, że jest to ’ rozwiązanie 
prawidłowe, albowiem, jedvnie; na — —■ • ■ Iow społecznych ukształtowanego

poszukiwania na podstawie przesłanek pózostają-

KRZYSZTOF PORWIT

ków posiadanych przez społeczeń
stwo.

Nie wchodząc w szczegółową 
charakterystykę tej koncepcji trze
ba jednak wyraźnie podkreślić, że 
nie może ona mieć nic wspólnego 
z prymitywnym wyobrażeniem ja
koby j „.„maszyny matematyczne 
miały o wszystkim decydować.,” 
Założenia jej zapewniać muszą peł
ny i aktywny wpływ przesłanek 
polityczno-społecznych na działanie 
takiego systemu programowania. 
Musi ona uwzględniać również ce- 

tvwnym, dostępnym w świetle roz
poznania czynników niepewnych 
orąz'dostosowanych do wzorca ce- 

gólnych ogniw i dziedzin gospodar
ki-narodowej stworzy pełniejsze 
podstawy do bardziej ugruntowa
nego wyboru podstawowych kie
runków postępu techniczno-ekono
micznego „decydujących o unowo
cześnieniu zakładów produkcyj
nych, branż i gałęzi gospodarki na
rodowej oraz o rozwoju ekspor
tu”’), a także — do sprecyzowania 
warunków • realizacji zamierzeń w 
tej dziedzinie.

Rozwiązanie takie ;. nazywam 
przyszłościowym, albowiem nie
można realnie myśleć o wprowa
dzeniu go do powszechnej praktyki

cone na prace : badawcze i wdro
żeniowe w. dziedzinie technologii 
procesów produkcyjnych.

... lacjach między nakładami (pracy
żywej, środków .trwałych, materia- 

Już dziś można jednak wyciągnąć łów z produkcji krajowej i impor- 
wnioski praktyczne dotyczące try- tu) waz uzyskiwanymi efektami, 
bu i metod planowania. Istotną Wprowadzenia szeroko rozumianego 
cechą wieloszczehlowego systemu postępu techniczno-ekonomicznego 
planowania powinno być , skoncen- w sensie nowych -lub ulepszo- 
trowanie ;uwagi każdego, szczebla, nych produktów i procesów tech
na analizie takich problemów, kto- ’ ' .... ......
re. właśnie, na tym szczeblu, a nie 
innym mogą by,ć najlepiej rozpa
trywane. W tych warunkach moż-
na stopniowo wprowadzać metody 
programowania , Optymalizacyjnego 
w wybranych ogniwach całego sy
stemu, tymczasem, bez możliwości 
pełnego wiązania tych ogniw w 
jednolitą całość. Równocześnie — 
można i należy stosować powszech
nie metody analityczne i rachunko
we prostsze z punktu widzenia 
techniki obliczeniowej,' ale od stro
ny merytorycznej podporządkowa
ne zasadom rachunku optymaliza
cji.

Szczeble wyższe (a więc. np. 
vsźćzel5errćehtrałńy ~w 'stosunku do 

prowadzoną w nawiązaniu do kry
teriów realizacji ; określonych „a 
priori” celów społecznych.

Z punktu widzenia dynamiki roz
woju gospodarki, przyspieszenia 
tempa zaspokojenia potrzeb śpo- 
łecznych, podstawowe znaczenie ma 
przy, tym drugie z wymienionych 

. zadań. Uzyskiwanie poprawy w re-

nologicznych i innych przedsię- 
. wzięć poprawiających relacje na
kładów do efektów — to zagadńie- 

. nie podstawowe, które powinno 
stanowić główny przedmiot zainte
resowań w planowaniu długo- i 
średnio-okresowym. Zadania bilan
sowe, dotyczące zapewnienia wza
jemnej zgodności elementów pro
gramów, muszą oczywiście też być 
uwzględnione, ale w sensie pomoc
niczym, kontrolnym. 1 '

Ustalenie metod i trybu plano
wania według powyższej hierarchii 
ważności problemów jest .niewąt
pliwie zadaniem trudnym. Popra
wa efektywności gospodarowania,'
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wprowadzanie przedsięwzięć przy
noszących postęp techniczno-ekono
miczny nie następuje bezpośrednio 
w kategoriach makroekonomicz
nych (czy nawet gałęziowych), jest 
wynikiem konkretnego działania 
podejmowanego w poszczególnych 
ogniwach gospodarki. Zapewne czę
ściowo z tej przyczyny, a częścio
wo w następstwie przywiązywania 
wielkiej wagi (może — zbyt wiel
kiej) do funkcji bilansowych, ro
dzą się pewne cechy trybu i metod 
planowania, które — jak sądzę — 
przynoszą nie-corzystne następstwa. 
Informacje przygotowywane w to
ku prac nad planem, podejście do 
ich analizy i wykorzystania, doty
czą zbyt wielkiej liczby elemen
tów cząstkowych, a w niedostatecz
nym stopniu sładą nacisk na syn
tetyzujące oceny celowości i efek
tywności programów przygotowy
wanych przez poszczególne ogniwa 
gospodarki.

To drugie jest zapewne w dużej 
mierze następstwem pierwszego al
bowiem aparatowi planowania bra
kuje często s:l i czasu, aby zająć 
się szerszą porównawczą analizą 
efektywności (w sensie porównań 
międzyokresowych, międzybranżo- 
wych, a nawet międzynarodowych). 
Mówiąc krótko i w uproszczeniu 
sądzę, że szczebel wyższy powinien 
poświęcać stosunkowo mniej czasu 
i wysiłków na zbieranie i badanie 
szczegółowych, wewnętrznych cha
rakterystyk programów poszczegól
nych szczebli niższych. Jego głów
nym zadaniem nie powinno być 
kontrolowanie takich szczegóło
wych założeń i zalecanie poprawek 
poszczególnych ich elementów. 
Sprawą ważniejszą jest natomiast 
dokonanie ocen, czy założenia ta
kich węższych programów prowa
dzą w rezultacie do poprawy efek
tywności gospodarowania (vyyraża- 
nej odpowiednim zbiorem wskaźni
ków), jak w świetle ogólnospołecz
nych celów rozwojowych oraz 
wnikliwej oceny warunków współ
pracy z zagranicą — trzeba wpły
nąć na międzybranżowe proporcje 
rozwojowe, od których odcinków 
gospodarki domagać się w szczegól
ności wysiłków w kierunku popra
wy efektywności. Syntetyzujące 
oceny efektywności powinny, jak 
sądzę, dotyczyć następujących grup 
problemów:
• relacji między poszczególnymi 

rodzajami nakładów (pracy żywej, 
środków trwałych,~ materiałów" z- 
produkcji krajowej, nakładów de
wizowych na import zaopatrzenio
wy) oraz efektami uzyskiwanymi 
w rezultacie działalności produkcyj-- 
nej,
• relacji między zbiorczo trak

towanymi nakładami różnych ro
dzajów (przy uwzględnieniu odpo
wiednich metod wyceny umożli
wiających sumowanie) oraz efek
tami produkcyjnymi,
• ocen analitycznych dotyczących 

prawidłowości zakładanej dynamiki 
efektów produkcyjnych w nawiąza
niu do dynamiki zapotrzebowania' 
na produkcję finalną branży, wy
nikającej z kolei z pożądanych 

przekształceń strukturalnych popy
tu finalnego krajowego oraz handlu 
zagranicznego.

Sprawa jest zapewne dyskusyjna, 
albowiem można argumentować, że 
wspomniane wyżej oceny dotyczą 
wielkości grupowych (cała branża 
lub kilka jej głównych kierunków 
produkcji) nie są dostatecznie mia- 
rodajne, że mogą się one różnie 
kształtować zależnie od szczegó- 
łowszych wewnątrzbranżowych pro
porcji. Wychodzę jednak z założe
nia, że tizeba mieć co najmniej 
świadomość, do jakich wynikowych 
ocen prowadzą w sumie takie 
szczególowsze, wewnątrzbranżowe 
założenia. Wątpliwości może bowiem 
budzić taki stan, w którym — po 
sprawdzeniu prawidłowości szeregu 
elementów programu — okaże się, 
że zbiorcze oceny efektywności 
kształtują się niekorzystnie. Można 
sądzić, ze wyższe szczeble są właś
nie przede wszystkim powołane do 
tego, aby wskazywać na ewentual
ne niekonsekwencje tego typu oraz 
wymagać wyjaśnień i ewentual
nych korektur. Będzie to prowadzi
ło do wchodzenia w szczególowsze 
elementy proporcji wewnątrzbran
żowych. ale na tle ich wpływu na 
relacje i oceny zbiorcze.

Rozumowanie powyższe należy 
jeszcze uzupełnić dodatkowym wa
runkiem, aby oceny efektywności 
sporządzane były w kategoriach 
(pojęciach, wielkościach, jednost
kach miary) nadających się do 
konfrontacji i sprawdzenia w okre
sach późniejszych, w których obec
ne założenia długookresowe będą 
realizowane. Nie chodzi przy tym 
wyłącznie o normalne wymagania 
porównywalności danych dotyczą
cych różnych okręsów (wyelimino
wanie wpływu ewentualnych zmian 
cen), ale o powiązanie przesłanek 
oceny efektywności programów roz
wojowych z przesłankami oceny 
wyników działalności dokonywanej 
,,ex post” z punktu widzenia za
sad rozrachunku gospodarczego. 
Przestrzeganie tego warunku wy
maga zasadniczego wzmocnienia ro
li cen w metodach planowania i 
zasadach rachunku efektywności.

Pogłębienie metod planowania dłu
gookresowego powinno więc wyrazić 
się położeniem wyraźniejszych ak
centów na problematykę cen rozpa
trywaną z dwóch punktów widze
nia: od strony warunków wytwa
rzania (gdzie relacje cen zbieżne są 
z relacjami pełnych nąkładów pra
cy społecznie niezbędnej) oraz od 

-strony. przewidywanych-lub pożąda
nych warunków popytu krajowego 
i zagranicznego.

III
Jeśli weźmie się pod uwagę dwie 

istotne cechy systemu planowania 
i funkcjonowania gospodarki: po 
pierwsze — wiodącą rolę planu 
centralnego, który kształtuje rozwój 
zgodnie z kryteriami racjonalności 
ogólnospołecznej oraz po drugie 
— konieczność oparcia działalności 
poszczególnych organizacji gospo
darczych na zasadach rozrachunku 
gospodarczego, wynika stąd wyraź
ny wniosek, że system cen, który 
decyduje o jakości rozrachunku go- 

spodąrcżęgo,, musi być przedmiotem 
szczególnej troski, planu centralne
go. W systemie cen przejawiać się 
powinny i wskazania, jak dokonywać 
wybor.u według zasad rachunku 
ekonomicznego, aby rezultaty podej
mowanych decyzji były zbieżne z 
postulatem optymalizacji ogólnogo
spodarczych proporcji rozwojo
wych.

Realizacja postulatu szerszego 1 
głębszego zajęcia się problematyką 
cen w planowaniu długo- i śred
niookresowym powinna przejawiać 
się w praktyce w zasadniczych na
stępujących kierunkach:
• określania i skali zmian cen 

zbytu produktów finalnych poszcze
gólnych branż (szczególnie kon
sumpcyjnych towarów rynkowych), 
których wprowadzenie warunkować 
będzie zrównoważenie popytu postu
lowanego w założeniach rozwojo
wych gospodarki z podażą wynika
jącą z programu rozwoju produkcji 
i importu towarów danej branży;

* położenia dużego nacisku na 
analizę tendencji zmian cen po
szczególnych grup towarowych na 
rynkach zagranicznych, czynników 
wpływających na kształtowanie ta
kich tendencji, a także — na rozwi
janie innych studiów pomocnych 
przy przewidywaniu kierunków i 
skali zmian takich cen w przysz
łości;
• wykorzystywanie matematycz

nych metod określania relacji cen 
zbieżnych z relacjami odpowiednio 
wycenionych nakładów (w oparciu 
o odpowiednie techniki analizy roz
wiązań programów optymalizacyj
nych),
• rozwijania prac badawczych 

zmierzających do określenia takich 
kierunków postępu technicznego (w 
dziedzinie nowych i ulepszanych 
produktów i technologii), w których 
zakresie osiągnięcie istotnej obniż
ki w nakładach pracy społecznej 
będzie szczególnie ważne z punktu 
widzenia postulowanych przekształ
ceń struktury krajowego popytu 
finalnego oraz przewidywanej struk
tury popytu i relacji cen na ryn
kach zagranicznych.

Kierunki powyższe powinny do
tyczyć przede wszystkim głównych 
problemów rozwojowych, które 
wiążą się z istotniejszymi przek- 
ksztalceniami struktury popytu, za? 
łożeniami substytucji w dziedzinie 
struktury nakładów itp. Dla unik
nięcia nieporozumień warto pod
kreślić, że nie chodzi tu o postulat 
ustalenia szczegółowych cenników 
na okresy odległe o kilka lat.

Postulując kierunki rozwojowe 
metod i trybu planowania długo i 
średniookresowego zmierzające do 
zbudowania wieloszczeblowego sy
stemu programów optymalizacyj
nych ■ oraz akcentując znaczenie 
dróg dojścia do tego celu polegają
cych na zwróceniu większej uwagi 
na sprawy syntetyzujących analiz 
efektywności oraz* szeroko rozu
mianej problematyki cen (jako pro
blematyki związanej z relacjami 
cenowo-wartościowymi) biorę pod 
uwagę następujące przesłanki prak
tyczne, które przemawiają za:takim„ 
podejściem: ■ '

Po pierwsze Ty dopóki nie opanu
jemy szeroko” techniki przetwarza
nia masowych informacji i progra
mowania przy użyciu nowoczesnych 
środków technicznych nie będziemy 
w stanie równocześnie operować 
większą liczbą danych szczegółowych 
oraz czynić zadość wymaganiom 
pogłębionych metod analizy bilan
sowej i efektywnościowej. Dotyczy 
to w szczególności wyższych szcze
bli planowania, które obejmują zbvt 
wielki zakres problemów, aby mogły 
sprostać równolegle zadaniom po
głębionych analiz międzybranżowych 
oraz zadaniom weryfikacji szczegó- 
lowszych założeń wewnątrzbranżo
wych proporcji rozwojowych. W tej 
sytuacji — zadania dotyczące szer

szej problematyki międzybranżowych’ 
proporcji rozwojowych powinny mieć 
pierwszeństwo, a powinny być uzu
pełniane elementami .analiz szcze- 
gółówśzyęh w stopniu ograniczonym 
do spraw podstawowej;wagi, w za
kresie, który nadawać się będzie 
jednocześnie do opanowania ' przy 
środkach- technicznych dostępnych 
w danym etapie.

Po drugie. — pełniejsze stosowa
nie metod syntetyzujących ocen 
prawidłowości i efektywności zało
żeń poszczególnych projektów pro
gramów rozwojowych jednostek o 
węższym zakresie działania (np. na 
szczeblu Komisji Planowania przy 
RM i ministerstw w, stosunku do 
branż) powodować będzie stopniowo 
większe zainteresowanie poszczegól
nych organizacji niższego szczebla 
poszukiwaniem rozwiązań bardziej 
efektywnych. Organizacje te uzysku
ją bowiem szersze pole wyboru w 
ustalaniu wewnątrzbranżowych pro
porcji rozwojowych • w granicach 
wymagań wynikających z między
branżowych przesłanek dotyczących 
struktury popytu ■. finalnego oraz 
przesłanek ocen efektywności. Stwo
rzyć to powinno warunki, w których 
nie trzeba będzie namawiać do sto
sowania nowoczesnych metod pro
gramowania optymalizacyjnego. Sto
jąc przed problemem znalezienia 
takiego wariantu programu rozwo
jowego danej branży, który cecho
wać powinna możliwie najwyższa 
efektywność (w ramach szeregu 
czynników ograniczających swobodę 
wyboru), jednostki odpowiedzialne 
za przygotowanie tych programów 
zorientują się wkrótce same, że no
woczesne metody programowania 
matematycznego w połączeniu z 
elektroniczną techniką obliczeniową 
dają najlepsze możliwości znalezie
nia takiego wariantu.

Po trzecie — do wykonania ana
liz bilansowych w skali ogólnokra
jowej i dużych układów międzybran- 
źowych nie jest niezbędne groma
dzenie szczegółowszych informacji o 
przyszłej strukturze produkcji i na
kładów za pomocą sumowania da
nych przygotowywanych odrębnie 
przez wszystkie zainteresowane or
ganizacje przemysłowe. W stosunku 
do całego szeregu , danych można, 
jak sądzę, uzyskać hie gorszą traf
ność ocerty przy pomocy innych me
tod (w szczególności — metod pro
jekcji opieranych o odpowiednią 
analizę danych statystycznych), wy
magających mniejszych nakładów 
pracy ze strony aparatu planowa
nia wszystkich szczebli. Zaoszczę
dzony w ten sposób potencja! można 
b.v zapewne wykorzystać bardziej 
efektywnie na cele pogłębionych 
studiów czynników wpływających 
na przekształcenie struktury potrzeb 
(popytu), warunków realizacji ta
kich przekształceń (z włączeniem 
problematyki cenowo-wartościowej), 
czynników wpływających na wybór 
właściwych kierunków rozwoju han
dlu zagranicznego, podstawowych 
problemów postępu technicznego i 
innych zagadnień, które można ob
jąć wspólnym mianem warunków 
oplyrrtaIizScjj plahu.,,J. -7 f' 7.

Po czwarte — ukształtowanie me
tod planotvariia długo- - średnio
okresowego według takich założeń 
sprzyjać będzie bardziej konsekwent
nemu ich powiązaniu z metodami 
planowania i zarządzania krótko- 
okresoweĘb, w których wykorzysty
wane będą w pełni zasady rozra
chunku gospodarczego oraz instru
menty ekonomicznego mechanizmu 
współdziałania jednostek różnych 
szczebli.

IV

Specyfika planowania krótkookre
sowego, związana' z jego funkcjami 
dyspozycyjno-koordynacyjnymi. spra
wia. że kierunki rozwiązań w tej 
dziedzinie różnić się muszą od po

stulowanych dla planów na "okresy 
’’ dłuższe.

Przede wszystkim nie można są
dzić, że planowanie i bieżące będzie 
mogło byc oparte (nawet w bardziej 
odległej przyszłości) na wieloszcze- 
blowym systemie bezpośrednio po
wiązanych programów optymaliza
cyjnych. Nie można zakładać, że — 
poza wybranymi problemami szcze
gólnej wagi — działalność poszcze
gólnych jednostek- gospodarujących 
nalałaby być opierana na decyzjach 
wymagających weryfikacji i akcep
tacji na szczeblach wyższych (aż do 
centralnego szczebla konfrontującego, 
prawidłowość takich decyzji z kry
teriami realizacji ogólnospołecznych 
celów). Poszczególne jednostki po- 
winny mieć możliwość decydowania 
w oparciu o przesłanki rachunku 
ekonomicznego (narzucanego przez 
wymagania rozrachunku ^gospodar- 
ćzego) oraz znane „a priori” wyma
gania narzucone przez wyższe szcze
ble w stosunku do wyjątkowych 
problemów. Nie trzeba udowadniać, 
Żp wśród czynników kształtujących 
takie reguły działania i podejmowa
nia decyzji podstawowe znaczenie 
muszą mieć oceny i ich wzajemne 
relacje.

Postulując aktywną rolę mecha
nizmu ekonomicznego (nazywanego 
w uproszczeniu mechanizmem ty
pu rynkowego) w kształtowaniu de
cyzji o zasięgu krótkookresowym 
stwierdzić musimy jednocześnie, że 
działanie takiego mechanizmu po
winno być w pełni podporządkowa
ne kryterium wynikającym z cen
tralnego planowania. Oznacza to, że 
instrumenty ekonomiczne oddziały
wające na decyzje podejmowane 
przez poszczególne organizacje go
spodarcze nie mogą kształtować się 
samorzutnie, ale powinny one skła
niać do realizowania celów ustalo
nych planem centralnym. Dotyczy 
to również cen występujących w 
rzeczywistych transakcjach zawiera
nych między odbiorcami a dostaw
cami zarówno w obrotach na rynku 
towarów konsumpcyjnych, jak też 
między jednostkami gospodarki uspo
łecznionej. Ze zrozumiałych wzglę
dów relacje tych cen czynić powin
ny również zadość wymaganiom 
równoważenia popytu i podaży w 
rozmiarach występujących w rze
czywistości w danym okresie.:

Równoczesne stawianie systemowi 
cen bieżących wymienionych wyżej 
dwóch typów warunków (zgodność 
z celami rozwojowymi plami cen
tralnego i równoważenia bieżących 
obrotów) może prowadzić do kon
fliktów. Konflikty takie nie powsta- 
walyby, gdyby, planowanie długo- i 
średniookresowe mogło być w rze
czywistości bezbłędne oraz gdyby 
nie występowało działanie czynników 
niezależnych ( których wpływ mógł 
być jedynie przewidywany z okre
ślonym prawdopodobieństwem błę
du). Wówczas rzeczywiste warunki 
podaży i popytu obserwowane w 
poszczególnych okresach krótkich 
byłyby zbieżne z tymi., jakie wyńi- 
kają z ustaleń ogólnogospodarczych decyzji. Na szczeblach wyższych — 

rozwój takich metod i technik jest 
stan taki ‘me'jęs^ t konieczny:. do usprawnienia procesu
wiele możliwe‘jest Z”pewnością suk- •• "• ■ •" ; ' ”• ” ' — —
cesywne zmńiejsŹEihie skali-.ódćhy- 
leńj trzeba przyjąć,' że występową-

Ponieważproporcji, . rozwojowych,

nie Wspomnianych konfliktów jest 
prawidłowością. Kiedy Zaś mamy do; 
czynienia z sytuacją konfliktową 
trzeba dokonać wyboru, które prze
stanki są ważniejsze.

Przy rozstrzyganiu tego problemu 
trzeba, jak sądzę, oprzeć, się na na
stępujących założeniach:
• decydujące znaczenie mają 

przesłanki centralnych proporcji roz-- 
wojowych, a więc trzeba szukać ta
kich rozwiązań, które nie będą po
legały na dostosowywaniu się do sy
tuacji zastanej, ale będą zmierzały 
do przekształceń tych sytuacji w 
pożądanych kierunkach;

• ustalenia centralnych proporcji. 
irozwójówych, a ściślej — dróg re
alizowania takich proporcji, wyma
gają sukcesywnych weryfikacji i Ko
rektur w świetle aktualnego rozpo
znania szeregu czynników (jest to 
zoany postulat ciągłości i elastycz-; 
ności planowania). . ,

Przyjęcie powyższych załozen nw 
może oznaczać, że wymagania bie
żące równowagi będą lekceważone, 
natomiast powinno to wyrażać się 
w praktyce w następujący sposob.
• dostosowaniem bieżącej podaży 

do popytu zgodnego z wzorcem usta
lonym w planie centralnym,
• stosowaniem instrumentów po

działu dochodów i polityki Cen w 
kierunku podporządkowania rzeczy
wiście ujawnianego popytu propor
cjom zgodnym z takim wzorcem,
• stosowaniem instrumentów sy

stemu finansowego (podatków przed
miotowych. dotacji, zasad podziału, 
z 'sku. tworzenia i wykorzystania 
funduszów celowych ito.) w kierun
kach zmierzających do skłaniania pro
ducentów, aby wykorzystywali ist
niejące zdolności produkcyjne w 
dostosowaniu do rzeczywistego, po
pytu oraz dążyli do przekształcania 
tych zdolności według wytycznych 
wynikających z przewidywań przy
szłego popytu uzgodnionych z usta- 
lemami proporcji planu centralnego.

Nie ulega wątpliwości, że spraw
ność działania svstemu planowania 
i zarządzania krótkookresowego jest 
i będzie w dużej mierze, zależna od 
jakości (trafności) planowania dłu
gi- i średniookresowego. Decyzje 
krótkookresowe, które muszą być 
podejmowane w sytuacji „przymu
sowej", pod wpływem innego ukształ
towania się sytuacji w porównaniu 
z wcześniejszymi założeniami 1 po
stulatami, mogą być bowiem często 
decvzjami mało korzystnymi, nawet 
jeśli są optymalnymi w świetle 
zaistniałych warunków. Ponadto, w 
stosunku do zasad i trybu planowa
nia krótkookresowego wyprowadzić 
możha następujące wnioski:
• po pierwsze — niezbędne jest 

utrzymanie centralnego nlanowania 
dla okresów krótkich. W podejściu 
do tego planowania trzeba jednak 
położyć znacznie większy nacisk na 
analizę wszelkiego rodzaju powią
zań i współzależności rozpatrywa
nych w kategoriach ekonomicznego 
mechanizmu wpływającego na 
kształtowanie decyzji.
• po drugie — rozwój matema

tycznych metod programowania' 1 
analiz ekonomicznych, a także elek
tronicznej techniki obliczeniowej 
(których znaczenie podkreślano wy
żej przy omawianiu perspektyw 
rozwoju planowania długookresowe
go) będzie miał także zasadnicze 
znaczenie dla podniesienia jakości 

’ planowania i zarządzania krótko
okresowego. Sens tego znaczenia bę
dzie odmienny. Na szczeblach orga
nizacji produkcyjnych podejmują
cych operatywne decyzje — powinny 
to być niezbędne narzędzia techniczne 
Stosowane w procesie podeimowania 

analizy istniejącej' sytuacji (w sen
sie gromadzenia i przetworzenia 
informacji), do zbadania ■wariantów 
możliwości wykorzystania istnieją
cych warunków przv równoczesnym 
zmierzaniu do celów wytyczonych 
planem długookresowym, do okre
ślania prawidłowych środków od
działywania na odcinkowe decyzje 
operatywne.

KRZYSZTOF PORWIT
1) Por. „Tezy Komitetu Centralnego 

PZPR na V Zjazd Partii", dodatek do 
„Trybuny Ludu”, str. 22.

2) Por. tamże, str. 23—24.
3) J. Pajestka: „Planowanie, centralne 

kierowanie i mechanizm rynkowy w go- 
sondarce socjalistycznej”, maszynopis po
walony.

«) Por. „Tezy KC PZPR na V Zjazd 
Partii’, wyd. cyt. str. 22.
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W zeszłym tygodniu odbyły się obrady przedzjazdo- 
wych konferencji wojewódzkich organizacji partyj
nych: w Warszawie z udziałem I Sekretarza KC 
PZPR W. Gomułki i członka Biura Politycznego Z- 
Kliszki, w Krakowie z udziałem członka Biura Poli
tycznego premiera J. Cyrankiewicza i sekretarza KC 
A. Starewioza, w województwie łódzkim z udziałem 
członka Biura Politycznego przewodniczącego Rady 
Państwa M. Spychalskiego, w Lodzi z udziałem 
członka Biura Politycznego L Logi-Sowińskiego, we 
Wrocławiu z udziałem członka Biura Politycznego B. 
Jaszczuka. w Lublinie z udziałem sekretarza KC W. 
Jarosińskiego, w województwie warszawskim z udzia
łem członka Biura Politycznego sekretarza KC R. 
Strzeleckiego. Prócz tego odbyły się konferencje: w 
Pomorskim Okręgu Wojskowym, w której uczestni
czył członek Biura Politycznego F. Waniolka. w Śląs
kim Okręgu Wojskowym, w której uczestniczył czło
nek Biura Politycznego R. Strzelecki, w Wojskach 
Obrony Przeciwlotniczej Kraju, w której uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, P. Jaroszewicz, 
w Wojskach Wewnętrznych, w której uczestniczył se
kretarz KC J. Tejchina. w Wojskach Lotniczych, w któ
rej uczestniczył sekretarz KC W. Jarosiński.

W czasie obrad przedzjazdowe' konferencji miej
skiej PZPR w Warszawie zabrał głos I Sekretarz KC 
PZPR WŁADYSŁAW GOMUŁKA. Partia jako kierow
nicza siła narodu musi rozwiązywać wiele problemów 
— stwierdził Władysław Gomułka. Wszystkie są do
niosłe. Zadaniem zawsze aktualnym, zadaniem wa
runkującym sprawną dz ałalność partii jest troska jej 
kierownictwa instancji, aktywu, każdego członka par
tii o jedność jej szeregów, o wysoki poziom ideowy, 
o Więź partii z masami, o dobre przewodzenie klasie 
robotniczej i narodowi w dziele budownictwa socja
listycznego, o prawidłowe sprawowanie kierowniczej 
roli partii.

Mówiąc o młodym pokoleniu, które zwiększa szere
gi partii Władysław Gomułka podkreślił, że podobnie 
jak każda nowa generacja — dąży ono do ulepszania 
życia, chce czegoś nowego, posiada własne aspiracje. 
Jest to zrozumiałe. Inaczej w ogóle nie byłoby po
stępu. Każde pokolenie wnosi coś nowego do tego 
skarbca wartości, jakie tworzy ludzkość.

A więc i to nowe pokolenie, które wchodzi obecnie 
do partii, będzie wzbogacać nasze budownictwo, 
wzbogacać idee marksizmu, wnosić nowe do naszego 
życia.

Jednakże nie możemy zapominać o realiach świata 
■w jakim źyjemy. Jest zwłaszcza konieczne, aby zda
wało sobie z tego sprawę właśnie młode pokolenie. 
Myjemy w świecie podzielonym na dwa systemy spo

łeczne — socjalistyczny i kapitalistyczny i podział ten 
utrzymywać się będzie jeszcze długo. A dopóki będzie 
istnieć, toczyć się będzie ostra ideologiczna walka kla
sowa między nimi.

Zwracając uwagę na wzmożoną ofensywę ideologicz
ną i polityczną imperializmu, wrogiej propagandy, 
prowadzone zwłaszcza za pomocą środków radiowych, 
mówca wskazał na konieczność prowadzenia takiej 
działalności ideowo-wychowawczej, która będzie u- 
macniać marksistowsko-leninowski charakter partii. 
W. Gomułka podkreślił niebezpieczeństwo pewnych 
deformacji politycznych i ideologicznych, deformacji 
typu socjaldemokratycznego, do jakich prowadzi re- 
wizjonizm. W tym kontekście mówca przypomniał 
rozwój jvtuaeji w Czechosłowacji.

Do podstawowych zasad naszej partii, jak wszyst
kich partii marksistowsko-leninowskich — podkreślił 
W. Gomułka — należy proletariacki internacjonalizm. 
I to nie’jest puste słowo, w tym wyraża się głęboka 
treść.

I Sekretarz KC omówił obszernie istotę proletariac
kiego internacjonalizmu i na tym tle zagadnienia 
marksistowskiego, partyjnego podejścia do problemów 
na rodowościowych.

Dalszą część przemówienia I Sekretarz KC PZPR 
poświęcił sprawie umacniania centralizmu demokra
tycznego. rozwojowi krytyki w życiu partii. W cen
tralizmie demokratycznym mieści się swoboda wypo
wiedzi, dyskusji na różne tematy. Możliwe jest także 
zaięcie błędnego stanowiska. Należy jednak nad ta
kim stanowiskiem dyskutować. Ostatecznie jednak 
decyduje kolektyw, organizacja partyjna, kierując się 
generalną linią partii, którą nakreśla Zjazd.

Krytyka,— podkreślił W. Gomułka — jest potrzeb
na. nieodzowna. Gdy podejmowana jest w słusznej 
sprawie, staje się ważnym, źródłem rozwoju życia par
tii. Krytyka jest niezbędna w naszych warunkach, 
tym bardziej, że nie chcemy i nie dopuścimy do pow
stania partii opozycyjnych, jak tego chcieliby rewiz
joniści. Musimy stworzyć warunki do pełnego rozwo
ju krytyki wewnątrzpartyjnej, która uczy, która 
wzmacnia partię i podnosi jej pracę na wyższy po
ziom.

Na przedzjazdowej konferencji wojewódzkiej PZPR 
we Wrocławiu przemówienie wygłosił członek Biura 
Politycznego — BOLESŁAW JASZCZUR.

M. in. powiedział on: „Szczególnie niebezpieczne 
jest działanie rewizjonizmu W partiach posiadających 
władzę i budujących ustrój ’ socjalistyczny. Rewizjo- 
nizm w tych partiach atakuje generalną linię partii 
na każdym odcinku jej realizacji, szczególnie próbuje 
oddziaływać na bazę — na ekonomikę bądź bezpo
średnio w postaci teorii tzw. socjalizmu rynkowego, 
bądź pośrednio — poprzez sferę ideologii i polityki. 
Szczególne jego nasilenie występuje w krajach socja- 
listyczn.ych, kiedy przechodzą one do nowego, wyższe
go stadium gospodarowania, kiedy stwarzają warunki 
dla’ rozwoju czynników intensywnego wzrostu oraz 
rozszerzania pola dla rachunku ekbnomicznego za
równo w skali makro- jak też mikroekonomicznej.

Przy tej okazji powstają również rewizjonistyczne 
modele gospodarcze, które noszą charakter bardziej 
abstrakcyjny i oderwany od rzeczywistości. Jeśli front 
nauk ekonomicznych jest silny, to tego rodzaju kon
cepcje występują na jego marginesie. Jeśli natomiast 
ten front jest słaby, jeśli ekonomiści-marksiści nie 
zasilają ani nauki, ani praktyki właściwymi opraco
waniami. wtedy są one zastępowane przez koncepcje 
rewizjonistyczne. Nie ma bowiem próżni nigdzie, rów
nież w naukach ekonomicznych. Wspólną cechą takich 
modeli prezentowanych nie tylko przez polskich re
wizjonistów. lecz również przez rewizjonistów w in
nych krajach socjalistycznych jest — jak pokazuje 
analiza, odejście od gospodarki planowej i przysto-, 
sowanie jej do żywiołu rynkowego.

Oczywiście to wszystko nie jest tak jasno sformuło
wane, wręcz przeciwnie, mówi się, że planowanie 
centralne jest potrzebne, lecz pozbawione dyrektyw- 
ności. a więc możliwości oddziaływania na kierunek 
rozwoju. Przy istnieniu takiego planu, hawęt central
nego. nie sposób przeprowadzić koncentrację społecz
nych nakładów na określone branże i wyroby, aby 

- pchnąć naprzód postęp techniczny i uzyskać wyższy 
wzrost dochodu narodowego. Plan centralny w ujęciu 
rewizjonistów jest, pozbawiony istotnej cechy i roz
wój soołeczny i gosnodarczy oHbvwalvbv się właści
wie bez planu. żywiołowo. bez celu ostatecznego, jakim 
jest socjalizm. Rewizjonizmowi obce jest organizowa- 

'nie wysiłku społecznego, uznaje tylko żywioł, a wiec 
działanie w gospodarce tvlko doraźnych, bieżących 
potrzeb społecznych. Reprezentantem tych potrzeb ma 
być rynek.

Tego rodzaju koncepcje ekonomiczne w kraju, gdzie 
buduje sie nowy ustrój socialistkczny w walce ze sta- 
rvm. kiedy nauka ma pomagać praktvce budownic
twa socjalistycznego, tego rodzaju koncepcje nabiera
ją obrazu określonych treści politycznych.. Próbują 
sprowadzić na manowce praktrkę gospodarczą i osła
bić tempo rozwoju, śą tym samym koncepcjami anty
socjalistycznymi nie tylko w ekonomicznym, ale także 
w swym politycznym wyrazie. Jako takie są wykorzy
stywane do walki z nami nie tylko przez elementV 
rewizjonistyczne, lecz także stają się bronią w ręku 
prawicy społecznej i reakcji zarówno wewnętrznej, 
jak i zewnętrznej.

Dlatego nasza partia już od dawna’, od 1957 roku, 
wysunęła hasło, że głównym niebezpieczeństwem jest 
rewizjonizm i towarzyszący mu niejednokrotnie nacjo
nalizm. Ponieważ rewizjonizm jako sztandar walki 
z socjalizmem w dziedzinie ekonomicznej wysunął 
nadrzędność rynku nad centralnym sterowaniem pro
cesami gospodarczymi, czy oznacza to. że powinniś
my zwalczać koncepcje rynku w każdej postaci? By
łoby to nierozsądne, rynek bowiem istnieje również 
w gospodarce socjalistycznej i jego negacja oznacza
łaby nieliczenie się z rzeczywistością, zubożałaby treść 
reform w planowaniu zarządzaniu jakie nakreśliło 
IV Plenum KC. Obok krytyki rewizjonizmu trzeba 
skuoić myśl badawczą markslstów-ekonomistów na 
takich opracowaniach, które pomogą w praktyce udos

konalić zarządzanie, pozwolą w sposób naukowy o-* 
kreślać kierunki polityki gospodarczej.

JValka z teorią o nadrzędności rynku nad plano
waniem centralnymi nie może ograniczać się do wy
szukiwania dalszych argumentów, uzasadniających 
oczywisty, antysocjalistyczny charakter tej teorii. Cho-’ 
dzi o takie opracowania, które w sposób bardziej sku
teczny niż obecnie pozwolą wykorzystać w rachun
ku ekonomicznym niektóre narzędzia rynkowe, jak 
zysk i ceny.

Doskonaląc metody planowania, pozwalające zapew
niać niezbędną koncentrację środków społecznych na 
najważniejszych odcinkach naszej gospodarki oraz po
głębiając system koordynacji jednostek gospodarczych 
dla osiągnięcia zamierzonego celu, możliwe jest szer
sze niż dziś wykorzystywanie, powiem wprzęgnięcie 
elementów rynkowych. Doskonaląc dyspozycyjność na 
szczeblu centralnym w zasadniczych, węzłowych pro
blemach gospodarczych, należy rozszerzać zakres sa
modzielności zjednoczeń i przedsiębiorstw. Należy 
więc widzieć w takim postawieniu sprawy nie 
sprzeczność, ale uzupełnianie się przy wyraźnym o- 
kreśleniu nadrzędności celów ogólnogospodarczych. 
Obserwując poczynania prowadzone w niektórych 
krajach socjalistycznych, widzimy pewien wspólny 
kierunek postępowania, ten, o którym przed chwilą 
mówiłem.

Oczywiście. konkretne rozwiązania mogą być różne, 
tak jak różny jest poziom rozwoju przy przechodze
niu na intensywne metody gospodarowania. Niemniej 
istnieje sprawdzalna w praktyce granica, która od
różnia rozwiązania marksistowskie od rewizjonistycz
nych. Są zasady nauki marksistowskiej, których pod
ważanie nieuchronnie prowadzi do rewizjonizmu. Są 
to: skupienie w ręku państwa ludowego podstawo
wych decyzji w zakresie: uolityki cen na podstawowe 
artykuły, podziału dochodu narodowego na spożycie 
i akumulację oraz ustalenia kierunków i proporcji 
rozwoju gospodarczego.

Te trzy sfery działania państwa są jednocześnie 
sferami polityki gospodarczej prowadzonej przez 
partię, są wyrazem spełniania przez nią kierowniczej 
roli w rozwoju bazy ekonomiczne) ustroju socjali
stycznego”.
• W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się na

rada ekonomistów poświecona roli rynku w naszej 
gosoodarce. Obradom przewodniczył ’ członek Biura 
Politycznego sekretarz KC PZPR — Bolesław Jasz- 
czuk. Dyskusję zagaił kierownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i .Budownictwa — Stanisław Kuzłń- 
skl, przypominając, iż jej podstawę stanowią referaty- 
Jozefa Pajestki — „Planowanie, centralne kierowanie 
1 mechanizm rynkowy w gospodarce socjalistycznej" 
Bohdana Glińskiego — „Rola rynku w gospodarce 
socjalistycznej” 1 Władysława Zastawnego — Istota 
koncepcji socjalizmu rynkowego”. Po wystąpieniu 
tow. Kuzinsklego rozpoczęła się dyskusja Na za
kończenie narady zabrał cios Bolesław Jaszcz.uk usto
sunkowując jię do niektórych poruszonych w toku 
obrad zagadnień.

Jaszcz.uk


Niebezpieczeństwa monokultury (1)

cieniu węgla i stali
ANDRZEJ WRAZIDŁO

WYKLO SIĘ przy najróż
niejszych okazjach, mówić, 
że województwo .katowic
kie — to „przemysłowe 
serce Polski”. Metafora ,u- 
zasadniona o tyle, że to

najmniejsze w kraju (pod względem 
obszaru) województwo ; . daje naj
większą część krajowej produkcji 
przemysłowej, i -to przede wszystkim 
w gałęziach podstawowych.

Porzućmy jednak wreszcie; owe 
mgliste porównania i pizeąnalizuj-
mv Otóż z roku na rok 

'.ial produkcji prze-
mvslowej woj. katowickiego w pro
dukcji krajowej — w granicach' od 
paru dziesiętnych do przeszło jed- 
neg" procenta rocznie. O ile'w 1950 
roku na Śląsku i w Zagłębiu Dąb
rowskim wytwarzano 36,5 proc, glo
balnej produkcji przemysłu, polskie
go. to w zeszłym roku — 19.6 pró-

na razie rozważmy obecną sytuację 
w przemyśle województwa kato
wickiego.

Jedyną w pełni nowoczesną gałę
zią jest tutaj górnictwo. Jego roz- 
m oj był. jest i będzie niewątpliwie 
jeszcze ciiiigo bardzo potrzebny i u- 
z;.sadniony ekonomicznie. Pomijając 
interesujące perspektywy karboche- 
mii. węgiel ma zbyt za granicą, jest 
niezbędny dla większości naszych 
elektrowni, a węgiel koksując)' na 
potrzeby hutnictwa jest wciąż su
rowcem deficytowym (właśnie wy- 
dobycie lego węgla rozwija się prze
de wszystkim — w Rybnickim 
Okręgu Węglowym). Dzięki temu 
uleikiemu znaczeniu, górnictwo za-

wesiycyjne i należy obecnie do naj-

centa. , 
pojęciu 
procesu

Jest to zjawisko w. naszym
naturalny jako skutek

równomiernego rozwoju 
widacji- rażących niegdyś

d’-sproporc-ji na jego mapie' przemy
słowej Polski.

Zestawmy wartość'produkcji glo
balnej i zatrudnienie w wojewódz
twie katowickim na tle odpowied
nich danych krajowych sprzed kilku 
lat i obecnie. Zestawienie' takie, 
przedstawione w tabeli, wskazuje 
przede wszystkim na jedno uderza-
łące 1960 roku
wartość produkcji, przypadająca na 
jednego zatrudnionego, odpowiadała 
przeciętnej krajowej, to w zeszłym 
roku liczba ta w woj. katowickim 
bv!a zdecydowanie niższa od staty
stycznej przeciętnej krajowej (obni
żonej w poważnym stopniu właśnie 
statystyką Śląska i Zagłębia. Dą
browskiego!); procent zatrudnionych 
był zdecydowanie wyższy od pro
centu wartości produkcji! 'Powstanie 
tak poważnej dysproporcji staty
stycznej wskazuje na odmienność 
rozwoju gospodarczego .woj.- kato
wickiego od reszty' centrów przerny- 
słowych kraju.

Dominują tu zdecydowanie . prze
mysły surowcowe. Około -60 proc, 
produkcji województwa dają: gór
nictwo. energetyka, przemysł hutni
czy i materiałów budowlanych! Jest 
to więc swoista „monokultura. ..su
rowcowa”. Pojęcie to nie jest 
adekwatne do sytuacji przeinyslówej 
woj. katowickiego, jednakże jest ono 
poręczniejsze od omówienia: domi
nacja przemysłu surowcowego — 
zresztą'utarło .się. już trochę'; "więc 
będę go używał -w dalszych'rozwa
żaniach. ' ■

Poza wspomnianymi powyżej ga
łęziami surowcowymi stosunkowo 
dużą część produkcji przemysłowej 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego da
je .grupa przemysłów: metalowego, 
maszynowego, elektrotechnicznego i 
produkcji środków transportu, na
tomiast wszystkie pozostałe ’ gałęzie 
reprezentowane są ■ w niewielkim 
stopniu. Właśnie ta struktura .'-czę
ściowo tłumaczy nam. niższą . od. 
przeciętnej krajowej wartość ;pro-' 
dukcji, przypadającą na jędnegóiza- 
trudnionegn — zatrudnienie w-prze
myśle paliw jest ze zrozumiałych 
względów stosunkowo wysokie'- W 
woj. katowickim blisko 40.. prjicent 
zatrudnionych stanowią pracownicy 
przemysłu paliw, który; jednakże ..da
je 30 procent wartości produkcji re
gionu. Pracownik górnictwa d.aje 
rocznie produkcję o wartości' 133 
tys. zł, gdy np. w hutnictwie żela
za — 331 tys. zł, w hutnictwie (me
tali nieżelaznych — 344 tys. zł.

Jednakże w 1960 roku wartość 
Rrodukcji uzyskiwanej przez jedne
go pracownika śląskiego przemysłu 
była mimo wszystko równa prze
ciętnej'krajowej. Rodzi' (o margines 
poważnych wątpliwości. Nasuwa się 
wniosek, że przemysł województwa 
katowickiego rozwijał się eksten
sywnie. / • ? . ' -

Tak-też się działo. Dotychczasowe 
podstawowe kierunki • inwestowania 
me przeciwdziałały utrzymywaniu 
się monokultury surowcowej ;w" 
przemyśle woj. katowickiego; brak 
było zdecydowanej koncepcji,.. — 
przynajmniej w krajowych centrach 
dyspozycji gospodarczej — perspek- 
tyw rozwojowych tego regionu... W 
■łatach 1956—1967 zainweśtówśńó w 
rozwój przemysłu śląskiego około 
120 miliardów złotych (w całej, o- 
becnej pięciolatce przewiduje .się 
ponad 60 mld zł), co stanowiło 22,4 
proc, krajowych inwestycji w tym 
podstawowym dziale gospodarki. 
Jednakże prawie połowę tej ■ sumy 
stanowiły kwoty na inwestycje gór
nicze!

W ubiegłej pięciolatce w'przemy
śle woj. katowickiego -zainwestowa
no 57 miliardów zł. Na tę . kwotę 
złożyło się; 25 mld zł inwestycji w 
kopalniach węgla, około 15 mld zł 
— w elektrowniach i hutach („czar
nych” i „kolorowych"), wreszcie 17 
mld zł we wszystkich pozostałych 
gałęziach przemvslu (łącznie z prze
mysłem terenowym i spółdzielczo
ścią). Ta ostrtma kwota jest rażą
co mała, szczególnie w porównaniu 
z pierwszą.

W obecnej pięciolatce w zasadzie 
kierunki inwestowania pozostały 
początkowo bez zmian. Obecnie, 
dzięki działaniom Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Katowicach, do
chodzi do rewizji niektórych zamie
rzeń (przede wszystkim już realizu
ję . się generalną koncepcję przeo-

ceni racja robót, wysoki stopień me- 
chamzacji, a nawet i automatyzacji 
urabiania, ładowania i transportu)-.

Jednakże górnictwo węgla ka
miennego jest tylko „konsumen- 
lem" postępu technicznego. Gałęzie 
przemysłu, które decydują o two
rzeniu postępu technicznego, są w 
województwie katowickim przesta
rzałe i zdekapitalizowane, marnie 
wyposażone technicznie! Udział pro
dukcji śląskiego przemysłu elektro
maszynowego i metalowego w pro
dukcji krajowej tych gałęzi zmalał 
z. 24 procent w 1960 roku do 20 
procent w ostatnim roku ubiegłej 
pięciolatki. Tendencja tu utrzymu
je się nadal.

Większość z. 91 zakładów ma sta
re. zatłoczone budynki produkcyj
ne i mocno wyeksploatowane ma- 
szyny. Oczywiście, są wyjątki, ale 
trudność’ takie, jakie istnieją np. w 
chorzowskim „Knnśtalu", tarriogór- 
skim „Elektrocarbonie". Sosnowiec-
kich Zakładach Budowy Kotłów
Częstochowskiej Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych i wielu innych są 
typowe! Wartość całego parku ma- 
szvnowego w przemyśle woj. kato
wickiego (już łącznie z nowoczesnym 
górnictwem!) nie sięga nawet poło
wy jego wartości początkowej.

Weźmy jako przykład lata 1963—• 
65. Zainstalowano wtedy w całym 
polskim przemyśle maszyny i urzą
dzenia techniczne za ponad 49 mi
liardów złotych, z czego w starych 
zakładach, woj. katowickiego tylko 
za 7 miliardów 875 milionów, zło- 
tych, to jest . nieco więcej, niż' 1'6 
proc. Wskutek tęgo przemysły prze- 
t wórcze '■‘ńnó.Wtićżęśńiają’''swoje wy
posażenie fechńftzńey^ 
niejszym;
przemysłowych.

O wysokim 'stopniu zużycia .ma
szyn świadczą wysokie kwoty, -wy.ę 
dawane na ich kapitalne 'remonty. 
W ubiegłej pięciolatce - paf ten ććl. 
w woj. katowickim, przeznaczono 6 
miliardów 613 milionów'żł, zaś w 
1966 roku —aż 2.3 miliarda zło- 
tych. czvli 28 procent, krajowych

którym można by zmniejszyć ciężar 
■ obrabiarek i innych urządzeń, za

projektować je nowocześniej. Tym
czasem gdy w Bielsku w ramach 
znanej inicjatywy koordynacji po
ziomej wysunięto propozycję budo
wy dużej, nowoczesnej odlewni re
jonowej, która zaopatrywałaby licz
ne miejscowe fabryki w nowocze
sne odlewy (szczególnie ciśnienio
we), pomysłowi przyklaśnięto, lecz 
mimo upływu kilku lat nie ma de
cyzji centralnych władz gospodar
czych! Zapewne dlatego, że chodzi 
o zakład nie dla jednego resortu... 
Tymczasem poszczególne fabryki 
bielskie metodami z czasów króla 
Owieczka na niewielką skalę dłubią 
W swoich małych odlewniach...

Obecna sytuacja w przemyśle woj. 
katowickiego, cechująca się rozlicz
nymi nieprawidłowościami i man
kamentami uformowała się w ciągu 
bardzo specyficznego rozwoju his
torycznego. Przede wszystkim więc 
w okresie wielkiej industrializacji, 
w wieku XIX i na początku XX, 
ziemie te podzielone były pomiędzy 
aż trzech zaborców, co spowodowa
ło nienaturalny rozwój poszczegól
nych okręgów przemysłowych. Naj- 

. bardziej paradoksalna sytuacja była 
na terenie obecnego Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, który zu
pełnie sztucznie rozdzielony był gra
nicą prusko-rosyjską. Potem zaś w 
innym miejscu przedzieliła go gra
nica polsko-niemiecka. Mimo że 
okręg ten był w sensie ekonomicz
nym jednorodny, jako że na -bazie 
złóż węgla kamiennego oraz rud 
metali nieżelaznych rozwijało się tu 
górnictwo i hutnictwo — rósł nie
równomiernie i nieprawidłowo.

Szczególnie dotkliwie dało się to 
we znaki systemowi transportowo- 
komunikacyjnemu — sieć jest nie
potrzebnie skomplikowana. Dotąd 
całej polskiej gospodarce dotkliwie 
dają się we znaki owe historyczne 
obciążenia w organizacji transportu. 
Ale też w okresie formowania się 
okręgów przemysłowych na terenie 
obecnego woj. katowickiego nie o- 
trzym^ły one pomiędzy sobą logicz
nych powiązań transportowo-komu- 
nikacyjnych, „wyjścia” , kolejowe i 
drogowe skierowane były w różne 
strony (prz.v czym z za'sady nie w 
kierunkach południkowych). Dopie
ro w Polsce międzywojennej spró
bowano zbudowąć logiczne dla kra
jowego organizmu gospodarczego 
oraz jego potrzeb eksportowych

Niestety, poza ■ modernizacjami; i 
■drobnymi uzupełnieniami, zagadnie
nia . transportu kolejowego, na Ślą
sku i w , połączeńiacn. tęgo regionu ' 
z całym krajem nie rozwiązano do
tąd generalnie. A tylaśnie o trans
port ■tkolejowy chodzi najbardziej, 
gdyż monokulturowy kształt prze
mysłu w woj. katowickim zmusza 
do'przewozów ogromnych mas su
rowców (węgla i stali ze Śląska, ru- 
dy żelaza, materiałów- budowlanych 
i innych-tworzyw -—na Śląsk) oraz 
ładunków drobnicowych o wielkiej 
wadze jednostkowej (konstrukcje i 
maszyny ciężkie). Takie zaś przewo
zy wykonywać może opłacalnie' i 
szybko tylko kolej.

Mniej więcej 65 procent ładun
ków w województwie katowickim 
wozi się koleją, a 33—34 procent 
samochodami (ogólnopolska propor
cja jest wręcz przeciwna). W woj. 
katowickim dokonuje się przeszło 
połowy polskich przewozów kole
jowych. Dlatego też musi dzi
wić niedoinwestowanie katowickiej 
DOKP. W poprzedniej pięciolatce 
na inwestycje kolejowe na jej tefre- 
nie wydano 2,5 miliarda złotych, to 
jest zaledwie nieco ponad 10 pro
cent ogólnopolskich inwestycji kole
jowych. Na obecne pięciolecie zaś 
kwota inwestycyjna wzrosła wpraw
dzie do 2.8 ‘mld zł, ale zmalali’ np. 
nakłady na elektryfikację tras.

Kwoty owe są w ogóle kroplą w 
morzu • potrzeb. Cały śląski węzeł 
kolejowy wymaga przebudowy i mo
dernizacji, gdyż obecnie nie ma już 
możliwości, rytmicznego wykonywa
nia zadań przewozowych (stale śą 
zaległości, kłopoty, opóźnienia do
stały). Trzeba przyspieszyć budowę 
nowoczesnych obwodnic wokół Gór
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, 
lepiej zorganizować wrwóz węgla z 
Rybnickiego Okręgu Węglowego 
(zadania stale rosną). Według kole
jowych specjalistów, na ostateczne 
rozwiązanie problemów transportu 
kolejowego w województwie kato
wickim należy przeznaczyć około 
20 miliardów złotych (trzeba m. in.' 
poważnych inwestycji torowych, ja
ko że szkody górnicze niszczą trasy), 
obecny rozmiar inwestycji jest więc 
tylko prowizorycznym ‘ „lataniem 
dziur”. Problemy transportowe wo
jewództwa katowickiego zasługują 
na szersze, odrębne opracowanie.

Najbardziej nienowoczesną struk
turę ma-Górnośląski Okręg Przemy
słowy. zajmujący środkową część 
województwa. Owa nienowoczesność 
przejawią się w zagospodarowaniu 
przestrzennym, strukturze przemy
słu (dominacja górnictwa i hutnic
twa). kształcie ośrodków ' mieszka
niowych i układzie funkcjonalnym 
aglomeracji miejskich, a także w 
wyposażeniu technicznym większo
ści zakładów przemysłowych — hut
niczych i elektromaszynowych prze
de, wszystkim. Niegdyś teren ten za- 

• równo ■ pruscy jak i carscy inwe
storzy . traktowali Jako . swego ro-

przetwórstwo. Poza ■ tym. obawiano 
się braku siły roboczej. Ta obawa 
•powstrzymywała również już w na
szych .czasach • przed - ■ inwestycjami 
w gałęziach pracochłonnych. Wszy-' 
stko to razem złożyło się- na opra
cowany w latach 50-tych perspek
tywiczny plan rozwoju GOP-u, któ
ry zakładał' ograniczenie rozbudo
wy przemysłu, nie związanego ź lo
kalną bazą surowcową, a także 
czynną deglomeracją. Przewidywa
no nawet zmniejszenie liczby ludno
ści z 1 miliona 620 tys. w 1950 roku 
do 1 miliona 560 tys. w roku 1970.

Ten zestaw „pobożnych życzeń”

»twa metali nieżelaznych,’ chemie^* 
ne i inne, decydujące o tworzonym 
■postępie techniczpym. Jednakże 1 
tutaj przemysł, szczególnie na tere^ 

■ ni'e samego Bielska, jest przestarza
ły (podobnie — urządzenia towarzy- 
szące), wymaga rekonstrukcji. Wy
starczy powiedzieć, że 60 procent 
maszyn w fabrykach wełnianych 

. Bielska i okolicy, liczy sobie ponad
50 lat pracowitego żywota. Rów- 

. ńież budynki (nieraz są to śródmiej
skie kamienice!) nie odpowiadają 
wymogom nowoczesności. Zrodziła 
się więc w Bielsku koncepcja* ge-

(wlaściwie nie plan rozwoju, ale 
regresu) mimo usilnych starań nie 
został zrealizowany, przeważyła na
turalna tendencja koncentracyjna. 
Na wówczas zakreślonym obszarze 
GOP-u mieszka ok. 2,2 miliona lu
dzi, a próby „rozproszenia zasiedle
nia” spowodowały tylko zwiększe
nie kłopotów z dojazdami do pracy. 
Potrzeby' inwestycyjne w kraju by
ły tak duże, że plan trzeba było 
odłożyć do lamusa. Jednakże zwię-~ 
kszaniu produkcji nie towarzyszył 
odpowiedni proces modernizacji i 
rozbudowy starych zakładów prze
mysłowych. W efekcie to najwięk
sze skupisko doświadczonych fa
chowców jest eksploatowane eksten
sywnie; wysoko wykwalifikowana
kadra GOP-u powinna by dawać o 
wiele większą, produkcję — gdyby 
oczywiście potencjał . produkcyjny 
był nowocześniejszy, wydajniejszy, 
nie zmuszał . do. zatrudnieniowych 
„przerostów”, słowem: gdyby pow- 
stały warunki do gospodarki,, inten
sywnej (obecnie przyrosty produkcji 
w przem. przetwórczym wynoszą 
2—3 procenty rocznie). Jakie są 
perspektywy owej generalnej prze
miany — w następnym artykule.

Inaczej przedstawia się sytuacja 
w pozostałych okręgach — często
chowskim, bielskim i najmłodszym 
— rybnickim. Żaden z nich nie roz
wijał się tak nieprawidłowo, jak 
GOP, żaden jednak też nie jest tak 
bardzo wielki. Jednakże' odgrywają 
one poważną rolę w gospodarce 
kraju. Bielski Okręg Przemysłowy,* 
najmniejszy, ma najbardziej złożo
ną strukturę- produkcyjną, różni śię 
od pozostałych, monókulturowych. 
Obok licznych zakładów przemysłu 
lekkiego (głównie---- wełnianego) 
działają.fu fabryki metalowe, maszy
nowe, elektrotechniczne, przetwór-

neralnej odbudowy mocy -produk
cyjnej — na nowych terenach —■ 
najbardziej zdekapitalizowanych‘za
kładów (notabene —. realizowana 
„po partyzancku", jak np. -w żnia- 
nym wypadku Wytwórni ' Sprzętu 

-Mechanicznego, robiącej silniki do
„Syren”). . -

Najbardziej dynamicznie rozwijam 
ją się obecnie: Rybnicki Okręg Wę
glowy i Częstochowski Okręg Prze
mysłowy. Ten pierwszy oczywiście 
na bazie niezwykle bogatych złóż 

-węgla koksującego (mniej, więcej 
trzy czwarte zatrudnionych — w 
górnictwie!), a drugi — jako wiek 
ki okręg hutniczy. Huta im.' Bieru
ta w Częstochowie zostanie bowiem 
rozbudowana w wielki kombinat 
surowcowo-przetwórczy o rocznej 
produkcji około 4,5 miliona ton
stali,, zaś . huta .--„Zawiercie”' dojdzie 
dó produkcji' około miliona ton 
stali rocznie., Szybko . róztyija Się 
także, w powiatach: częstochowskim 
i kłobuckim górnictwo rud żelaza.

Te kierunki budzą pewien niepo
kój. Oba bowiem okręgi zmierzają 
do struktury monokulturowęj i to 
zupełnie już jednokierunkowej 
(ROW —-eksploatacja węgla; CzOP 
— hutnictwo żelaza i stali oraz 
górnictwo rud żelaza). Monokultu- 
rowa struktura nie jest korzystna 

. arii ekonomicznie, arii społecznie 
(trudności z zatrudnianiem kobiet, 
zaopatrywaniem 'rynku brak 
miejscowych dostawców; artykułów 
przemysłowych, problemy, transpor
towe itd.). Struktura taka, szczegól
nie właśnie w wypadku nadmiernej 

.dominacji przemysłu surowcowego, 
jfest przede wszystkim nienowocze- 
-sna i dlatego już teraz w obu okrę
gach przemysłowych należałoby 
przeciwdziałać przyszłym trudnoś
ciom — gdy są jeszcze in statu nas
cendi. ■

kwot. na remonty maszyn i urzą-
dzeń technicznych. Maszyny są zu
żyte nie tylko „fizycznie", ale także
..moralnie" są nienowoczesne,
mało wydajne. Utrudnia to oczywi
ście precyzję i wysoką jakość- wy-* 
krmairią wyrobów, ogranicza wydaj
ność pracy, wywołuje sztuczną pre
sję na rynek pracy, zmusza do sto
sunkowo dużego zatrudnienia. Bo
wiem wzrost produkcji, konieczny 
m. in dlatego, że w śląskich za
kładach elektromaszynowych pto- 
dukuje się przede wszystkim środ
ki produkcji, konstrukcje i inne 
elementy wyposażenia inwestycyj
nego, uzyskuje się głównie dzięki 
wzrostowi zatrudnienia. Tę eksten
sywną gospodarkę wyznacza stopień 
zużycia . i przestarzalości technicz
nej nie triko przemysłu elektroma
szynowego, ale także — hutnictwa.

W ubiegłych latach zatrudnienie
rosło szybciej, niż produkcja. Szyb
ciej. niż planowano. I tak np. w 
latach 1961—66 niedobory miejsco
wej męskiej siły roboczej oszacowa
no ha około 99 trsięcy osób i tyle 
zaplanowano zwerbować w innych 
częściach Polski. Jednakże w spo
sób zorganizowany zwerbowano tyl
ko 34 tysiące ludzi, zaś samorzutnie 
na Śląsk przvbvlo około 150 tysięcy! 
I wszyscy znaleźli pracę» Sugeruje 
to o?l razu, iż nie zawsze wzrost za
trudnienia jest racjonalny i umoty-
wowanv. Jednakże jest on ko

prze prymitywizmie
technicznym. technologicznym, trans
portowym. Równocześnie zrodziło 
się paradoksalne zjawisko., nadmia
ru kobiecych rąk do pracy. Jest 
to społecznie ujemny skutek (je
den z wielu) monokulturowęj struk
tury przemysłu w woj. katowickim. 
Przemysły surowcowe bowiem ma
ją stosunkowo niewiele stanowisk 
pracy, dostępnych dla kobiet, po
dobnie jest w przemyśle elektroma
szynowym.

brażanta opracowano
prógram nowoczesnego rozwoju 
przemysłu elektromaszynowego, a w 
przygotowaniu jest podobny pro-

“ gram dla przemvslu lekkiego) O tym 
jednak bliżej w następnym artykule,

Większość jego śląskich fabryk — 
to zakłady o najcięższej produkcji, 
matenalochlonnej (konstrukcje me
talowe i wielkie maszyny). Np. o ile 
w sztukach fabryki urządzeń me
chanicznych dają niecałe 10 proc, 
krajowej produkcji obrabiarek, to 
wagowo jest to aż 22.5 proc.!'Pro
dukowana tu ..statystyczna” obra
biarka waży około 3 ton i- zost ała 
„odchudzona” od 1960 roku zaledwie 
o 100 kilogramów. ’ .

Nie tylko jednak mam tu na my
śli park maszynowy zakładów obra- 
biarkowycjj, ale także' sytuację . w 
hutnictwie, odlewnictwie j chemii. 
Przemysł obrabiarkowy- —;i 'elektro
maszynowy w ogóle —. ma bowiem 
trudności . z uzyskaniem,, dobrych, 
wytrzymałych materiałów, dzięki

1960 rok
wartość globalnej produkcji przemysłu
polskiego- 
wartość globalnej produkcji przemysłu 487,5 mld zl 853,8 mld zl
w woj. katowickim 
zatrudnienie w przemyśle krajowym 
zatrudnienie w przemyśle

118.7 mld zl 
2.964.000 -

167,3 mld zł 
3.719.000

W’ woj. katowickim - - 
udział produkcji woj., katowickiego ! 735.000, 807.000
w. produkcji krajowej 
udział zatrudnienia w przemyśle 24,3 proc. 19,6 proc.
w woj. katowickim w krajowvm
zatrudnieniu w przemyśle 
wartość rocznej produkcji, przvpadajg^ . 24,3 proc. 21,7 proc.
ca na 1 zatrudnionego : w -przemyśle
polskim ...... <

wartość rocznej produkcji przvpada- . 161.500 zł 229.500 zł
jącej na 1 zatrudnionego >w przemyśle 
w woj. katowickim . .161.500 zł 207.300 zł.wewnętrzną kolonię",j,wyjścia” i trasy południkowe, ale. dzaju ..wewnętrzną kolonię”, nie-

''oczywiście'’'.były to. ną^wlelb’7imęm}p st£ w okresie mię-
'miarę ówczesnych potrzeb, lunozn-. 
WOŚCL' .''w»» V'

dzaiu nie-

dzywotennvm i dlatego nie inwesto- 
waiwk T- '*zb\ O skomplikowane

SBB

Głos robotniczego aktywu

W HUCIE IM. LENINA
CZĘSTO spotykamy się ze sfor- 

. mulowaniem:. „X lub Y do
wiódł swego zaangażowania, 

usprawniając na swoim stanowisku 
pracy tamto czy to”. Ale przecież 

. własne stanowisko pracy doskona
lić można z bardzo różnych pobu
dek: żeby się mniej męczyć, żeby 
więcej zarobić, żeby komuś tam się 
przypodobać. Tam więc, gdzie ma 
się szacować zaangażowanie, chęć 
przysłużenia się sprawie, lepiej po
sługiwać się nieco inną miarką, pró
bami doskonalenia warunków pro
dukcji w skali szerszej, niż własne 
stanowisko pracy. Z tego punktu 
widzenia, dyskusja na przedzjazdo- 

’ wej, fabrycznej konferencji partyj
nej w HiL, dostarczała wielorakiej 

( satysfakcji.

z -tym należy chyba popatrzeć na 
sprawę, bardziej realnie, niż. zrobili 
to autorzy naszego regulaminu pra
cy. ' Mianowicie jest tam taka zasa
da, że zarobek nieobecnego można 
podzielić na ' tych, którzy za niego 
robotę wykonują. Ale nie cały za
robek, tylko połowę. I nie połowę 
sumy wypadającej według grupy 
nieobecnego, tylko według najniż
szej grupy, przysługującej na tym 
stanowisku. Tę zasadę ludziom wy
jaśnić jest trudno i trzeba by. to 
jakoś logicznie i sprawiedliwe ure
gulować.

Mówi FRANCISZEK BOSAK:

Mówi CZESŁAW DROŻDŻ:

— Dobrze nas boli — łagodnie 
mówiąc — zagadnienie remontów' 
kapitalnych wielkich pieców. W tej 
dziedzinie nie ma dużego postępu, 
każdy następny remont trwa raczej 
dłużej niż krócej od poprzedniego. 
Będąc w; Związku Radzieckim mo
glibyśmy się pewnymi sprawami na
szego wydziału pochwalić, porówna-
nia z osiągnięciami ra-
dzieckich nie wypadały źle. W dzie
dzinie remontów to był szok. U nas 
remont pierwszego rzędu trwa 63 
do 70 dni. a ostatnio mówi się już 
i o osiemdziesięciu, podczas gdy tam 
rzecz całą załatwiają w ciągu 35 
dni. Piece są do siebie podobne, ty
powe, więc wolno porównywać...

Technika na wielkich piecach 
bardzo nam urosła, a ludzie przy
chodzący na stanowiska garowych 
są zupełnie do tej pracy nie przy
gotowani. zupełnie przypadkowi. Po
winni przychodzić tacy, co mają 
ukończoną przynajmniej szkołę za
wodową, a przyjmujemy np. kucha
rzy, którzy popracują miesiąc, dwa 
i odchodzą. Wiąże się to z tym. że 
latem huta przyjmuje każdego, kto 
się nawinie, a w okresie jesienno- 
-zimowym, kiedy absolwenci szkól 
zawodowych są już po wakacjach,, 
przyjmowanie do huty się wstrzy
muje...

■ Latem absencja w halach wiel
kich pieców jest duża, do 20 pro
cent, decydują o tym urlopy i trud
ne warunki pracy. Były takie mo
menty, że na wielki piec przycho
dziło do' roboty dwóch garowych. 
Wtedy .nikt nie myśli o prowadze
niu pieca, o. przepisach technologii, 
tylko .o tym, w jaki sposób, uchro
nić piec przed awarią. W związku

— Od przeszło trzech lat prowa
dzone są wielokierunkowe starania 
o wprowadzenie bardziej rozsądne
go kryterium rozliczania wskaźni
ków produkcji Oddziału Remonto
wego HPR. Trzeba powiedzieć wy
raźnie — dotychczasowy system, 
opary o wskaźniki wartości prze
robu, nie jest właściwy i nie od
powiada rzeczywistości. Jak dotych
czas, to o wprowadzeniu wskaźnika 
tzw. produkcji czystej, opartego na 
pracochłonności, wiele już mówiono, 
wielokroć stawiano ten problem, ale 
resort nie uwzględniał tych propo
zycji, gdyż błędne ustawienie pro
gramu potrzeb huty zniekształciło 
planowe wskaźniki. Prowadziliśmy 
na ten temat długie negocjacje, 
ostatecznie okazało się.'że potrzeby 
huty, obliczone według pracochłon
ności. są w’ całych 17 procentach 
niższe, niż obliczone według war
tości przerobu. Takie rozbieżności 
bardzo komplikują nam gospodarkę 
i życie. (...)

Mówi ADAM KASPRZYK:

— Plan produkcyjny dla odlewni 
w zakresie produkcji części maszyn, 
ustawiony jest tonażowe. Plany to
nażowe z roku na rok rosną, co 
zmusza dział produkcji do forso
wania produkcji odlewów ciężkich, 
pozwalających .. wykonać plan. W 
efekcie zlecenia, opiewające na cięż- 
,kie odlewy, mamy wykonane na 
dwa-trzy lata naprzód, rzecz jasna, 
kosztem innych asortymentów. Od 
kwietnia dział produkcji ustawia 
plany zgodne z realnymi potrzeba
mi huty. W związku z tym plany 
operatywne dość zasadniczo różnią 
się od obowiązujących nadal planów 
dyrektywnych, różnice dochodzą do 
30 procent, więc odlewnia, spelnia-

Uwaga: wtzelkis wartości yf- tabeli, podane'Śą" w"ęehą"ćh' pprńwnywalnych z 1 ■ lipea 
. i liczby,..dotyczące ; zatrudnienia! — w,( przeliczeniu osób nie*

‘ - pełnozatrudnionych na pełne etaty. ""”'” _ w. '

odlewy, wykorzystując w pełni dy
sponowaną pracochłonność formier
ską, nie wykonuje' dyrektywnych 
planów wymierzonych w tonach, co, 
oczywiście, pociąga za- sobą bardzo 
niemile konsekwencje nafury finąń-
sowej tak dla poszczególnych pra- i 
cewników, jak i dla całego wydzia- : 
łu, ćo, oczywiście, wprowadza złą
atmosferę. Takie ustawienie planu, 
które w tej chwili proponujemy, po
winno te nonsensy usunąć...

Kierownik resortu powiedział'póź
niej na ten temat: Uważam, że wy
konywanie części zamiennych w. to
nażu jest, nięsłuszne, trzeba stwo
rzyć listę części zamiennych, którą 
należałobj' co miesiąc wykonywać i 
płacić od wykonania tej listy, czyli 
wprowadzić inny system rozliczania. 
Sprawy tonażowe, potrzebne do sta
tystyki, należy prowadzić jako spra
wy uboczne. Taki jest mój pogląd 
na te sprawy i prosiłbym o opra
cowanie konkretnych wniosków, 
gdyż istnieje możli.wość odpowied
niego załatwienia tej 'sprawy.

Mówi ALOJZY GRABCZYNSKI:

— Dlaczego kierowniczy dozór in
żynieryjno-techniczny nie podejmu
je oficjalnie krytyki, panoszącej się 
jeszcze gdzieniegdzie, biurokracji? 
Wcale to nie znaczy, że w tym śro
dowisku nie toczy się dyskusja na 
temat form zarządzania, ale dysku
sja ta nie jest jawna. Na to można 
znaleźć szereg przykładów i o tych 
sprawach sami towarzysze wiedzą. 
I wcale się nie dziwię, że dość 
często właśnie •. tego typu . postawa 
ma wpływ na dalsze kierowanie: 
Jeśli mnie nie wolno krytykować, 
to dlaczego ja mam pozwalać swo
jemu podwładnemu krvtvkowac sie
bie?

Egzekutywa Komitetu Fabryczne
go przeprowadziła ankietę na temat 
zarządzania hutą, ale jakie są tego 
konkretne efekty, co zlikwidowano 
z biurokracji w zarządzaniu?. Oba
wiam się, że nie ma towarzysza, 
który potrafiłby tu udowodnić coś 
pozytywnego. Wydano narządzenia o 
ograniczeniu biurokracji, ale to ni
czego nie załatwia.

Mówi TADEUSZ SZWACZEK:

— Towarzysz poseł Kuraś poru
szył tu sprawę zbyt małej ilości 
dyskusji polemicznych,- To ja tu so
bie troszkę popolemizuję z towarzy
szem Kurasiem. Dwukrotnie nam on 
to .podkreślił, że‘ podstawowe zagad
nienia IV Zjazdu zostały wykonane. 
Na pewno jest w tym dużo racji, 
tylko • zależy, co' się ■ bierze za pod
stawowy , problem. Wskaźniki pro- 
dukcyjne zostały ha pewno osiągnię
te, , jak' t^ż. i wskaźniki' budowni
ctwa,< handlu, dochodu narodowego. 
Ale czy i podstawowym wskaźnikiem

jąc. swoję podstawowe zadanie, 'tj, nie .jest, też. budownictwo mieszka-' 
zabezpieczając hutę w .potrzebne jej niówe? Zależy dla kogo, bo dla kla-

sy robotniczej, dla maś •pracujących 
— to nie tylko podstawowy, ale su- 
perpodstawowy problem. I tutaj pro
szę Towarzyszu Pośle zajrzeć w te
zy IV Zjazdu, jakie tam. się plany 
zakładało odnośnie budownictwa 
mieszkaniowego, a jak to zostało 
zrealizowane...

Chciałem jeszcze poruszyć sprawę 
oddawania inwestycji w hucie, Kil-
ka miesięcy temu wszedł do pro
dukcji nowy, wydział — Walcownia- 
-Slabing. Wszędzie czytaliśmy, ; źa 
urządzenia zostały wykonane na 
piątkę z plusem, a do chwili obec
nej nie ma na tym wydziale ani 
punktu lekarskiego, ani stołówki. 
I znów podstawowe założenia zo
stały wykonane, produkcja biegnie, 
ale o tych, co ją wykonują — za
pomniano.

Mówi STANISŁAW BARANIK:

Dwa lata temu kolektyw kierow
niczy huty powołał do życia nową 
jednostkę organizacyjną — Ośrodek 
Mechanizacji i Automatyzacji. HiL, 
powierzając. jej niełatwe zadanie 
unowocześniania i ulepszania nowo- 
czesnego zakładu.
.' Przez te dwa lata Ośrodek w mia- 
rę. się rozrastał i rosły jego proble
my finansowe, lokalowe, problemy 
naboru i szkolenia wysoko kwalifi
kowanej kadry "elektroników i auto
matyków. O ile potrzeby finansowe 
zostałj’ w miarę możliwości roz
wiązane, to potrzeby lokalowe po
zostawiają wiele do życzenia — rio 
bo jakże tu robić automatyzacją 
wielkiego kombinatu, mając do dy
spozycji po parę pokoi w dwóch 
różnych budynkach i jeden blasza
ny barak, w zasadzie bez niezbęd
nej aparatury' pomiarowej. (...)

.Trzeci etap rozbudowy huty.prze- 
widuje rozwój automatyzacji na 
szeroką skalę. Mówi się o przezna
czeniu na ten cel 1,5 miliarda zło
tych i o wzroście załogi Ośrodka 
do iluś tam set osób. Plan nie pre-' 
cyzuje jednak, w jakim okresie na
sza załoga ma wzrosnąć, ani kiedy 
rozpocznie się jej nabór i szkole
nie. Jak już wspomniałem, wyszko
lenie doborowej kadry automatyków 
dla potrzeb hutnictwa wymaga sto
sunkowo długiego okresu czasu, 
trzeba by tu więc prowadzić długo
falową politykę kadrową. Należało
by też pracowników zaplecza nau
kowo-badawczego' wyłączyć - z puli 
produkcyjnej huty inaczej wskaź
niki wykażą nam sztuczny przerost 
pracowników inżynieryjao-tećhnicz- 
nych. (...)
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P
ROCES przeobrażania warun
ków pracy jest bodajże tak 
długi jak historia ludzkości. 
Wszelkie rewolucyjne zrywy 
społeczne, od buntu Sparta
kusa począwszy, z wyjątkiem 

ruchu burzycieli maszyn, po rewo
lucje proletariackie XX wieku, ja
ko jeden ze swoich głównych ce
lów zakładały generalną zmianę 
warunków pracy najbardziej upo- 
śledzonych j wjdcorzystywanych 
warstw robotniczych. Wszystkie nie
mal strajki chłopskie i robotnicze 
miały także swoje podłoże w skan
dalicznych warunkach pracy. O pra
cy, o jej trudach, o wyzysku pisali 
nie tylko klasycy marksizmu, ale 
i pisarze patrzący z boku na wszel
kie prądy zmierzające do socjalnego 
przeobrażania świata.

To sprawy powszechnie znane, 
może nawet zbyt znane i zbyt oczy
wiste. że przechodzi się nad nimi 
do porządku dziennego. W prześ
wiadczeniu. że wraz ze zmianą sto
sunków społecznych sprawy zwią
zane z warunkami pracy ulegle tak 
zasadniczej zmianie, że już właści
wie nie ma o czym w ogóle mó
wić.

Ale pogląd ten należy poważnie 
zweryfikować.

Człowiek przestał być w ustroju 
socjalistycznym przedmiotem pracy, 
stał się jej podmiotem. Codzienna 
praktyka jednak przynosi szereg da
nych świadczących o tym,, że rea
lizacja słusznych założeń napotyka 
niejednokrotnie obiektywne lub 
częściej subiektywne trudności.

W roku bieżącym opublikowaliś
my na lamach „Życia Gospodarcze
go” kilkanaście artykułów, w któ
rych problematyka warunków pra
cy poruszana była w różnych aspek
tach. Problematyką tą zajmowaliś
my się w cyklu artykułów pt. 
„Warunki pracy”, w cyklu „Bez 
samorządu trudno”, w wielu poje
dynczych publikacjach, jak również 
podnosili ją nasi rozmówcy w wy
wiadach „O swojej fabryce mó
wią...”. Materiali1 te, z pewnością 
niekompletne i nie reprezentatyw
ne dla całości naszej gospodarki, 
stanowić jednak mogą podstawę 
dla sprecyzowania szeregu spostrze
żeń, które warto poddać społecznej 
ocenie i dyskusji.

Po pierwsze trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że w wielu dziedzi
nach gospodarki odczuwamy nie
dobór siły roboczej. Decjrduje to 
w zasadniczy sposób o poważnej 
fluktuacji' kadr i o trudnościach w 
realizacji planów gospodarczych da
nej branży. Coraz częściej zatem 
zdarza się, że przy wyrównanych 
bodźcach ekonomicznych lub mini
malnych zróżnicowaniach, zaintere
sowania pracowników kierują się w 
stronę zakładów, które oferują naj
bardziej korzystne warunki pracy. 
Następuję swoisty podział na bran
że „lepsze” i „gorsze”, unrzywilejo- 
wne i nnkrzvwdzone. Niezależnie 
od wynikłych z tego rodzaiu ukła
dów efektów ekonomicznych, mają 
one poważne znaczenie społeczne 
przyczyniając się w pęwnym , stop- 
niu do dezintegracji społeczeństwa/

Obserwuiemv dość stereotypową.,., 
zjawisko. Otóż (co stanowi skąd
inąd swoisty paradoks) nie wyko
rzystuje się wszystkich możliwości 
poprawy warunków pracy w ra
mach po«iadanvćh możliwości i 
środków. Niejednokrotnie obserwu
je się nawet pogorszenie sytuacji 
w porównaniu z ubiegłymi laty. 
Pada nytanie: dlaczego? Jakie czyn
niki decydują o uszczuplaniu po-

wierzchni socjalnych,’ zlyip wyko- nych' pozbawionych zaplecza socjal- Nle/rozdzlelając/włosa na czworoi . klada,\ gdyby udało się zlikwidować źródła poprawy_ i „zvnnika wply- 
rzystahiń funduszy i przeinaczonych mego ’ (szatni,1 umywalni itp.). Bra- podkreślić: trzeba,/że zbytni egali- 1 szereg wspomnianych' w popi-zed- no-bytpwych ząłog, hezpieczeń- 
na poprawę warunków pracy, o kowało środków,'tó prawda. Bra- taryznL finansowy doprowadza do -niej partii artykułu bolączek (orga- wającego na pop^a » .

..............................................................................................................................................................................................................^-1’.. nizacja : pracy, narzędzia, odzież), ‘^a pracy - A.J 
zawodow (m: in. fprmierstwa), po- gdyż dzięki temu można by zwięk- czynnika; decydującego 
woduję kolosalną fluktuację kadr......szyć/1 to bardzo poważnie, efek- ści pracy.. _ 'ivcontem' żv-
na niektórych np. wydziałach pro- tywmy czas pracy, który w naszych Niemniej, ważnym. ■ re°ene-
dukcyjńych Stoczni co nie sprzyja, . zakladacłi pracy jest stosunkowo wieniowym są tzw. p maszynie”,
rzecz jasna/produkcji. " z niski’’ Z;'^większą śmiałością należy racyjne, posiJKi „p y 'nie neł-

.Pd/iiarzędzi i maszyn, przeskok wprowadzać czterozmianowy sy- Korzysta z nich, Drocent za- 
do odzieży roboczej. Otóż normy stem. pracy, tam gdzie go wprówa- nych danych ok. „„Juvnania w
określające okres używalności i wy- Hzońó stwierdzono wzrost wydaj- trudnionych (dia P • viaza-
miany ’ odzieży ochronnej nie są . ności pracy o ok. 10. procent, jak NRD ok. i0 pr°ę.).^ -_ ' ,....................................................  ’ również poważne zmniejszenie ab- no dotychczas f(^lno-p™^^ 

‘ , strony finansowania tych posilkow
(dlaczego?), a poza tym jakość ich 
nie : zawsze odpowiada normom 
opracowanym przez żywieniowców.

zdrowie i wydajność pracy robot- — Nie nauczyliśmy się ~ 
wiedział jeden z naszych rozmow-

wzroście Wypadkowości i zachoror , kowało jednak również i wyobraź- zaniku pewnych potrzebnych nadal 
walności (używając żargonowych ni, by uświadomić • sobie, że . . . „ , . . .
określeń) na choróby zawodowe. „oszczędności" w ten sposób uzy-
“ ‘ ‘ skane stanowią w gruncie rzeczyZauważyć można małe zaintereso
wanie administracji, a czasem tak
że i ogniw samorządu robotniczego 
warunkami pracy załóg,

Powiadają w fabrykach: plan de
cyduje o wszystkim. Czy napraw
dę? Wynikałoby z tego, że istnieje 
sprzeczność między planem1 a po
trzebami pracownika wykonującego 
ten plan. Sprzeczność ta jest jed-

straty i to dość poważne, w do
datku nie tylko finansowe.

■ Jest jeszcze j jeden dylemat. 
Można wiele zrobić tanim kosztem,

nak tylko pozorna lansowana
głównie przez tych, którzy nie chcą 
liib nie potrafią zrozumieć, że jest 
wręcz przeciwnie, że właśnie ist
nieje ścisła zależność między Wa
runkami pracy jakimi dysponuje 
pracownik, a jego możliwościami 
wykonania napiętych planów. Jest 
to. powtarzam, zależność a nie 
sprzeczność. I ta zależność pow-in-
na należycie
brana pod uwagę

respektowana, 
przez czynniki

planujące i administrujące.
Bywa i tak. że pracownicy nie

których zakładów podejmowali de
cyzje będące w sprzeczności z ich 
korzyściami; z ich żywotnymi inte
resami. Wynikało to ze swoiście 
rozumianego wyrobienia społeczne
go. Dlatego też robotnicy aprobo
wali niejednokrotnie lub nawet pod
powiadali podjęcie decyzji nieko
rzystnych wprawdzie dla nich, ale 

. korzystnych i potrzebnych, jak są
dzili, naszej gospodarce. Wysokie 
poczucie odpowiedzialności i świa
domości własnej wartości skłaniały 
do podporządkowania interesów
wlasnvch interesowi społeczne-
mu. Tak bywało na przykład przy 
przekształcaniu stołówek czy świe
tlic w magazynv czy pomieszcze
nia biurowe. Robotnikom chwała 
za ich poświęcenie, ale czy równie 
pozytywnie można mówić o tych, 
którzy tego rodzaju decyzje przy
jęli bez zmrużenia oka, którzy w
ła twv sposób pozbvli się problemów 
wynikających z konieczności 
gospodarowania dodatkowej
wierzchni produkcyjnej?

Pojęcie „warunki pracy” jest 
zmiernie szerokie. Obejmuje
wiem 
wśród 
zacja 
giena 
piecze 
pracy, 
jazdu,

wy- 
po-

bo-
cały wachlarz zagadnień, 
których mieści się organi- 

pracy, bezpieczeństwo i hi- 
pracy, zaplecze socjalne, za-

sanitarne, narzędzia, czas 
czas dojazdu, warunki do- 

warunki odpoczynku, stołów-
ki, mieszkania. Każdy z wyżej wy
mienionych tematów warto dokład
nie zanalizować. Tym razem, z ko
nieczności skrótowo, zasygnalizuje
my parę dostrzeżonych problemów 
z poszczególnych tematów.

Duży procent naszych zakładów 
pracy to fabryki stare, zwłaszcza 
w przemyśle lekkiin (Łódź). Trud
ne warunki pracy, jakie tam ist
nieją. są pozostałością lat przedwo
jennych, pozostałością minionej epo
ki. To prawda. Radykalną popra
wę przynieść może budowa,nowych■ 
obiektów,,.hj,b„gruntowna., mpdąrp^.. 
zacja tych, które jeszcze pracują’i 
nie wiadomo jak .d,tugp„ jąs.zc^ę pra
cować będą musiały. Położyć za
tem trzeba większy nacisk na mo
dernizację. Ale rozumieć ją trzeba 
kompleksowo. Modernizacja polega
jąca jedynie na ustawieniu nowych 
maszyn w miejsce starych nie zda 
egzaminu. A niestety, takie fakty 
sa dość powszechne. Ponadto jesz
cze do niedawna decydowano się 
na budowę nowych hal produkcyj-

.leżeli się chce oczywiście, jeżeli 
wystarczy inwencji i pomyślunku. 
Zakłady pracy jednakże wykazują 
mało inicjatywy w śledzeniu roz
wiązań mających miejsce w innych 
zakładach danej branży. Samorząd 
robotniczy nie zawsze wykorzystu-

idealne, ustalane były chyba w la
tach, gdy rzeczywiście każda para
butów i każdy kombinezon był na 
wagę złota. Jakość tej odzieży na
dal pozostawia wiele do życzenia. ’

sehcji chorobowej.
Czas dojazdu do pracy, ■warunki 

w jakich ten dojazd się odbywa, 
wpływają również niebagatelnie ńa

WARUNKI
PRACY

nika, podobnie jak i urzędnika. 
Niestety, zbyt duży procent pra
cowników traci czas w pociągach 
i autobusach (szczególnie w War
szawie i na Śląsku),’ niedoinwe
stowanie komunikacji miejskiej od
bija się w tych okręgach przemy
słowych na produkcji. W jakiej 
skali? Na to pytanie trudno odpo
wiedzieć konkretnymi liczbami. 
Obawiam się, że podobnych badań 
się nie prowadzi, ale spostrzeżenia 
nawet laika są dość istotne. Wia
domo, że człowiek, który wstaje 
gdzieś o czwartej nad ranem i w 
tłoku autobusowym soędza godzinę

ców w fabryce — jeszcze obliczać 
wszystkich kosztów i wszystkich 
efektów związanych z produkcją 1 
z układem człowiek-maszyna. Trud
no o celniejsze sformułowanie. Jak 
dotychczas problem 'poprawy wa
runków pracy jest rozwiązywany 
cząstkowo, na ogół na zasadzie im
prowizacji. za mało jest przemyśla
nego i skoordynowanego działania; 
Niekompleksowość poczynań w 
dziedzinie poprawy warunków pra

JANUSZ WASY1KOWSKI

je swoje uprawnienia i możliwo
ści. Te ostatnie dotyczą przede 
wszystkim usprawnień w organiza
cji pracy, w prawidłowym ustawie
niu miejsc pracy, w wykorzystaniu 
wszystkich elementów decydujących 
o kulturze rrrtejsca pracy. I tu też 
spotykamy różnicę stanowisk: w 
jednych warunkach słychać narze
kania na młodych pracowników, 
po szkole, którzy wprawdzie po
trafią dobrze pracować, aleniedba- 

. ją o swoje miejsce pracy, o swoją 
maszynę; w innych fabrykach na
tomiast młodzi pracownicy narzeka
ją na starych, doświadczonych fa
chowców, którzy uczą młodych jak 
lekceważyć miejsce pracy. Cóż — z 
tych sprzecznych spostrzeżeń wyni
ka jasno, że wiele jest w tej dzie
dzinie do zrobienia i że na te pro
blemy nie kładziono dotychczas na
leżytego nacisku.

W tym' miejscu należy również 
zwrócić szczególną uwagę na pro
blem poruszany we wszystkich nie
mal fabrykach, problem spędzający 
sen z oczu zaopatrzeniowców, a 
dający się poważnie we znaki wszy
stkim niemal robotnikom. Narzę
dzia. Brak pełnego asortymentu na
rzędzi powoduje, dezorganizację pra
cy, obniża wydatnie wydajność i 
jakość produkcji. Można by także, 
wspomnieć o wyglądzie estetycz
nym samych maszyn. Wiele z nich, 
eksportowanych rza granicę posiada 
już. nowoczesną linię, rciekawą ko-. .... • . —-
lorystykę — niestety maszyny pro-' mało i znane A/tniezbyL doceniane, 
dukowane na użytek krajowy pre- Czas pracy. Robotnicyi^z uwagą 
zentują się znacznie gorzej; ! ja‘kby ' śledzą wszelkie tendencje zmierza-

Kwestia werjdikaćji wyżej wymie
nionych norm jest już koniecznością. 
Robotnicy zbyt wiele czasu (a na
wet i wysiłku) tracą na załatwia
nie szeregu biurokratycznych for
malności związanych z protokolar
nym oświadczeniem, że'Ubranie się 
rzeczywiście zniszczyło. Tu i ówdzie 
pracownicy własnym pomyślunkiem 
rozwiązali te „węzły gordyjskie”, 
zakładając na przykład w swojej 
fabryce spółdzielnię szewską, która 
lata zniszczone obuwie, ale przy 
całej dozie optymizmu i szacunku 
dla inicjatywy, takiego rozwiązania 
nie będziemy go popularyzować w 
całym kraju. Bądź co bądź wydaje 
się, że szewcy nie powinni być 
zatrudniani w fabryce metalurgicz
nej. gdyż są po prostu potrzebni 
gdzie indziej. Najbardziej unikać 
należy wszelakich prowizorek, do
świadczenie bowiem uczy, że każ
da prowizorka pomyślana na rok, 
dwa, ma w konsekwencji bardzo 
długi żywot (vide dworzec główmy 
w Warszawie). No i jeszcze ja
kość wspomnianej odzieży. ' Duży 
procent ‘ wypadków przy pracy i 
schorzeń wynikających pośrednio z 
konsekwencji nieużywania np. oku
larów ochronnych, wiąże się ze zlą 
jakością tychże okularów'. Zła ja
kość odzieży ochronnej, zbyt daleko 
posunięta standaryzacja przyczynia 
się do osłabienia wydajności pracy. 
Związki przyczynowe zachodzące 
w’1 tej dziedzinie .są jednak zbyt

czasu, nie będzie miał odpowied
niej siły do ciężkiej, wydajnej pra
cy.

Największy dylemat do rozwiąza
nia ma w tej dziedzinie budow
nictwo, które w niektórych’ rejo
nach kraju dowozi robotników z 
odległości 50, 100, a nawet i 150 
km od miejsca pracy. Dodajmy, że 
pracownicy ci są z reguły jedno
cześnie rolnikami i wiele, godzin 
pracują na swoim gospodarstwie.

Ograniczenie dojazdów jest mo
żliwie poprzez zamiany mieszkań. 
W Warszawie widzimy na przykład 
codzienną 'wędrówkę pracowników 
zamieszkałych na Ochocie a pracu
jących ria Żeraniu i odwrotnie. Do
tychczasowe przepisy lokalowe nie 
sprzyjają jednak rozwiązywaniu te
go rodzaju problemów. Zamiana 
mieszkania stanowi tak skompliko
wany proceder, że wielu ludzi na
wet nie próbuje się starać o zmia
nę^ lokalizacji swych mieszkań. Te
raz, przy dalszym rozwarstwieniu 
obywateli na posiadaczy mieszkań 
spółdzielczych. Własnościowych, lo
katorskich, kwaterunkowych, gali
matias stał się jeszcze większy.

•Naukowcy, lekarze a także eko
nomiści podkreślają bezpośrednią 
zależność między jakością i ilością 
odżywiania się a wydajnością pra-

cy nie powinna mieć dłużej miej
sca. Tą sprawą winny śię bardziej 
aktywnie zająć: administracje z 
jednej, a ‘ samorząd robotniczy z 
drugiej strony.

A poglądy o sprzeczności pomię
dzy wykonaniem planu, a potrze
bami pracowników odłóżmy do la
musa.

Prawie wszystkie 
gi ukierunkowane

powyższe uwas 
są do''kierow-
pracy, zjedno-nictwa zakładów pracy, zjedno

czeń, samorządu robotniczego, nie
kiedy do rad narodowych. Może 
wobec tego powstać wrażenie, że
tylko od właściwego działania or
ganów administracji gospodarczej 
i organizacji społecznych zależy 
rozwiązanie wymienionych proble
mów. Tak jednak nie jest. Fakt 
skierowania naszych postulatów
pod wymienionym adresem wyni
ka stąd, iż właśnie na tym szczeblu 
zarządzania i współzarządzania ist
nieją największe, dotychczas nie 
wykorzystane w należyty sposób, 
możliwości najszybszego, stosunko
wo niezbyt finanso-chłonnego, ulep
szania i poprawiania •warunków 
pracy.

Sprawa mą jednak aspekt gene- 
ralniejszy. Już w poprzedniej 5-lat- 
ce w wyniku akcji rewizji inwesty
cji szereg długofalowych zamierzeń 
zmierzających do radykalnego po-cy. Jest to w zasadzie prawda tak ________ _ . . .

oczywista, że nawet na jej popar- prawienia warunków pracy poważ-

nasz robotnik nie potrzebował te- 
' go samego, co jego kolega z kra
jów naszych zachodnich czy egzo
tycznych kontrahentów.

Przy wszystkich egalitarnych ten
dencjach zauważyć trzeba ich dobre, 
i zle konsekwencje. Mówimy o wa
runkach pracy i w tym pojęciu 
mieszczą się także warunki placv.

jące do zmniejszenia czasu pracy. 
Uznają te starania za duży sukces 
— z jednym tylko warunkiem: że 
zmniejszenie-godzin pracy nie wpły- 

■ nie na obniżkę zarobków. Sprawa 
jest raczej jasna. Z analizy sytuacji 
w wielu fabrykach wynika, że 
można by ograniczyć czas pracy 
bardziej radykalnie niż to się za-

cie nie trzeba powoływać się na 
autorytety. Ale,., Badania Instytutu 
Żywienia i Żywności wykazały po
ważne nieprawidłowości w' odżywia
niu pracowników. Lekarze .dodają, 
że wzrasta ilość osób chorujących 
na schorzenia przewodu pokarmo
wego. '

Tymczasem okazuję się, że roz
wój stołówek ■ pracowniczych nie 
i d żie w - parze ze wzrosłem1''zat rud- '■ 
niehia. a przecież nie pokrywał ni
gdy óptymarńydh' potrzeb/ Dla' wie
lu rad zakładowych i dyrekcji spra
wy żywienia stanowią marginesowy 
zakres działalności. Brakuje odpo
wiednich pomieszczeń na stołówki. 
W hierarchii potrzeb zakładu sto
łówki stawiane są na- szarym koń
cu. W żywieniu : przyzakładowym 
nie dostrzega się czynnika decy
dującego, o zdrowiu pracownika,.

nej grupy zatrudnionych, uległy 
przesunięciu. Trzeba podkreślić, że 
przesuwanie w nieskończoność in
westycji socjalnych, jak również 
„szukanie” rezerw, inwestycyjnych 
głównie w tej dziedzinie musi odbić 
się niekorzystnie na produkcji, po
wodując ' równocześnie szereg na
pięć społecznych. '

Uznając;, równięż, fakt, iż spełnię/ 
nie1 wszelkich postulatów w- tej .. 

! dziedzinie. .wykrada poza aktualne 
•móżliwośćrmaśżej gospodarki, nale- ’ 

ży podkreślić, że proporcje / między 
inwestycjami produkcyjnymi a in
westycjami towarzyszącymi muszą 
uwzględniać w większym, niż to 
ma miejsce obecnie, stopniu te 
ostatnie. Na szczeblu przedsię
biorstw, rad narodowych czy zjed
noczeń wszystkiego bowiem zała
twić się nie da.

PRZED ZJAZDEM W HUCIE „FERRUM” W KATOWICACH

O swojej hucie mówią...
PAWEŁ SZWARC 
kierowik działu planowa
nia ekonomicznego

Jesteśmy właściwie zakładem 
przetwórczym, a nie hutą w peł
nym tego słowa znaczeniu. Bardziej 
zbliżeni jesteśmy do przemysłu ma
szynowego niż do hutniczego. Za
tem powinny nas obowiązywać 
przepisy mające zastosowanie w 
przemyśle maszynowym; przepisy 
obowiązujące naszą hutę są, nies
tety. nie dostosowane do profilu 
naszej produkcji, co z kolei przy
nosi wymierne straty całej załodze. 
Jeżeli na przykład wydział spawal
niczy podwoi w ciągu roku swą 
produkcje, kosztem ulepszeń, czy 
mechanizacji, to pracownicy tego 
wydziału nic w zasadzie nie zys
kają,

Każda obniżka kosztów i potanie
nie produkcji jest dla pracowników 
naszej huty nieopłacalne, a wręcz 
przeciwnie — podwyżka kosztów 
wpływa na poorawę wyników fi
nansowych. zwiększa się bowiem 
wartość produkcji mająca zdecydo
wany wpływ na poprawę wskaźni
ków i na fundusz zakładowy. 
Wszyscy wiedzą, że jest to oczy
wisty nonsens, mający groźne 
następstwa społeczne, nie mówiąc 
już o gospodarczych. Każdy zakład 
powinien sprzedawać pracę swoich 
robotników, techników i inżynierów 
a nie tonaż, obrobionego surowca.

Mamy początek października, a 
trudno powiedzieć, z jakim wyni
kiem zamkniemy IV kwartał i cały 
rok. Wpływa na to szeroki wachlarz 
produkcji, a głównie niesprecyzo- 
wany asortyment rur, stanowiących 
30 proc, ogółu produkcji huty.
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Huta „Ferrum” rozwija się ży
wiołowo. Mamy ambitne plany, do 
1970 roku zatrudnienie w hucie n^a 
wzrosnąć o 30 procent. Wiąże się to 
ze znacznym zwiększeniem produk
cji rur ,jak również z uruchomię- ' 
niem nowej produkcji, dotychczas 
w Polsce nie produkowanych rur 
spiralnych. Poważnie również ' ma 
wzrosnąć produkcja wyrobów ciś
nieniowych. Potrzebni są nam wy
soko kwalifikowani fachowcy: spa
wacze. tokarze, elektrycy, hydrauli
cy, operatorzy itp. Huta dysponuje 
centralnym ośrodkiem szkolenia spa
waczy. ale brakuje kandydatów do 
szkolenia. W szkole zawodowej ma
my ok. 120 uczniów, może przyjdą 
do „Ferruma”. jako potocznie na
zywa się w Ratowicach naszą hu
tę. Mówię, „może przyjdą”, gdyż 
pewności nie mamy żadnej, a nie 
mogąc zagwarantować pracownikom 
mieszkań stajemy się coraz częściej 
zupełnie bezradni.

Już w tej chwili powinniśmy du
blować szereg stanowisk, tworzyć 
wydzielone grupy szkoleniowe, nie
stety, brak limitów i środków na 
sfinansowanie tego szkolenia. Pro
dukcja rur spiralnych, powtarzam 
— pierwsza w Polsce, wymaga 240 
fachowców z prawdziwego zdarze
nia, rozpocząć ją mamy w 1970 ro
ku, a do tej chwili nie mamy ani 
jednego człowieka, który by był 
zainteresowany tą produkcją. Sami 
tego problemu nie jesteśmy w sta
nie rozwiązać, potrzebna jest wy
datna pomoc naszego zjednoczenia.

STANISŁAW FICHNA 
sekretarz ekonomiczny 
KSR

Mam za sobą 34 lata pracy w hu
cie „Ferrum”. Zmiany tu dokonały 
się ogromne, nikt już dziś nie po
zna starej przedwojennej budy. Ale 
rosną wymagania, rośnie uświado
mienie załogi. To co złe dla ro
botnika, złe jest również dla huty,

zle dla całej naszej gospodarki. Za
leżność jest prosta: złe samopoczu
cie robotnika przy niezbyt odpo
wiednim stanowisku pracy powodu
je małą jego wydajność, mała wy
dajność powoduje niską produkcję 
ogółem itd. Mamy jeszcze sporo za
ległości w urządzeniach socjalnych, 
na niektórych wydziałach brakuje 
pomieszczeń na szatnie, na pokoje 
do śniadań. Tak się złożyło, że jesz
cze nie tak dawno budowano hale 
produkcyjne pozbawione urządzeń 
socjalnych, te ostatnie traktowano 
po macoszemu, jakby nie zdając so
bie sprawy, że ich brak może mieć 
poważne znaczenie dla produkcji. 
Nadrabiamy zaległości, ale wszyst
kiemu nie damy rady od razu. Na
leży jednak zwracać baczniejszą 
uwagę na tworzenie tzw. mikrokli
matu w pracy, wydaje mi się nie
kiedy. że ta sprawa nie jest jesz
cze dostatecznie uwvpuklana i nie 
cieszy się popularnością we wszyst
kich kręgach.

Sprawa norm ubraniowych. Na 
niektórych stanowiskach ubranie ro
bocze niszczy się znacznie szybciej 
niż dopuszczają to dotychczasowe 
normy (najbardziej poszkodowani 
są tu ślusarze i remontowi spawa
cze). Robotnik musi ganiać po fab
ryce, pisać protokóły, a wszysc.r 
patrzą na niego jak na małego 
przestępcę, bo potrzebne mu są w cią
gu roku dwa albo i trzy ubrania, a 
powinien zadowolić się jednym.

I jeszcze jedno: narzędzia. W tej 
dziedzinie panuje nieopisany chaos. 
Brakuje nam najbardziej potrzeb
nych, nawet najbardziej prymityw
nych narzędzi, nie mówiąc już o 
narzędziach do precyzyjnych t dro
gich maszyn. Produkcję narzędzi 
niezbędnych do egzystowania huty 
upychamy niemal łokciem na po
szczególnych wydziałach, produku
jemy je chałupniczo, co podwyż
sza niezmiernie koszty "tych narzę
dzi, przy nie najlepszej ich jakości, 
dezorganizuje pracę i absorbuje fa
chowców, których brakuje na wy
działach produkcyjnych.

WŁADYSŁAW WTOREK 
mistrz wydziału śrubiarni, 
I sekretarz OOP

O swoim wydziale niewiele bę
dę mówił, jest on bowiem w likwi
dacji, nastąpi ona w latach 1970-71, 
wydział jest deficytowy, zresztą o 
jego likwidacji i przeniesieniu do 
przemysłu metalowego mówi się bo
dajże od 1945 roku. .

W czasie dyskusji przedzjazdowej 
w hucie mówiono sporo o opera
tywnym planowaniu na poszczegól
nych wydziałach i o standaryzacji 
naszej produkcji. Zwłaszcza standa
ryzacja jest dla załogi problemem, 
numer jeden. Tak bowiem się skła
da, że rozrzut asortymentowy jest 
dla załogi nieopłacalny i Jcażdy no
wy asortyment, upchany — jak po
wiadają w hucie — kolanem przy
nosi załodze wymierne straty (brak 
funduszu zakładowego), gdyż w ślad 
za trudnymi do realizacji zamówie
niami nie przychodzi korekta wskaź
ników. Taki stan rzeczy jest na dłuż
szą metę nie do przyjęcia.,

Z problemami socjalnymi wiąże 
się również sprawa dojazdu do pra
cy. Nowe Tychy miały stanowić 
przykład miasta-sypialni. miasta no
woczesnego. Ale .ci. którzy pracują 
w naszej hucie, a mieszkają w No
wych Tychach wcale nie są uszczęś
liwieni. Wybierając się na I zmia
nę. muszą wyjeżdżać z Tych o go
dzinie 4,20 w nocy. Muszą zatem 
wstawać o 3,30. W Tychach nie mh 
przyzwoitego dworca, ludzie marzną 
i mokną, jako że lato w naszym 
kraju jest stosunkowo krótkie, póź
niej jadą 40 minut do Katowic, naj
częściej stojąc w tłoku, przesiadają- 
sie następnie' na drugi pociąg, by 
zdążyć do huty. Charakterystyczne, 
że bieg pociągu z Tych wydłuża 
sie corocznie o 1-2 minuty. Pisa
liśmy do dyrekcji kplei z prośbą o ' 
przedłużenie trasy pociągów z Tych 
poza główny dworzec w Katowi
cach, na razie bez rezultatu. A lu
dzie się męczą...

ANTONI KONRAD 
sekretarz KZ PZPR

Przy okazji warto wspomnieć, że 
niektóre zawody są w zariiku. Bra
kuje na przykład formierzy. Praca 
formierza jest ciężką, do nauki za
wodu nie wolno przyjmować mło

dzieży przed 18 rokiem życia. Ale 
chłopak, który ukończy 18 lat nie 
chce być uczniem, bo w każdym in
nym zawodzie zarobi, od razu’znacz
nie więcej. Stara kadra formierzy 
wykrusza się coraz bardziej, następ
ców nie widać. Wydaje mi się, że po 
prostu za wykonywanie trudnej, 
niszczącej zdrowie pracy, trzeba od
powiednio -płacić. I o tym trzeba 
myśleć teraz, bo to już najwyższy 
czas, a nie wtedy, gdy ostatni for- 
mierz odejdzie na emeryturę. Pa
trzeć trzeba na wszystko uważnie i 
realnie, gospodarskim okiem i oce
niać każdą sprawę z pewnej per- 
snektywy, jednocześnie zdawać so
bie należy sprawę ze wszystkich 
konsekwencji, jakie mogą nas spot
kać w bliższej i dalszej przyszłości,

RUDOLF SZYMOSZEK 
ślusarz działu rurowni

Z uwagą śledzimy wszystkie pro
pozycje zmierzające do wyrówna
nia praw pracowników fizycznych i 
umysłowych, jak i do likwidacji po
działu na fizycznych i umysłowych; 
podział ten jest w tej chwili .prze
starzały i często sztuczny.

Dla nas, dla pracowników huty, 
najbardziej interesujący jest prob
lem zrównania zasiłków chorobo
wych dla robotników. Sam rodzaj 
pracy już stwarza pewne zagroże
nie dla zdrowia pracownika. Na to 
nie ma rady, trzeba się z tym po
godzić. Pracownicy hut mają więk
szą „szansę” na urazy i skaleczenia 
od pracowników innych fabryk. I 
w tej sytuacji dotychczasowy układ 
zasiłków chorobowych jest dla nich 
krzywdzący. Dochodzi do tego, że 
ludzie nie chcą przebywać w szpi
talu, gdyż żona z dziećmi przychodzi 
i mówi, chodź dó domu, bo nie dam 
radj' wyżyć z petowy pensji. Lu
dzie niewyleczeni uciekają ze szpi
tala.

Bardzo chwalimy sobie wprowa
dzenie 4-zmianowego systemu pracy. 
Zmniejszyła się dzięki temu absen
cja i nadgodziny, nastąpił wyraźny 
wzrost wydajności pracy, o jakieś 
10-12 procent. Dobrze byłoby gdy- 
by udało się' ten system wprowadzić 
rówpież i na inne wydziały. Rów
nież pozytywnym, krokiem ; było 
wprowadzenie sprzedaży: zup na 
śniadanie, Ciepły, kaloryczny posi
łek o 8 rano jest dla pracowników 
pierwsze! zmiany bardzo pożyteczną 
Innowacją. ~

JÓZEF PISKOZUB 
dyrektor administracyjny

Poważnym dylematem, obawiam 
się, że nie tylko naszej huty, jest 
sprawa mieszkań. Do końca 1970 
roku mamy przyjąć około 800 no
wych pracowników, głównie fachow
ców. W 1971 dalszych 200. I nie 
wiemy jak wybrniemy z kłopotów, 
dla tych ludzi bowiem nie mamy 
ani jednego mieszkania. Same Ka
towice czy pobliski Sosnowiec są 
już z fachowców wyeksploatowane, 
trzeba będzie ich ściągnąć z innych 
regionów Śląska cz.y nawet innych 
województw, ale przecież gdzieś 
będą musieli mieszkać.

Doraźnym rozwiązaniem byłby ho
tel robotniczy, ale w Katowicach 
nie wolno budować hoteli, ą' poza 
miastem...' znów problemy dojaz
dów. Mieszkania sublokatorskie w 
Katowicach są coraz droższe, do
prawdy jesteśmy zupełnie bezradni 
i nie wiemy jak wybrniemy z im
pasu.

Dylemat mieszkaniowy nie doty-' 
czy tylko nowych pracowników, chy
ba bardziej drażliwy jest dla tych, 
którzy pracują już od wielu, wielu 
lat, są wartościowymi pracownika
mi, ale z-uwagi na stosunki rodzin
ne nie są w stanie zapisać się do 
spółdzielni mieszkaniowej.

Z puli rad narodowych nie otrzy
mujemy żadnych mieszkań, do 1960 
roku mieliśmy 4-5 mieszkań rocznie, 
było to mało, kropla w morzu po
trzeb, ale teraz nawet i ^ego nie ma. 
A i spółdzielczość mieszkaniowa 
nie jest w stanie zapewnić mieszkań 
wszystkim tym, którzy się do niej 
kwalifikują. Około 600 naszych pra
cowników zostało zakwalifikowa
nych do spółdzielni mieszkaniowych, 
prawie 200 dysponuje warunkami 
finansowymi upoważniającymi ich 
do otrzymania mieszkania z /rady 
narodowej, niektórzy czekają 8-10, 
a nawet i po 14 lat. W perspektywie 
mamy szansę na 60 mieszkań w la
tach 1970-72 ze spółdzielczości hut
niczej. O ile wzrosną w tym cza
sie potrzeby?

Rozmawiał: J. WASILKOWSKI
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 D wielu miesiący — także 
na lamach naszego pisma 
— trwa ożywiona dysku- 
g^a’ 'wmiana poglądów i 
opinii na temat dróg dal
szego rozwoju kraju, 

«praw, wymagających rozstrzygnię
cia, a często złożonych, kontrower
syjnych, trudnych, W innych, za
mieszczonych obok lub przygotowy
wanych do druku publikacjach, sta
ramy się zaprezentować część przy
najmniej wniosków, naszym zda
niem — najważniejszych i najpil
niejszych. Tutaj ograniczamy się je
dynie do paru wybranych proble
mów polityki społecznej — czasu 
pracy, warunków pracy, warunków 
wypoczynku, niektórych spraw zwią
zanych z sytuacją rodzin pracowni
czych o najniższych dochodach.

Głęboko ludzki sens socjalizmu 
nadaje tym sprawom wysoką rangę 
polityczną, często nadrzędny wobec 
rachunku ekonomicznego charakter. 
Jednakże fakt, że chodzi o wspólnie 
wypracowane środki materialne, za
wiera w sobie nakaz poszukiwania 
takich rozwiązań w polityce społecz
nej. które spełniając nakreślone cele 
jednocześnie zapewniają najbardziej 
racjonalne i oszczędne rozdyspo
nowanie tej części dochodu narodo
wego, jaką jesteśmy w stanie na tę 
sferę działalności wygospodarować.

CZAS PRACY

Do najbardziej doniosłych reform 
soolecznvch najbliższych lat. której 
zapowiedź przyniosły Tezy Zjazdo- 
we. a wcześniej jeszcze uchwały 
Kongresu Związków Zawodowych, 
należy stopniowe przechodzenie na 
skrócony czas pracy. Nie wkracza- 
mv tu jednak, jak często się sądzi, 
z „pustymi rękami”. To prawda, że 
należymy jeszcze do nielicznej w tej 
chwili grupy państw rozwiniętych o 
stosunkowo długim ustawowym ty
godniu roboczym.

Ale — po pierwsze — przedtem, 
nim pojawiła się wspomniana zapo
wiedź skrócenia czasu pracy w skali 
całej gospodarki narodowej, znaczna 
część zatrudnionych objęta została 
częściowymi reformami czasu pracy, 
obniżającymi wymiar godzin pracy 
w ciągu dnia lub tygodnia roboczego 
poniżej ustawowej granicy (przede 
wszystkim w branżach i zakładach 
o szczególnie uciążliwych lub szkod
liwych warunkach pracy).

Po drugie — znacznie bardziej li
beralne niż w wielu nawet bogat
szych krajach jest u nas ustawo
dawstwo określające, co do czasu 
pracy należy, a co nie (we Francji 
np. odpracowuje się przerwy obia
dowe. w NRD śniadaniowe itp.).

Po trzecie — co chyba najistot
niejsze — trudno byłoby przytoczyć 
przykłady innych krajów, w których 
obowiązywałyby równie szerokie 
uprawnienia urlopowe co u nas (nie 
licząc pracowników umysłowych, np. 
przeciętny urlop wypoczynkowy ro
botników grupy przemysłowej w 
przemyśle uspołecznionym, sięga bli
sko 16 dni roboczych).

Skracany czas pracy nie likwiduje 
tych przywilejów, a nawet je roz
szerza (równolegle realizowana re
forma urlopowa). We wszystkich 
wypowiedziach, publikowanych w 
naszym piśmie, projektowane skró
cenie czasu pracy przyjęto więc jako 
niekwestionowane osiągnięcie polity
ki socjalnej i logiczne ogniwo w 
konsekwentnie realizowanej polityce 
socjalistycznej przebudowy obowią
zującego u .nas prawa pracy. Przy 
czym podkreślano, że polityka ta 
powinna w większej niż dotychczas 
mierze opierać się na konkretnym 
programie, wytyczającym przynaj
mniej ramowo cele, do jakich — ko
lejno — zamierza się dochodzić. Ta
ki program, rbędący integralną częś
cią planów perspektywicznych go
spodarki narodowej, powinien zostać 
poddany szerokiej dyskusji społecz
nej, bowiem nie wszystkie cele moż
na osiągnąć od razu — stąd ko
nieczność odpowiedniego ich upo
rządkowania w kolejce „spraw do
załatwienia” i uzyskania akceptacji
społecznej dla przyjętej hierarchii
pilności.1)

Zgłaszano także propozycję „spra
wy nr 1” do umieszczenia na tej 
liście. Jest nią ostateczna likwidacja 
anachronicznego podziału zatrudnio
nych na pracowników „fizycznych” i 
„umysłowych”. Podział ten coraz 
wyraźniej kłóci się z rzeczywistością. 
Tzw. praca fizyczna nabiera coraz 
częściej cech pracy umysłowej, twór
czej, bardziej złożonej i wymagają
cej wyższych kwalifikacji niż proste 
czynności „przy biurku”. Anachro
niczne przepisy prawa pracy, dzie
lące zatrudnionych na te dwie kate
gorie i odpowiednio różnicujące 
uprawnienia każdej z tych kategorii- 
pracowniczych, odwołują się do tra
dycji niewiele mających wspólnego 
z zasadami naszego socjalistycznego 
ustroju. Hamują one procesy inte
gracyjne załóg i są czynnikiem szko
dliwie odbijającym się na stosun
kach wewnątrz kolektywów pracow
niczych.2)

Ale najpilniejszą sprawą „na dziś” 
jest wspomniane skrócenie czasu 
pracy — tego nikt nie kwestionował. 
Różnice zdań zarysowały się dopie
ro. gdy poszczególni autorzy wypo
wiedzi dyskusyjnych, zamieszcza
nych w naszym piśmie, usiłowali to 
ogólne hasło przetransponować na 
język konkretów. Zarysowały się 
dwa stanowiska: koncepcja elastycz
nego skracania czasu pracy (tzn., za
leżnie od konkretnych okoliczności 
— albo skracanie dnia roboczego 
albo ilości dni pracy w tygodniu) 
oraz koncepcja, polegająca na przy
jęciu w zasadzie jednego tylko wa
riantu — skrócenia tygodnia robo
czego.
• W pierwszym przypadku po

woływano się na to, że nie można 
w sposób jednakowy traktować np. 
zakładów bazujących na miejsco
wych pracownikach i zakładów, w 
których przeważają pracownicy do
jeżdżający. Pracownicy dojeżdżają
cy spędzają poza domem 10—12 go
dzin na dobę (czas pracy + dojazd 
do pracy). Wystarczy zajrzeć do 

pociągów lub' autobusów, dowożą* 
cych tych pracowników do pracy, 
aby wyrobić sobie zdanie, czego 
tym pracownikom przede ' wszyst
kim potrzeba: „wolnej soboty” czy 
po prostu- dodatkowej' gddzińy- ńa 
sen. Gdy brak, czasu na tak pod
stawową sprawę, jak codzienny śen, 
dodatkowy wolny dzień* w tygodr 
niu jest przysłowiowym „kwiat
kiem przy kożuchu”. • W żadnym 
wypadku nie można więc pójść 
d togą jednego schematu dla wszyst
kich. Rozwiązanie powinno być przy
stosowane do konkretnych- okolicz
ności, a głos decydujący’ należeć 
powinien do załóg3). '
• W drugim przypadku (wariant 

docelowy — jednolity w zasadzie w 
całej gospodarce narodowej system 
pięciodniowego tygodnia pracy) ar
gumentowano, że tylko w ten spo
sób można zapewnić najbardziej 
efektywne warunki dla wypoczyn
ku (łatwiejsza organizacja wykorzy
stania czasu wolnego).» Także dla 
dojeżdżających do pracy ma to być 
system dogodniejszy od skracania 
dnia roboczego. Bez względu bo
wiem na to, jak długo- trwa dzień 
roboczy, czas dojazdu do pracy jest 
wielkością stałą, niezmienną. „Wol
na sobota” (krótszy tydzień robo
czy), ograniczając liczbę dni w ty

godniu, w których pracownik musi 
stawić się w pracy, pozwala na 
rozszerzenie budżetu czasu wolne
go o godziny zaoszczędzone na do
jazdach do pracy. Przez wprowa
dzenie pięciodniowego tygodnia 
pracy pracownik zaoszczędza ok. 15 
proc, czasu traconego (na dojazd 
do pracy i z powrotem do domu, 
na przyjęcie i zdanie zmiany, na 
przerwę obiadową .-itp.). Średnio;, 
dziennie na te sprawy ppświęca się 
ok. 1,5 godziny. Węciodniowy. ty
dzień pracy ńp. W górnictwie' lub 
budownictwie dzięki wyeliminowa
niu wspomnianych strat czasu po
zwoliłby na wygospodarowanie. „na 
głowę” ok. 150 godzin rocznie, a 
więc tyle, ile wynosi obecnie prze
ciętny urlop wypoczynkowy przy
padający na 1 robotnika grupy 
przemysłowej w przemyśle uspo
łecznionym (142 roboczogodziny w 
1967). Takiej dogodności nie stwa
rza system skróconego wymiaru go
dzin pracy w ciągu dnia robo
czego4).

Przedstawiamy obie propozycje 
konkretnego rozwiązania problemu 
zapowiedzianego skrócenia czasu 
pracy „na równych prawach”, uwa
żamy bowiem, że sprawa wymaga 
dalszej dyskusji, nim zapadnąosta- 
teczne decyzje. Najbardziej dogod
nym, gwarantującym dotarcie do 
wszystkich zainteresowanych, forum 
dla dyskusji mogłyby stać się sa
morządy robotnicze. A że czas na
gli — pierwsza faza reformy ma 
być przecież zrealizowana jeszcze 
w bieżącym pięcioleciu — temat 
ten powinien naszym zdaniem zpa- 
leźć się na porządku dziennym już 
najbliższych konferencji samorzą
dów robotniczych.

Natomiast poza dyskusją wydają 
się pozostawać następujące spra
wy, poruszane m. in. w artykułach 
opublikowanych na łamach naszego 
pisma: "
• Skrócenie czasu pracy — szcze

gólnie w odniesieniu do pracowni
ków najmniej zarabiających a ma
jących na utrzymaniu rodzinę — 
nie może spowodować spadku za
robków, bo wtedy przekreślony zo
stanie sens reformy. Obniżenie za
robków tej kategorii pracowników 
(np. samotnych kobiet z dziećmi 
itp.) stworzyłoby tego rodzaju wyr
wy w budżecie domowym, że pra
cownicy ci zmuszeni byliby do szu
kania prac dodatkowych dla ich 
zrekompensowania. W rzeczywisto
ści więc nie skorzystaliby oni z do
brodziejstw reformy, a jedynie na
rażeni zostaliby na kłopoty, wyni
kające z konieczności znalezienia 
odpowiednich zajęć dodatkowych. 
Wyrównanie zarobków nastąpić po
winno przede wszystkim poprzez 
wykorzystanie rezerw wydajności 
pracy (stworzenie warunków dla 
wykonania tych samych zadań w 
skróconym czasie). Gdzie takich 
przesłanek brak, należy odpowied
nio podwyższyć stawki akordowe6).
• Na rzeczywisty czas pracy 

składa się jednak nie tylko usta
wowy tydzień roboczy, ale również 
praca w godzinach nadliczbowych. 
W wielu gałęziach, branżach i za
kładach stała się ona nie wyjątko
wą, awaryjną formą rozwiązywania 
bieżących trudności produkcyjnych, 
lecz regułą. Np. w stoczniach, bu
downictwie czy handlu wewnętrz
nym Trójmiasta liczba godzin nad
liczbowych przypadających' na 1 za
trudnionego dochodzi do * 300—1000 
rocznie. Przeprowadzana reforma 

czasu pracy powinna ‘stać’ się' okazją 
do : zdecydowanego przecięcia tych 
praktyk; doprowadzenia db zgodnoś
ci „pisanego’’ wymiaru czasu pracy 
z rzeczywistym/ Ótó: jedna zi propo
zycji- zgłoszonych w trakcie dysku
sji:; przyjąć- zasadę; że praca w tzwi 
„godzinach nadliczbowych” jest w. 

,ząśądzie . niedopuszczalna.1 Uspra
wiedliwiać, ją mogą jedynie • oko
liczności nadzwyczajne. Związki za
wodowe nie zatwierdzają, jak to 
dzieje się dotychczas, tzw. „limi
tów godzin, nadliczbowych”, .bo to 
tylko rozgrzesza administrację, „roz
wadnia” ' odpowiedzialność. Zakłady 
pracy same i na własną wyłączną 
odpowiedzialność decydują o ewen
tualnym stosowaniu pracy w godzi
nach nadliczbowych. Związki za
wodowe -sprawują kontrolę mery
toryczną nad pracą w godzinach 
nadliczbowych, rozliczając admini
strację ' zakładu z każdej godziny 
przepracowanej ponad ustawowy 
czas pracy. Musi ona udokumen
tować absolutną nieodzowność każ
dej konkretnej decyzji o odstąpieniu 
od ustawowego czasu pracyB),

WARUNKI PRACY

Ten postulat jest zbieżny z całą 
grupą innych wniosków, zgłoszo-
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nych w trakcie dyskusji przedzjaz- 
dowej, a dotyczących warunków, 
pracy. W wielu publikacjach zwra
cano np. uwagę na nierównorzędne 
traktowanie inwestycji tzw. pro
dukcyjnych i inwestycji typu bhp. 
Autorzy domagają się zrezygnowa
nia z tej podwójnej miarki, stoso
wanej u nas jeszcze dość często. 
„W. oddawanych do eksploatacji no- 
wych obiektach. stwierdzą si.ę sze- 
reg uclj^bień pogarszających wą- 
runki pracy,, przy czym rzecz cha-? 
rakteiysiyćzha, kiedy ujawnione 
usterki mają wpływ na technologię 
produkcji, terminy uruchomienia 
zakładu przesuwano do czasu ich 
likwidacji. Gdy zaś przedmiotem 
reklamacji; były usterki pogarsza
jące warunki pracy, próbowano nie
kiedy wywierać nacisk na inspek
torów pracy, aby „przymknęli oczy” 
i wyrazili zgodę na uruchomienie 
zakładu”7).

Szczególnie trudne problemy 
związane z warunkami pracy stwa
rza przemysł stary, zakłady budo
wane w latach międzywojennych 
lub jeszcze dawniej. Przykładem 
Łódź, przemysł lekki w tym mieś
cie. Faktem jest, że w niektórych 
tego rodzaju zakładach poprawę 
warunków pracy można osiągnąć 
tylko poprzez budowę nowych zu
pełnie obiektów. Ale — jakich? Jak 
powinien przebiegać z tego punktu 
widzenia proces rekonstrukcji sta
rego przemysłu? Potrzebna jest 
Śmiała, wybiegająca naprzód kon
cepcja przebudowy takich ośrod
ków przemysłowych, np. Łodzi, cze
go obecnie na ogół jeszcze nie ma 
1 co powoduje, że poszczególne ini
cjatywy w tej dziedzinie, nie spię
te klamrą spoistej i wybiegającej 
naprzód koncepcji, noszą charak
ter nieskoordynowany i niekonse
kwentny. Pochłaniając środki, nie 
dają tych efektów, jakie dać by 
mogły 8).

Co jednak nie znaczy, że w na
wet prymitywnych, obciążonych 
„zaszłościami” warunkach niczego 
nie można zrobić. Decyduje posta
wa załogi, kierownictwa, samorzą
du robotniczego, organizacji partyj
nej i związkowej. Wiele jest już 
przykładów, że na przekór „trud
nościom obiektywnym" zdołano ra
dykalnie poprawić warunki pracy. 
Ale „zastanawiające jednak, jak 
mało uwagi poświęca się w prze
myśle upowszechnianiu dobrej ro
boty, gospodarskiej troski, aktyw
ności załóg... Inaczej mówiąc — 
idzie o to, aby nieustannie nie
pokoić .zakłady, te gorsze, rzecz 
jasna, . .mniej aktywne, bardziej 
ospałe, nękającym pytaniem: spójrz- 
cie, oni sobie z tym poradzili, cze
mu wy macie być gorsi?”9).

Przykładem szczególnie zaniedba
nej dziedziny działalności bhp jest 
gastronomia zakładowa, żywienie 
pracowników. Jak wynika z prze
prowadzonych badań przez Instytut 
Żywienia i Żywności, ok. 60 proc, 
zatrudnionych odżywia się. niera
cjonalnie. Ponad 50 proc, mężczyzn 
i 80 proc, kobiet rozpoczyna naj
częściej pracę na czczo, a wiado
mo, że właśnie pierwszy posiłek 
mą zasadnicze znaczenie dla zdro
wi#, samopoczucia ’1 wydajności 
prący. Poważna część pracowni
ków zjada pełnowartościowy posi- 
ląk dopiero po powrocie do domu, 
niekiedy późno wieczorem. Jest to 
jedyny poważny ■ „dowóz” kalorii 

dla organizmu.' W świetle tych' fak
tów staje się zrozumiałe, że — jak 
stwierdzają żywieniowcy i fizjólo- 
dzy — w ostatnich latach wzrosła 
liczbą osób cierpiących na choroby 
przewodu pokarmowego.' Statystyki 
wykazują np., że w poszczególnych 
zakładach pracy ók. 30 proc, za
trudnionych choruje na; choroby 
przewodu pokarmowego. ' Zaledwie 
50 proc, zakładów pracy zatrudnia
jących powyżej 200 osób (odlicza
jąc PGR) prowadzi zamknięte ży
wienie zbiorowe. Procent stołują
cych się w zakładach sięga u nas 
zaledwie 4,4 zatrudnionych, gdy np. 
w NRD ze stołówek przyzakłado
wych korzysta ok. 25 proc, ogółu 
pracujących, w Czechosłowacji — 
30 proc., w ZSRR — prawie 60 
proc. *°).

• Od lat zaleca się podawanie po
siłków regeneracyjnych' załogom ro
botniczym,. Ustawa o bhp w odnie
sieniu do zatrudnionych w warun
kach czynników toksycznych i sub
stancji szkodliwych dla zdrowia 
wyraźnie gwarantuje tego rodzaju 
posiłki sporządzane według odpo
wiednio dobranych receptur. Do
tychczas jednak nie ukazały się 
przepisj7 wykonawcze do wymienio
nej ustawy. Nie zostały sprecyzo
wane obowiązki zakładów pracy w 

tej mierze. Nie określono źródła 
finansowania bezpłatnego żywienia 
ochronnego. Aktualnie szacuje się, 
że z żywienia ochronnego korzysta 
w całym kraju 20 proc, pracowni
ków fizycznych. W NRD z tego ro
dzaju posiłków korzysta aż ,70 proc, 
ogółu, robotników!11).

Tam gdzie związki zawodowe 1 
organizacje partyjne twardo egze
kwują... obowiązujące normy-? prawa 
państwowego i zalecenia przemy
słowej służby zdrowia, np. w woj. 
katowickim („ludziom należą się, 
gorące posiłki w pracy — w jed
nych wypadkach odpłatnie, w in
nych nieodpłatne — muszą więc je 
otrzymać”, cytat z wypowiedzi 
WKZZ w Katowicach), „nieprze
zwyciężone” dawniej — zdaniem 
administracji — trudności okazują 
się do pokonania. Już np. w tej 
chwili nakładem 25 min zł powsta- 
je w Katowicach centralna przygo
towalnia posiłków pracowniczych, 
która obsługiwać będzie zakłady 
pracy w promieniu 40 km, obojęt
nie, czy jest to wielka huta, czy 
niewielka apółdzielnia pracy. Dla 
zakładów, dysponujących własnymi 
stołówkami i kuchniami, dostar
czane mają być półprodukty uroz
maicające jadłospis. Dla zakładów, 
nie dysponujących stołówkami, go
towe, w pojemnikach dostarczane 
posiłki, przede wszystkim regene
racyjne, odpowiednio — pod nad
zorem lekarzy i fachowych gastro- 
nomików — skomponowane,2). Ten 
przykład pokazuje, że niema spraw 
„nie do załatwienia” i że decyduje 
aktywna, odpowiedzialna inicjaty
wa społeczna.

Przełamania wymagają także sta
re nawyki, niedostrzeganie nowych, 
powstających obecnie możliwości 
poprawy warunków pracy załóg. 
Przykładem odzież robocza. Prze
mysł lekki zaczął dostosowywać 
produkcję odzieży roboczej i ochron
nej do specyfiki stanowisk pracy, 
co jednak nie wzbudza zaintereso
wania zaopatrzeniowców, po daw
nemu zamawiających ubrania robo
cze „jak leci”. Zdecydowanego za
ostrzenia wymaga także kontrola 
wydatków przeznaczonych na ten 
cel, a sięgających rocznie 5 mld zł. 
Zdarzają się bowiem wypadki, na 
co wskazują wyniki kontroli prze
prowadzonej przez inspektoraty 
kontrolno - rewizyjne w II kwar
tale br„ że z funduszy tych zama
wiane są kosztowne futra, czapki, 
płaszcze skórzane o absolutnie od
miennym przeznaczeniu będące „pre
zentami” dla osób zajmujących kie
rownicze stanowiska. Równolegle 
wymagają nowelizacji przepisy do
tyczące wydatków na odzież ochron
ną i roboczą. Pojawiają się nowe, 
lepsze, trwalsze rodzaje odzieży, ale 
nie znajdują one nabywców, bo 
normy odzieży, opracowane przed 
wielu laty, takich rodzajów odzie
ży roboczej i ochronnej nie prze
widywały *3).

WYPOCZYNEK

Perspektywa skrócenia czasu pra
cy przy jednoczesnym rozszerzeniu 
uprawnień urlopowych znacznej 
części zatrudnionych (reforma ur
lopowa) powoduje, że rośnie zain
teresowanie sprawami organizacji 
wypoczynku. Oto niektóre postula
ty, zawarte w kilkunastu artyku

łach, zajmujących' się tymi próbie? 
mami:

* Zainteresowanie zorganizowa
ną formą spędzania urlopu rośnie 
szybciej, niż baza wypoczynkowa. 
Część publikacji sugeruje, że wy
nika ' tb z niewłaściwej gospodarki 
środkami, przeznaczonymi na ten 
cel. Stosunkowo wysoki jest sto
pień wykorzystania bazy wypoczyn
kowej FWP (w domach FWP, dys
ponujących 50 tys. miejsc, wypo
czywało np. w roku 1966 ok. 577 
tys. osób), bardzo niski — w do
mach związkowo^zakladowych (200 
tys. miejsc, ale ilość korzystających 
w ciągu roku —.720 tys. osób). W 
tych publikacjach postuluje się 
więc centralizację organizacji wcza
sów, co powinno zapewnić racjo
nalne planowanie rozwoju bazy 
wczasowej, działalności inwestycyj
nej, modernizacyjnej itp. przy jed
noczesnym pełniejszym wykorzysta
niu miejsc wypoczynkowych14).

Inni autorzy domagają się zacho
wania dotychczasowej formy rów
noległego występowania dwóch ro
dzajów wczasów — FWP i zakła
dowych. Argumentują, że w ten 
sposób można zapewnić większą 
różnorodność usług wypoczynko
wych (różne rodzaje pracy wyma
gają różnych sposobów wypoczyn
ku, czego „standardowe” wczasy 
FWP nie są w stanie uwzględnić), 
że możliwość przeznaczania środ
ków z funduszu zakładowego na 
rozwój własnej bazy. wczasowej 
jest z jednej strony działaniem 
bodźcowym, z drugiej strony — po
zwala powiększać środki na orga
nizację wypoczynku bez zwiększa
nia obciążeń budżetu państwa. Li
kwidacja zakładowej. formy wcza
sów na rzecz scentralizowanej prze
kreśla te możliwości. Zdaniem tych 
autorów, poprawa sytuacji polega 
nie na wchłonięciu całości organi
zacji wczasów procowniczych przez 
FWP, a na poprawie gospodarki 
ośrodkami zakładowymi. Można ją 
osiągnąć poprzez zwiększenie wyma
gań w zakresie minimalnego stan
dardu wszystkich ośrodków "wcza
sowych (ograniczenie, budownictwa 
sezonowego, dominującego obecnie 
w ośrodkach zakładowych, prak
tycznie wyłączonego z eksploatacji 
przez większość miesięcy w roku), 
udzielanie zezwoleń na budowę i 
prowadzenie ośrodków wypoczyn
kowych tylko tym, co mają odpo
wiednie środki i umiejętności. Te
mu sprzyjałoby także "wprowadze
nie obowiązku odpłatnego udostęp
niania wolnych miejsc wszystkim 
turystom niezależnie od ich przy
należności organizacyjnej lub miej
sca zatrudnienia. Taki obowiązek 
zapobiegałby obecnemu marnotraw
stwu polegającemu na tym, że część 
miejsc w ośrodkach zakładowych 
pozostaje nie wykorzystana z braku 
kandydatów we własnych przedsię
biorstwach 15). ।

Szczególnego zajęcia .się wymaga 
sprawa, zapewnienia odpowiedniego 
wypoczynku pracującym kobietom, 
prowadzącym jednocześnie dom. W 
przemysłach, gdzie kobiety dominu
ją, np. wśród łódzkich włókniarzy, 
obecnie 40 proc, pracowników spę
dza urlop w domu, faktycznie nie 
wypoczywając. A kobiety te — łą
czące obowiązki zawodowe z do
mowymi, przede wszystkim powin
ny mieć możliwości wypoczynku. 
Niski stopień wykorzystania zorga
nizowanych form wypoczynku wśród 
łódzkich włókniarek (a także wśród 
kobiet pracujących w innych prze
mysłach i ośrodkach) wynika z te
go, że kobiety najchętniej spędza
ją urlop razem z rodziną. FWP na
tomiast nastawia się przede wszyst
kim na organizację wypoczynku „w 
pojedynkę”, co powoduje, że usługi 
FWP nie są dla tych kobiet atrak
cyjne 1B).

Już w tej chwili największą dy
namikę wykazuje jednak zaintere
sowanie wypoczynkiem świątecz
nym, „weekendowym”. Wiąże się 
to m. in. ze wzrastającą liczbą po
siadaczy „czterech" i „dwóch” kó
łek, poprawą komunikacji itp. W 
przyszłości, wraz ze skróceniem 
czasu pracy, liczyć się należy z dal
szym szybkim wzrostem zaintereso
wania wypoczynkiem weekendo
wym. Tymczasem ta forma wypo
czynku jest jeszcze bardziej "'za
niedbana, niż tzw. wypoczynek po
bytowy, urlopowy. Dowodzi tego 
m. in. fakt, że większość ośrodków 
rekreacyjnych w kraju ma cha
rakter turystyczno - wypoczynkowy 
z przeznaczeniem na pobyt długo
okresowy. W tej też dziedzinie po
trzebne jest szczególnie pilne i prze
myślane działanie — aby wyjść na
przeciw rosnącemu społecznemu za
potrzebowaniu17).

RODZINY O NAJNIŻSZYCH 
DOCHODACH

Obecna dyskusja stała się także 
okazją do ponownego podjęcia 
spraw, już poprzednio szeroko na 
naszych łamach omawianych. Tak 
stało się in. in. z problemem ro
dzin o najniższych dochodach. Tej 
grupie rodzin, o dochodach poniżej 
600 zł na jednego członka go
spodarstwa domowego, przed pię
ciu łaty . poświęciliśmy specjalny 
cykl publikacji pt. „Uwaga, czło
wiek”. Obecnie do spraWy tej — 
przy okazji dyskusji przedzjazdowej 
— powróciliśmy raz jeszcze18). Fak
tem jest, bowiem, że liczba takich 
rodzin poważnie zmalała. Nie ma 
już w zasadzie rodzin o dochodach 
poniżej " 400 zł na osobę, odsetek 
rodzin o dochodach poniżej 600 zł 
spadł z 9,6 proc, w roku 1963 do 
6,3 proc, w roku 1966, Ale to, na
szym zdaniem, nie powinno osła
biać zainteresowania tą sprawą, W 
dalszym ciągu bowiem rodziny ta
kie istnieją, a to, że jest ich obec
nie mniej niż dawniej, stwarza je
dynie bardziej sprzyjające warun
ki dla ostatecznego rozwiązania te
go bolesnego problemu społecznego.

W jakim kierunki! zmierzają zgła
szane postulaty?
• Dalsze dążenie w kierunki! 

zróżnicowania opłat za świadczenia 
społeczne nie w zależności od wy* 
sokości zarobków głównego żywił 
cięła lub wszystkich osób zarobku^ 
jących, ale od łącznych dochodów 
przypadających na osobę w rodzi-, 
nie. Na ogół bowiem 'tę grupę ro-, 
dżin tworzą nie ludzie o najniż* 
szych zarobkach, a po prostu rodzi
ny o dużej ilości dzieci i osób star
szych na utrzymaniu. Takie zróż
nicowanie opłat, ułatwiające rodzi
nom o najniższych dochodach ko
rzystanie ze świadczeń społecznych; 
objąć powinno — wg tych propo
zycji — skierowania na wczasy 
FWP, opłaty za żłobki, kolonie itp.

• Postulowano również zmianę 
zasad wypłaty zasiłków rodzin
nych. Wydatki z tego tytułu pochła
niają już obecnie ok. 9 mld zł rocz
nie, ale efekty pomocy są mało od
czuwalne. Istnieje bowiem zbyt 
małe zróżnicowanie zasiłków na 
pierwsze, drugie, trzecie i następ
ne dziecko. Dla ludzi z jednym czy 
dwojgiem dzieci zasiłki nie mają 
większego znaczenia, bo dochody na 
1 członka rodziny są tu na ogół 
dosyć wysokie, natomiast w rodzi
nach wielodzietnych zasiłki rodzin
ne w obecnej wysokości nie wyrów
nują nawet w części kosztów po
wodowanych wysoką liczebnością 
rodziny. W związku z tym postu
lowano likwidację zasiłków w ro
dzinach lepiej sytuowanych, nato
miast odpowiednie podniesienie za
siłków dla rodzin wielodzietnych o 
niskich dochodach w przeliczeniu 
na osobę.
• W dyskusji wysuwano rówJ 

nież postulat wprowadzenia stypen
diów dla dzieci z rodzin najgorzej 
sytuowanych już w szkołach pod
stawowych i głębokie zróżnicowa
nie stypendiów z tego punktu wi
dzenia w następnych fazach szkol
nictwa. Chodzi o stworzenie w ten 
sposób warunków względnie rów
nego startu dla całej młodzieży, ■ 
młodzieżą z rodzin najgorzej sy
tuowanych włącznie. ;
• Ważną formą pomocy społecz* 

nej może być także np. wyposa
żenie tych rodzin w ogródki dział
kowe, które dają możliwość uzu
pełnienia budżetu domowego o kil
ka tysięcy złotych rocznie. Obec
nie, sądząc z publikowanych liczb, 
ogródki te trafiają coraz częściej 
do rodzin lepiej sytuowanych. Przy 
przeciętnym wzroście dochodów net
to na rodzinę pracowniczą, objętą 
badaniami, z 350 zł w roku 1963 do 
500 zł w roku 1966, dochody z tego 
tytułu w rodzinach najgorzej sy
tuowanych spadły z 670 . do 550 zł. 
Wykorzystanie takiej formy pomocy 
dla rodzin najgorzej sytuowanych 
ma tę zaletę, że nie jest to „daroJ 
Wizna”, lecz okazja do zwiększenia 

’ budżetu rodziny własną pracą. Wy
suwano . także postulaty” -dalszego 
rozszerzenia możliwości podnosze
nia kwalifikacji i podejmowania 
pracy w niepełnym wymiarze go
dzin, bowiem również w tym przy
padku rodziny najgorzej sytuowane 
znajdą szansę poprawy swej sytua
cji materialnej — poprzez wzrost 
zarobków osób pracujących lub 
zwiększenie liczby osób pracują? 
cych w rodzinie. ,

*

Oczywiście, duża część tych pro* 
pozycji wymaga jeszcze dalszego 
przedyskutowania, tym bardziej, że 
nie zawsze stanowiska zajmowane 
przez poszczególnych autorów publi
kacji były absolutnie identyczne. Ale 
problemy, podnoszone w tym nurcie 
dyskusji przedzjazdowej, na pewno 
należą do najpilniejszych. Dlatego 
uważamy za celowe przedstawienie 
tego, skrótowego ich rejestru — po 
prostu dla przypomnienia i z na
dzieją, że staną się one punktem 
wyjścia dla dalszych, bardziej Wni
kliwych analiz, a "wreszcie — de
cyzji. Tak jak dotychczas, łamy na
szego pisma pozostają dla tych 
spraw otwarte.

’ O Skrócenie czasu pracy w opiniach 
robotników”, „ŻG" nr 39.

2) „Pracownik bez przymiotnika”! 
i,ŻG” nr 37; „Kto Jest" robotnikiem", 
tamże.

3) i.Skrócenle czasu pracy w opiniach 
robotników”, „ŻG” nr 39.

«) „Problem reformy czasu pracy”| 
nŻG" nr 39.
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nadliczbowych”, „ŻG” nr 38.
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nr 17.
10) „A jeść trzeba...”, „ŻG” nr 28.
11) „Posiłek «przy maszynie»", i,ŻG’’ 

nr 35.
12) „Manna z nieba?", „ŻG” nr 17.
13) „żle wykorzystane miliardy”, „ŻG’ł 

nr 39.
M) „Proponują inny model wczasów”! 

i,ŻG” nr 36.
15) „Centralizować wczasy?”f !,ŻG'ł 

nr 10.
1«) „Urlop czy przerwa w pracy?”! 

i,ŻG” nr 22.
1") „Ekonomiczne problemy turystyki 

masowej", ,,ŻG’" nr 12.
18) „Uwaga: człowiek”,- -„ŻG" nr 20 I 

następne publikacje z tego cyklu.

3.XI 1968 r.



D
YSKUSJA nad problema
tyką podziału w naszym 
społeczeństwie, rozpiętości 
plac, poziomu życia, mo
delu konsumpcji itp. wzbu
dza szerokie zaintereso

wanie i szereg kontrowersji. Spla
ta się tu bowiem wiele isto
tnych spraw ekonomicznych, społe
cznych i politycznych, tym bardziej 
dyskusyjnych, że jak dotąd zasady 
podziału nie mają w naszym ustro
ju raz na zawsze ustalonych form, 
a obecnie przeprowadzane w Polsce 
zmiany w metodach, zarządzania i 
planowania obejmują swym zasię
giem także i ten obszar.

W tej wymianie poglądów jedną 
z poruszanych spraw jest kwc ' a 
systemu premiowania pracowników 
umysłowych. Gdy dokonujemy 
przeglądu publikacji, które ukazały 
się na ten temat w ostatnim czasie 
(w tym m. in. i na łamach „Życia 
Gospodarczego”) *), to możemy 
stwierdzić, że na ogół istnieje da
leko idąca zgodność poglądów. Zgo
dność ta przejawia się w krytycz
nej ocenie istniejących systemów 
premiowania i w postulowaniu sze
regu koniecznych zmian.

•) Patrz m. fn. na "artykuły z cyklu 
pt. Premia za dewizy wydrukowane na 
naszych tamach pod koniec ubiegłego 
i z początkiem bieżącego roku (podsu
mowanie tego zwiadu publicystycznego 
w numerze 7/1968). Poza tym m- lnu 
J. G. — Nasz komentarz — Bodźce — 
nr 23'1968. Mieczysław Lipowski — Bo
dziec czy antybodziec -r nr 27/1968. Sta
nisław Smoleński — Próba oceny — nr 
17/1968.

Dwa przy tym są punkty widze
nia. Jedni z dyskutantów uważają, 
że ogólne zasady regulujące sposób 
premiowania są sformułowane co 
najmniej poprawnie, ale w prakty
ce ulegają one dość istotnym wypa
czeniom. Inni sądzą, że wobec nie
możliwości przeciwdziałania skrzy
wieniom w praktyce należałoby 
zrezygnować — przynajmniej w od
niesieniu do personelu kierownicze
go — z premiowania a w silniej
szym stopniu korzystać z odpowie
dnio ustalonego systemu płac, jako 
instrumentu bodźcowego.

Równocześnie prawie wszyscy za
bierający głos w tych zagadnieniach 
podkreślają, że obok poszukiwań w 
zakresie prawidłowego kształtowa
nia się bodźców ekonomicznych 
sprawą niezmiernie ważną jest roz
wój roli bodźców ideowo-moral
nych, na które w coraz większym 
stopniu reagują pracownicy przed
siębiorstw, zjednoczeń itd.

WADY OBECNEGO SYSTEMU

Konstrukcja ustalonego przed 
czterema laty systemu premiowa
nia pracowników umysłowych jest 
próbą oparcia premii na mierniku 
syntetycznym i na miernikach wy
specjalizowanych. Takie rozwiąza
nie miało zapewnić premii regula
minowej rolę bodźca dla uspraw
nienia procesu zarządzania przede 
■wszystkim w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Tymczasem zarów
no w samej konstrukcji systemu, 
jak i w jego praktycznej realizacji 
pominięto szereg najistotniejszych 
czynników, które mogłyby zadecy
dować o praktycznym powodzeniu 
systemu.

Za główną wadę uważa się tu 
odejście od stosowania jako kryte- , 
rium premiowania syntetycznego 
planowanego wyniku ekonomiczne
go i nadmierne rozbudowanie zadań 
„wyspecjalizowanych”. Wydaje się, 
że wypływa to po prostu z błędnej 
interpretacji systemu, albo też ze 
swoistego „idealizowania” założenia, 
że wykonanie tzw, zadań dodatko
wych „musi” dać obniżkę ko-ztów 
produkcji i w rezultacie poprawę 
ogólnego wyniku. W praktyce oka
zuje się, że nie tylko w zjednocze
niach, ale także w wielu przedsię
biorstwach — zwłaszcza dużych, o 
złożonej strukturze asortymentowej, 
skomplikowanych procesach pro
dukcyjnych i licznej załodze — wy
konanie wielu dodatkowych zadań 
(np. przedterminowe uruchomienie 
produkcji, ponadplanowa produk
cja, obniżenie zużycia niektórych 
materiałów, poprawa jakości pro
dukcji) nie zawsze musi oznaczać 
poprawienie ogólnego wyniku eko
nomicznego.

Inflacyjny i drobiazgowo rozbu
dowany system tworzenia zadań 
„wyspecjalizowanych” powoduje, że 
bodziec traci na swej wartości. W 
rzeczywistości bowiem zadania 
szczegółowe są niczym innym jak 
częściami planu i częstokroć wiążą 
się po prostu z wykonywaniem 
normalnych obowiązków służbo
wych, Tymczasem, jak wykazuje 
czteroletnie doświadczenie, atrak
cyjność zadań szczegółowych w sy
stemie premiowym jest większa, 
niż zadania syntetycznego.

Równocześnie większa część pra
cowników umysłowych — w zasa
dzie poza personelem kierowniczym 
— nie odczuwa działania premii 
jako bodźca, gdyż jej wysokość w 
stosunku do płacy jest minimalna. 
Np. w przedsiębiorstwach zgrupo
wanych w MPL 63 proc, uprawnio
nych do premii otrzymuje ją w wy
sokości 190 zł miesięcznie, co sta
nowi mniej niż 10 proc, płacy za
sadniczej. Dla dalszych 12 proc, 
pracowników premia kształtuje się 
w granicach 20 proc. Tylko na kie
rownictwo przedsiębiorstw premia 
oddziałuje bodźcowo, ponieważ sta
nowi około 50 proc, płacy podsta
wowej.

Za dodatkową słabość obec""?o 
svstemu premiowania uważa się 
fakt, że po jego wprowadzeniu po
zostawiono niezmienione place pod
stawowe i nie zlikwidowano in-

iRZYcnE IO|coł>on*»cłE
Nr 44 (B94) — 3.XI.1963 r. 

nych, licznych’ tytułów . premio
wych i dodatków do płac, a także 
1 to, iż wskutek nadmiernego roz
budowania żądań szczegółowych 
jest on pracochłonny i mało czy
telny.

KIERUNKI ROZWIĄZAŃ

W zasadzie wszyscy dyskutanci 
uważają, że w oparciu o bogate już 
doświadczenia w zakresie systemów 
premiowych można byłoby przystą
pić do racjonalizowania systemu 
płac pracowników umysłowych w 
oparciu głównie o płacę podstawo
wą. Do tego zresztą rozwiązania 
skłaniają się opinię większości pra
cowników umysłowych, zwłaszcza 
personelu szeregowego. Proponowa
ne tu jednak generalne rozwiązania 
różnią się jednak w szczegółach.

Pierwsza grupa poglądów, mó
wiąc najogólniej, sprowadza się do 
tego, aby zachować system premio
wy wyłącznie w odniesieniu do 
pracowników szczebla kierownicze
go (pracowników inżynieryjno- 
technicznych i ekonomicznych, za
rządu i ruchu przedsiębiorstwa).

Za podstawę zaś premiowania na
leżałoby przyjąć wyłącznie syntety
czny miernik rentowności lub wy
niku finansowego, którego w żaden 
sposób nie da się zastąpić dowolną 
liczbą zadań wyspecjalizowanych. 
Premiowanie z tego tytułu pobudza 
do troski o poprawę gospodarowa
nia w sposób kompleksowy wszyst
kimi elementami produkcji, tj. 
środkami pracy, przedmiotami i 
pracą ludzką, a jednocześnie mak
symalizuje produkcję pod wzglę
dem jakości i ilości. Miernik ten 
w pewnych wyjątkowych przypad
kach (np. z uwagi na specyficzną 
rolę danej branży lub przedsię
biorstwa w gospodarce) może być 
wsparty pewnym zadaniem szcze
gółowym, ale o znaczeniu podsta
wowym dla bieżących potrzeb eko
nomiki (np. produkcja dla potrzeb 
eksportu lub rynku krajowego).

Natomiast pracownicy umysłowi 
pozostałych grup byliby wynagra
dzani ryczałtowo — środki zgro
madzono by ze zlikwidowania licz
nych tytułów premiowych — w za
leżności od kwalifikacji, wykształ
cenia i stażu pracy. I podobnie jak 
w stosunku do personelu kierowni
czego można przyjąć, że pewne za
dania szczegółowe — oczywiście w 
wyjątkowych przypadkach — będą 
premiowane. Należy to jednak tra
ktować jako rzeczywiście wyjątko
we odstępstwo od reguły.

W drugiej grupie r^lądów pa
nuje zgodność co do tego, że pre
mie dla personelu kierowniczego 
powinny w większym stopiu pełnić 
funkcję miernika oceny działalno
ści dyrektora i pracowników tego 
szczebla (syntetyczny miernik —* 
rentowność lub wynik finansowy), 
w mniejszym zaś źródła dochodu. 
Lepsze są bowiem nawet wysokię 
podstawowe płace dyrektorskie, niż 
tendencje do zaniżania zadań w 
momencie ich ustalania i przekra
czania ich w fazie realizacji, cza
sem za wszelką cenę, w pogoni za 
premią. Odpowiedzialność zaś za 
prawidłowe lub nieprawidłowe wy
konanie funkcji kierowniczych mo
że być określana przede wszystkim 
na podstawie kompleksowej oceny 
dokonywanej przez samorządy ro
botnicze i jednostki nadrzędne.

W stosunku do szeregowych pra
cowników umysłowych proponuję 
się w zasadzie ten sam sposób roz
wiązania co i w pierwszej grupie 
poglądów. Można się jednak spot
kać również z opinią, w myśl któ
rej w grupie pracowników bezpo
średnio produkcyjnych — gdzie W 
grę wchodzą jakościowe wyniki 
przedsiębiorstwa, mające wpływ na 
poprawę rentowności — silne bodź- 
cowanie, nawet szczegółowe, jest 
wskazane.

*
Za bodźcami syntetycznymi prze

mawia wiele argumentów ogólniej
szej natury. System bodźców inte
gralnie związany jest z svstemem 
planowania i zarządzania. Zaś dal
sze zmiany w zakresie zarządzania 
i planowania mają na celu utwo
rzenie coraz to szerszego pola dla 
inicjatywy przedsiębiorstw i zjed
noczeń i zmierzać powinny do peł
niejszego powiązania bodźców - ce
lami kierunkowymi, które stawia 
przed tymi szczeblami zarządzania 
plan centralny. Oznacza to, że 
zmniejszy się szczegółowość planu 
centralnego. Jest to jednak możliwe 
do przeprowadzenia tylko wtedy, 
kiedy system bodźców ekonomicz
nych — a właściwie cały kompleks 
bodźców płacowych, pozapłacowych 
i ideowo-moralnych — będzie wy
zwalał tendencje do gospodarowa
nia intensywnego i efektywnego, 
będzie gwarantem właściwej prze
kładni celów planu centralnego na 
zadania przedsiębiorstw i zjedno
czeń.

Logika więc wykazuje, że do 
funkcji tej powołane są głównie 
bodźce syntetyczne. Dotychczasowa 
konstrukcja systemu premiowania 
pracowników umysłowych niewąt
pliwie zawierała tę możliwość, tzn. 
pozwalała na przypisanie głównej 
roli bodźcom syntetycznym, a roli 
pomocniczej — bodźcom wyspecja
lizowanym. W praktyce stało się 
jednak inaczej. Na plan pierwszy 
wysunęło się premiowanie za reali
zację zadań szczegółowych. Wydaje 

się, źę tia-taki obrót sprawy wy*  
warł wpływ zakres dyrektywności 
w planowaniu zarówno ńa szczeblu 
centralnym, jak i na niższych stop
niach drabiny zarządzania. I od
wrotnie —' system premiowania w 
wielu przypadkach stał się czynni
kiem umocnienia szczegółowych 
dyrektyw.

SYSTEM PREMIOWANIA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Cel — rozwiązanie

kompleksowe
KAROL SZWARC

W chwili obecnej — niezależnie 
od poszukiwań rozwiązań w zakre
sie kształtu bodźców — niezbędnym 
warunkiem zachęcania przedsię
biorstw i zjednoczeń do pełnego 
ujawniania możliwości wytwór
czych i do oszczędnego planowania 
środków jest zmiana akcentów, a 
więc wysunięcie na pierwsze miej
sce bodźców syntetycznych. Bodź
ce wyspecjalizowane powinny mieć 

charakter bodźców pomocniczych', a 
więc .oddziałujących na główne, 
aktualne zadania stawiane przed 
przedsiębiorstwem, lub bodźców 
Wspierających żądania planu cen
tralnego. W związku z tym nie po
winny być pne nadmiernie rozbu
dowane. '

Wielkość funduszu premiowego 

powinna więc być uzależniona od 
osiąganego przez przedsiębiorstwo 
lub zjednoczenie wyniku finanso
wego. Natomiast podział tego fun
duszu — wyłączając .pracowników 
dyrekcji.— powinien dokonywać się 
według zadań szczegółowych, wy
konywanych przez danego pracow
nika, zadań od których uzależmo- 
ne jest osiągnięcie tego wyniku fi
nansowego. Wadą dotychczas funk

cjonującego systemu było to, źe tę 
Ostatnią zasadę zastosowano W obu 
przypadkach.

Nie ulega wątpliwości, ie — nie
zależnie od szczegółów > dotych
czasowa dyskusja (oparta o długo
letnie doświadczenia) wykazała, iż 
podstawowym bodźcem materialne
go zainteresowania powinna być 

placa i dalsze udoskonalenia syste
mu wynagradzania pracowników 
umysłowych powinny się koncen
trować na wyeksponowaniu jej 
bodźcowej roli.

Wynika to zresztą nie tylko • z 
ekonomicznej, bodźcowej roli płac, 
a również z ich roli socjalnej, do
chodowej. Płace w socjalizmie są 
podstawową formą udziału pracu
jących w produkcie społecznym i 

podstawową móżliwośćlą obreflęnU 
stopnia tego udziału • w dochodzie 
społecznym na podstatyie charakte
ru pracy (ilość, jakość, intensyw
ność). Bez oceny charakteru pracy 
i wynikających z niej wniosków co 
do systemu płac, określenia mini
mum płac w danym. °kreSle i in
nych proporcji płacowych, -trudne 
lub wręcz niemożliwe jest sprecy
zowanie roli bodźców pozapłaco
wych. Stają się one wówczas syste
mem samym w sobie ze wszystkimi 
znanymi nam dobrze negatywnymi 
skutkami społecznymi i ekonomicz
nymi. Możliwie ścisłe powiązanie 
w jeden kompleks bodźców p.aco- 
wych i pozapłacowych: jest, tu roz
wiązaniem korzystnym. ;

Jeśli mówimy o bodźcach poza
płacowych, to myślimy nie tylko o 
bodźcach materialnego zaintereso
wania, o premiach. W grę wchodzi 
tu również łączność z bodźcami mo- 
ralno-politycznymi, a więc z odpo
wiednim systemem awsnsu zawo*  
dowego, wyróżnień, z ruchem 
współzawodnictwa itd.

Toteż powinniśmy pamiętać o tym, 
że dokonując racjonalizacji systemu 
wynagradzania pracowników umy
słowych powinniśmy dbać przede 
wszystkim o rozwiązanie całego 
kompleksu 'zagadnień, nłac, poza
płacowych . bodźców materialnego 
zainteresowania i bodźców ideowo- 
moralnych. To powinien być nasz 
punkt docelowy. Dokonując szere
gu posunięć szczegółowych, powin
niśmy mieć na uwadze zharmonizo
wanie wszystkich rodzajów bodź
ców, jeśli chcemy zwiększyć ich 
społeczną efektywność.
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O
BECNIE szeroko repre
zentowany jest .pogląd o 
celowości całkowitego
zerwania z bezzwrotnymi 
metodami finansowania
inwestycji (centralnych i 

zjednoczeń) i zastąpienie ich samo
finansowaniem i kredytowaniem, 
Tezy zjazdowe postulują „szerokie 
zastosowanie zasady samofinanso
wania inwestycji zjednoczeń”, ą 
także zachęcają do „rozważenia ce
lowości ustalenia zasad finansowa
nia inwestycji centralnych w for
mie kredytowej”. W odpowiedzi na 
tę sugestię zawartą w tezach wielu 
autorów wypowiedziało się już po
zytywnie odnośnie do celowości sto
sowania kredytu (przed wszystkim 
J. Pajestka). Niniejszy artykuł jest 
próbą przedstawienia argumentów 
zarówno przeciwko samofinansowa
niu. jak i kredytowaniu wielkich 
inwestycji, to jest inwestycji cen
tralnych i zjednoczeń. •)

Można przyjąć za tezę powszech
nie uznaną, że proporcje wzrostu i 
wynikająca z nich struktura nakła
dów inwestycyjnych powinnj’ być w 
naszej gospodarce centralnie kształ
towane. Teza ta oznacza w kon
sekwencji konieczność centralnego 
ustalania dla poszczególnych branż 
wielkości nakładów inwestycyjnych 
niezbędnych dla realizacji wyzna
czonych im zadań rozwojowych. Te 
ustalenia centralne nie powinny 
jednak, jak się wydaje, być trak
towane jako nienaruszalne. ale 
trzeba dopuścić możliwość ich ko
rekt w trakcie realizowania progra
mów rozwoju. Korekty takie są 
potrzebne zarówno ze względu na 
możliwość błędów w ocenie po
trzeb przez organy centralne, jak 
w wyniku porównawczej oceny e- 
fektywności konkretnych zamie
rzeń inwestycyjnych. Zadaniem sy
stemu finansowego jest dostarcze
nie środków finansowych niezbęd
nych dla realizacji ustalonych dla 
poszczególnych branż nakładów in
westycyjnych.

Zadanie to może być realizowane 
przez system finansowy dwojako: 
1) drogą redystrybucji pieniężnych, 
to jest centralizacji części akumula
cji pieniężnej przedsiębiorstw i jej 
rozdziału między poszczególne bran
że na zasadzie bezzwrotnej( budże
towej) lub zwrotnej (kredytowej), 
2) drogą samofinansowania, to zna
czy pokrywania nakładów inwesty
cyjnych poszczególnych branż z ich 
własnych zysków.

Nie jest, jak się wydaje, prak
tycznie możliwe całkowicie za
mienne stosowanie tych dwóch me
tod. Pełne dostosowanie zysków do 
potrzeb Inwestycyjnych poszczegól
nych branż natrafia na przeszkody 
wynikające z określonych, innych 
założeń polityki cen, co powoduje, 
iż pewien zakres redystrybucji jest 
zawsze potrzebny. Problem leży 
więc w tym, czy i w jakim zakre
sie ma występować samofinansowa
nie inwestycji!; obok metody redy
strybucji ś®lków finansowych 
wtedy, gdy redystrybucja nie 
jest konieczną z punktu widzenia 
wielkości zysków realizowanych 
przez poszczególne branże,

ISTOTA SAMOFINANSOWANIA

Zanim przejdziemy do porówna
nia tych dwóch metod finansowa
nia inwestycji, wydaje-się celowe 
bliższe wyjaśnienie treści ekono
micznej procesów samofinansowa
nia inwestycji w gospodarce socja
listycznej. Przyjęta za punkt wyj
ścia teza o konieczności planowe
go kształtowania struktury nakła
dów inwestycyjnych w naszej go
spodarce rzutuje na określony spo
sób rozumienia samofinansowania 
inwestycji. Otóż samofinansowanie 
nie może być i nie jest chyba przez 
nikogo rozumiane, jako żj^iołowe 
kształtowanie struktury nakładów 
inwestycyjnych pod wpływem dzia
łania rynku.

T<% co nazywamy samofinansowa
niem inwestycji polega na pokry
waniu nakładów z własnych środ
ków. jednakże przy założeniu sku
tecznego oddziaływania centrum na 
rozmiary tych własnych środków. 
Skutecznym nazwiemy takie oddzia
ływanie. w wyniku którego rzeczy
wiste rozmiary własnych środków 
na inwestycje nie odbiegają w zna
czniejszej mierze od poziomu uzna
nego przez centralnego planifikato- 
ra za właściwy z punktu widzenia 
zachowania założonej struktury na
kładów inwestycyjnych. Oddziały
wanie państwa na rozmiary włas
nych środków na Inwestycje doko
nuje się przy użyciu różnych me
tod. Są to: a) różnicowanie narzu
tu zysku w cenie stosownie do po
trzeb inwestycyjnych branży, b) 
różnicowanie norm odpisów z zys
ku przeznaczonych na tworzenie 
własnych funduszów,2) c) stosowa
nie kredytu antycypacyjnego.

Kredyt nie zawsze może być u- 
znany za uzupełnienie mechanizmu 
samofinansowania zgodnie z jego 
treścią ekonomiczną. Kredyt wtedy 
tylko pozostaje w zgodzie z treścią 
samofinansowania, gdy mą on wy
raźnie charakter antycypacji włas
nych środków, albo inaczej mó
wiąc, gdy kredytobiorca i bank 
przy zawieraniu umowy kredytowej 
kierują się głównie możliwością 
spłaty kredytu, co w naszym prze
konaniu może mieć miejsce tylko 
przy krótkim terminie spłaty (do 
dwóch lat). Przy długim terminie 
bank nie ma realnych przesłanek, 
ą kredytobiorca — realnych bodź
ców do zainteresowania się możli
wością spHty Kredyt staję się więc 
zaprzeczeniem samofinansowania 
ponieważ umożliwia dodatkowe in
westowanie pomimo niewygospoda- 
rowąnia środków własnych (a de 
facto właśnie dlatego, że irh brak) 
i bez oglądania s‘ę ni perspektywy 
ich wygospodarowania w bliskiej 
przyszłości.

Wskutek stosowania opisanych 
metod oddziaływania państwa na 
rozmiary własnych środków na in
westycje, samofinansowanie w na

szych warunkach nie oznacza peł
nego uzależnienia wielkości nakła
dów inwestycyjnych poszczególnych 
branż od kryteriów finansowych, to 
jest wielkości wygospodarowanego 
zysku. Trzeba jednak stwierdzić, że 
instrumenty regulowania własnych 
środków na inwestycje są, jak uczy 
praktyka wielu lat, wysoce niedo
kładne. Mała skuteczność tych in
strumentów powoduje, że procesy 
samofinansowania przebiegają ina
czej, niż to zakładają proporcje na
rodowego planu gospodarczego.

REDYSTRYBUCJA 
CZY SAMOFINANSOWANIE

Spróbujmy zestawić obecnie pod
stawowe różnice, jakie zachodzą 
między redystrybucyjną metodą fi
nansowania inwestycji a ich samo
finansowaniem. rozumianym w 
sposób wyżej scharakteryzowany.

1. Samofinansowanie tworzy 
bodźce do maksymalizacji bieżących 
zysków — metoda redystrybucyjną 
zapewnia jednostkom gospodarczym 
Inwestowanie niezależnie od ich 
bieżącej sytuacji finansowej.

Czy rozszerzać 
samofinansowanie

i kredytowanie 
inwestycji?

URSZULA WOJCIECHOWSKA

2. Przez uzależnienie możliwości 
dodatkowego inwestowania od wy
gospodarowania dodatkowych środ
ków, samofinansowanie kładzie ta
mę żądaniom i naciskom ze stro
ny poszczególnych podmiotów gos
podarczych, przejawiających potęż*" 
ny pęd do inwestowania;:.przy -me
todzie redystrybucyjnej naciski ta
kie stanowią „plagę”, z którą wal
czyć musi dysponent środków i 
których rozmiary są przecież ogra
niczone.

3. Przy metodzie redystrybucyjnej 
kształtowanie struktury nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce do
konuje się metodą bezpośrednią, a 
więc gwarantującą osiągnięcie za
mierzonej struktury, przy samofi
nansowaniu regulowanie tej struk
tury odbywa się metodą .pośrednią 
— pewne odchylenia wynikają z sa
mej istoty samofinansowania, a e- 
wentualna mała skuteczność instru
mentów regulowania pośredniego 
może wywołać dość znaczne różni
ce między zrealizowaną a zamie
rzoną strukturą nakładów inwesty
cyjnych.

4. Przy obu metodach istnieje 
możliwość dokonywania korekt w 
stosunku do centralnie ustalonej 
struktury nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce; korekty takie przy 
metodzie redystrybucyjnej mogą 
być oparte o porównawczą ocenę 
efektywności zamierzeń inwestycyj
nych poszczególnych branż; przy 
samofinansowaniu podstawą korekt 
są z założenia kryteria finansowe, 
to znaczy rozmiary wygospodarowa
nych środków przez poszczególne 
branże.

Dwie pierwsze z wymienionych 
różnic przemawiają na korzyść sa
mofinansowania, a dwie następne 
stanowią zalety metody redystrybu
cyjnej. Rzecz jednak nie w ilości, 
a w ciężarze gatunkowym zalet i 
wad każdej z porównanych metod. 
A ciężar ten jest różny w zależnoś
ci od tego, dla jakiej rangi nakła
dów inwestycyjnych poszukujemy 
właściwej metody finansowania. I 
tu chyba leży istota problemu. Wy
daje się zasadniczym błędem jedna
kowe traktowanie, przy wyborze 
metod finansowania, drobnych iloś
ciowo I rangą inwestycji restytu- 
cyjno-modernizacyjnych z wielkimi 
nakładami, które wpływają na tem
po i kierunki rozwoju poszczegól
nych branż, a przez to na tempo i 
proporcje rozwoju całej gospodarki. 
Te same mankamenty samofinanso
wania, których można w ogóle nie 
brać pod uwagę przy inwestycjach 
drobnych, nabierają ogromnego 
znaczenia przy poważnych inwe
stycjach rozwojowych.

Można przyjąć, że samofinanso
wanie inwestycji drobnych nie sta
nowi zagrożenia dla realizacji pro
porcji i tempa rozwoju gospodarki 
nawet jeżeli inwestycje te zostaną 
znacznie w stosunku do szacunków 
planu przekroczone i będą to od
chylenia nierównomiernie przebie
gające w różnych branżach. Można 
spodziewać się, że dodatkowe zyski, 
bedace źródłem przekroczenia na
kładów Inwestycyjnych, stworzyły 
pośrednio pewne dodatkowe rezer
wy rzeczowe, a z drugiej strony do
wodzą celowości pewnego wzrostu 
czy podniesienia jakości produkcji 
tam właśnie, gdzie te zyski powsta
ły.

Zupełnie inaczej jednak wygląda 
sprawa przy rozwojowych inwesty
cjach branżowych. Tu problem u- 
trzymania struktury nakładów in
westycyjnych niezbędnych dla rea
lizacji proporcji' rozwoju poszcze
gólnych branż musi być' traktowa
ny jako prjorytetowy. Wymagają te
go wzajemne zależności (typu tech
nologicznego) rozwoju poszczegól
nych branż, czego dowodzą do
świadczenia bieżącej 5-latki. W wy
niku niepożądanych zmian w struk
turze branżowej nakładów inwe
stycyjnych (przy ogólnym przewidy
wanym przekroczeniu planowych 
nakładów o 60 mld zł), nie uda się 
zrealizować pewnej części zadań 
rozwojqwych w przemysłach pra
cujących ną zaopatrzenie rynku.3)

Kto w takiej sytuacji, kierując 
się głównym celem wyrównania 
powstałych dysproporcji, bedzię o- 
glądał się na kryteria finansowe. 
Tym bardziej, że te kryteria finan
sowe mogą tu właśnie prowadzić 
do pogłębienia tych dysproporcji, 
Branże, których tempo rozwoju (o- 
partę na powiększonych nakładach) 
było szybsze, będą dysponować 

większymi środkami własnymi, niż 
te, które wskutek braku możliwości 
inwestowania są opóźnione w roz
woju.

W takich właśnie sytuacjach, 
gdy .proporcje wygospodarowanych

• środków pozostają w sprzeczności z 
załpżoi^mi'>, proporcjami rozwoju, 
koncepcja samofinansowania zała
muje się w praktyce. Konieczne 
staje się powiększenie nakładów in
westycyjnych dla tych, którzy nie 
wygospodarowali środków, a tym, 
którzy mają środki, nie pozwala się 
ich wykorzystać, ponieważ nie moż
na już dalej pogłębiać napięcia pro
gramu inwestycyjnego. Wtedy zale
ty samofinansowania obracają się 
w wady, ci co uwierzyli w bodźce 
mechanizmu samofinansowania czu- 
ją się oszukani. Tym systemem 
kompromituje się samą ideę samo
finansowania, która przecież odnie
siona do węższego pola działania 
przynosi istotne korzyści gospodar
cze. Takie argumenty skłaniają do 
kwestionowania słuszności tendencji 
do rozszerzania samofinansowania 
poza zakres restytucyjno-moderni- 
zacyjnych inwestycji przedsię
biorstw,

REDYSTRYBUCJA ZWROTNA 
CZY BEZZWROTNA

W dotychczasowej argumentacji 
przeciwstawialiśmy redystrybucyjną 
metodę finansowania Inwestycji ich 
samofinansowaniu. Teraz jednak 
nadszedł właściwy moment do wza
jemnego przeciwstawienia dwóch 
form metody redystrybucyjnej: 
zwrotnej i bezzwrotnej. I znów 
zastrzec się należy, że mówić bę
dziemy wyłącznie o inwestycjach 
dużych, o długim cyklu realizacji.

Wysuwane są na ogól dwie pod
stawowe zalety zwrotnej metody fi
nansowania inwestycji, które mają 
dowodzić jej wyższości nad metodą 
bezzwrotną, Są to zalety następu
jące:

1) metoda zwrotna, w związku z 
obowiązkiem spłaty kredytu i jego 
oprocentowaniem, działa bodźcowo 
na inwestora, zmuszając go na eta
pie decyzji, realizacji i eksploatacji 
do liczenia jej efektywności,

2) konieczność płacenia rat kre
dytu i odsetek może być wykorzy
stana jako element cenotwórczy, 
dzięki czemu można będzie stwo
rzyć ceny odpowiadające relacjom 
kapitałochłonności, co z jednej stro
ny będzie prawidłowo wpływać na 
wybór nabywcy, a z drugiej strony 
zbliży zyski do potrzeb rozwojo
wych poszczególnych branż.

Aby rozważyć słuszność tych ar
gumentów, trzeba wejść nieco głę
biej w mechanizm kredytu Inwesty
cyjnego. Chcielibyśmy mianowicie 
rozważyć sprawę przy przyjęciu 
kolejno dwóch możliwych koncepcji 
odnośnie warunków spłaty kredytu. 
Założenie I: okres spłaty pokrywa 
się z okresem normatywnej amorty
zacji, która stanowi źródło spłaty 
kredytu. Odsetki płaci się, począw
szy od zakończenia normatywnego 
cyklu inwestycji z akumulacji pie
niężnej przed wydzieleniem z niej 
zysku do podziału między fundusze 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa.ł) 
Założenie II s okres spłaty kredytu 
jest skrócony w stosunku do okre
su normatywnej amortyzacji, w 
związku z czym musi być płacony 

z zysku; odsetki są płacone analo
gicznie jak przy załbżeniu I.

Przy przyjęciu założenia I nie 
można chyba mówić o jakichkol
wiek zaletach metody zwrotnej, po
nieważ nie wprowadza ona-żadnych 
zmian do warunków funkcjonowa
nia przemysłu realnie istniejących 
dzisiaj, przy stosowaniu metody 
bezzwrotnej. Nie powstają żadne 
nowe elęmenty podziału dochodów 
pieniężnych przedsiębiorstw i zjed
noczeń. Spłata kredytu następuje z 
amortyzacji, która" jest klasyczną 
pozycją kosztów własnych. Propo
nowane odsetki pd kredytu dokład
nie zastępują dzisiejsze oprocento
wanie środków trwałych;' ponieważ 
stosuje się U nas oprocentowanie 
wąrtośęi nętto środków trwałych, 
więc i z tego tytułu nie ma żadnej 
różnicy między oprocentowaniem i 
odsetkami.

Na inwestora nie działają więc 
żadne nowe bodźce; nie powstają 
żadne nowe przesłanki dla rachun
ku ekonomicznego; rachunek na
kłady—efekty nie zawiera żadnych 
nowych elementów — konieczność 
zabezpieczenia sum na amortyzację 

i oprocentowanie wartości netto 
Środków trwałych istnieje bowiem 
i dzisiaj. Podobnie nic się nie zmie
nią z cenotwórczego punktu wi
dzenia; występują identycznie tę 
same przesłanki dla kalkulacji ce
ny: zwrot ąmortyzacji;f;óprocento- 
wania wartości netto.

Rozpatrując sprawę w oderwaniu 
od istniejącej aktualnie w polskim 
przemyśle sytuacji można nawet 
przytaczać argumenty dowodzące 
wyższości oprocentowania nad od
setkami od kredytów, z punktu wi
dzenia cenotwórstwa. Oprocentowa
nie może być zastosowane do ca
łości zaangażowanego majątku 
trwałego, a nię tylko : tego, który 
zrealizowano dzięki kredytowi; o- 
procentowanie także może być od
niesione do wartości brutto mająt
ku trwałego, co z istoty mechaniz
mu nie występuje przy odsetkach 
od kredytów. Jeżeli ceny mają wy
rażać prawidłowo relacje' kapitało-’ 
chłonności, powinny zawierać pro
cent od całości zaangażowanego 
majątku i to niezależnie od stopnia 
zużycia tego majątku.

Warto również zdać sobie sprawę 
z tego, że przy zastosowaniu kre
dytu opartego na założeniu I prak
tycznie nie zachodzą również więk
sze zmiany w sposobię wykorzysta
nia amortyzacji. Z punktu widzenia 
poszczególnych przedsiębiorstw nie 
zmienia się nic — dzisiaj muszą 
one oddać całą amortyzację, poza 
sumami przeznaczonymi na remon
ty, i zupełnie to samo czeka je po 
wprowadzeniu obowiązku spłaty 
kredytu z amortyzacji. W sytuacji 
zjednoczenia następuje pewna zmia
na; dzisiaj zostawia ono sobie pew
ną część amortyzacji (w bieżącym 
5-leciu średnio około 25 proc.) na 
inwestycje, przy zwrocie kredytu 
będzie musiało oddać całą amorty
zację, a w zamian zą to dostanie 
następną transzę kredytu. W tym 
miejscu można by zaatakować słu
szność zasady zwrotności kredytu 
z punktu widzenia zabezpieczenia 
poszczególnym branżom środków na 
reprodukcję prostą majątku trwałe
go. Zarzut ogałacania zjednoczeń z 
takich środków bywa wysuwany 
pod adresem dzisiaj stosowanej za
sady gospodarowania amortyzacją; 
nabiera on na ostrości przy wpro
wadzeniu kredytu zwracanego z a- 
mortyzacji. W naszym przekonaniu 
jednak problem ten praktycznie nię 
ma większego znaczenia.

W sumie można chyba zakończyć 
konkluzją, że wprowadzenie dzi
siaj kredytu funkcjonującego we
dług założenia I byłoby wyłącznie 
zmianą szyldu bez żadnej zmiany 
treści ekonomicznej zjawisk gospo
darczych. Przy założeniu II zysk 
staje się źródłem opłacania nie tyl
ko odsetek, ale i rat kredytu; tu 
warunki działania kredytobiorców 
ulegną więc zmianie w porównaniu 
ze stanem obecnym. Jednakże i w 
tej nowej sytuacji korzyści, jakich 
oczekąje się po wprowadzeniu 
zwrotnego kredytu wydają się bar
dzo problematyczne.

Skuteczność bodźcowego działania 
tego kredytu zakwestionować moż
na z następujących względów: 1) 
nader wątpliwe jest bodźęowe od
działywanie na kredytobiorcę obo
wiązku spłaty kredytu za 5 czy 6 
lat; nie wydaje się realna możli

wość pociągania do materialnej od
powiedzialności ząłogl przedsiębior
stwa, którą nie wygospodarowała 
zysków dostatecznych dla spłaty 
kredytu; będzie to po pierwsze in
na, przynajmniej w części, załoga 
od tej, którą zaciągała kredyt i — 
po drugie — pracującą w innych 
warunkach, niż te, które można by
ło przewidzieć przy zatwierdzaniu 
umowy kredytowej; 2) w przypad
ku, gdy osiągane zyski pozwolą na 
spłatę kredytu wraz z odsetkami; 
po wygaśnięciu umowy kredytowej 
W przedsiębiorstwach pozostaną 
„wplpe” zyski, których przeznacze
nie na powiększenie bądź to fun
duszy zainteresowania materialne
go, bądź funduszy rozwojowych, nie 
znajduje uzasadnienia; w nfiejsce 
wygasłych zobowiązań w stosunku 
do banku wejść więc muszą odpo
wiadające im wielkością zobowiąza
nia wobec budżetu, co też nie przy
czyni się do odczuwania obowiązku 
spłaty jako szczególnego obciąże
nia. ■

Rezygnując nawet z bodźcowego 
znaczenia obowiązku zwrotu kredy
tu można liczyć jednakże na jego 
rolę makroekonomiczną, jako na
rzędzia kontroli i analizy faktycz
nej opłacalności przedsięwzięć in
westycyjnych. Stopień wywiązywa
nia się z obowiązku spłaty kredytu 
stanowiłby po prostu sygnał efek
tywności inwestowania, Można by 
to uznać ?a znaczną korzyść w po
równaniu do stanu obecnego, który 
nie stwarza żadnego zapotrzebowa
nia na porównywanie efektów o- 
siągniętych’z zamierzonymi. Wyda
je się jednak, że i w tej. roli' kre
dyt okazałby się instytucją .mało 
przydatną, Sygnał finansowy, jakim 
byłby tu fakt spłacania lub niespła
cenia kredytu jest po prostu zbyt 
prymitywnym instrumentem dla o- 
ceny tak złożonych zjawisk, jak 
czynniki .kształtowania wyników fi
nansowych jednostek gospodarczych. 
Fakt niespłacenia raty kredytu 
świadczy tylko o tym, że zysk kre
dytobiorcy okazał się mniejszy od 
tego, jakiego sp.odziewano się przed 
kilku laty przy zawieraniu umowy 
kredytowej. Czy przyczyną tego: by
ła mniejsza od planowanej efek
tywność danej inwestycji, czy ja
kieś inne, z szerokiego wachlarza 
wchodzących w grę czynników, te
go nie można stwierdzić bez „szcze
gółowej i bardzo trudnej . zresztą 
analizy całokształtu działalności 
kredytobiorcy w minionych kilku 
latach,

MODYFIKACJA METODY 
BUDŻETOWEJ^

Ostatnio poruszone zagadnienie 
podważa generalnie słuszność bez
pośredniej zwrotności środków wy
łożonych ną określone przedsięwzię
cie inwestvo”me. Efekty konkret
nej inwestycji wtapiają się w zło
żony ' mechanizm funkcjonowania 
przedsiębiorstwa, którego ’ wynik 
finansowy wyraża sumę Wszystkich 
zaistniałych zjawisk. W tej;sytu&cji 
obowiązek zwrotu może być uza
sadniony tylko' różnymi formami 
własności, natomiast w ramach 
własności państwowej traci on sens 
ekonomiczny. Opierając się na po
wyższej argumentacji sądzimy, że 
nie jest celowe stosowanie kredytu 
zwrotnego jako źródła finansowania 
wielkich inwestycji.

Uważamy natomiast za słuszną i 
pożyteczną tendencję zarysowującą 
się w ostatnich latach do odchodze
nia od klasycznej, budżetowej for
my rhetody bezzwrotnej. Tendencją 
tą naszym zdaniem powinna być u- 
trzymaną i rozszerzona. Za szcze
gólnie korzystne uważamy następu
jące elementy modyfikacji budżeto
wej metody finansowania inwesty
cji.

1. Zawieranie długoletnich umów 
kredytowych między bankiem a in
westorem dotyczących realizacji 
całości przedsięwzięcia, w miejsce 
rocznych „umów" między budżetem 
a inwestorem.

2. Wyposażenie banków, jako 
dysponentów środków, w daleko 
idące obowiązki i uprawnienia w 
zakresie analizy efektywności za
mierzeń inwestycyjnych, włącznie z 
zasadą przydzielania środków na 
podstawie konkursów, co może do
tyczyć tylko różnych wariantów 
realizacji danego zadania rozwojo
wego branży. Bank powinien być 
również upoważniony do dokony
wania w oparciu o rachunek efek
tywności korekt dokonanego cen
tralnie szacunkowego podziału na
kładów inwestycyjnych między po
szczególne branże (w naszym prze
konaniu centralne planowanie in
westycji powinno głównie polegać 
na określaniu wielkości nakładów 
inwestycyjnych poszczególnych 
branż).

3. Stosowanie oprocentowania 
sankcyjnego za opóźnienia realiza
cji i podwyższanie kosztów inwe
stycji; warto by chyba rozważyć 
możliwość 1 celowość wprowadzenia 
takiego oprocentowania, w trakcie 
realizacji inwestycji, a nie dopiero 
po zakończeniu jej normatywnego 
cyklu.

BONIFIKATA 
OD ZAFAKTUROWANEJ 

CENY OPAKOWAŃ

Rafineria Nafty w A dostarczyła 
Zakładom Papy w B asfalt w bęb
nach blaszanych, które stanowiły 
opakowanie sprzedawane. Za 
opakowanie to wspomniany dostaw
ca policzył pełną cenę zbytu 
nowych bębnów.

Zakłady Papy w oparciu o posta
nowienia zarządzenia nr 460/60 Pań
stwowej Komisji Cen z dnia 6 gru
dnia: 1960 r. w sprawie ustalenia cen 
opakowań używanych oraz cen ma
teriałów z tych opakowań (Biuletyn 
PKC z 1961 r. nr 1-2, poz. 11 z 
późn. zmianami) potrąciły z zafak
turowanej ceny opakowań 5 proc, 
tytułem bonifikaty, co wyniosło łą- 
CŁiiie kwotę 15 880 zl.

O zasądzenie kwoty tej Rafineria 
wystąpiła przeciwko Zakładom Pa
py w B na drogę postępowania 
arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie oddaliła, natomiast 
Główna Komisja Arbitrażowa na 
skutek odwołania Rafinerii orzecze
nie OKA zmieniła i dochodzoną resz
tę należności za sporne bębny za
sądziła od pozwanych Zakładów 
Papy.

Wobec tego, że od orzeczenia 
GKA z kolei Minister Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych złożył rewizję nadzwy
czajną, przeto Główna Komisja 
Arbitrażowa rozpoznawszy sprawę 
ponownie, orzeczeniem z dnia 
29 stycznia 1968 r. nr BO-11570/67, 
zapadłym w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym), rewizję nadzwyczaj
ną oddaliła, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Ceny opakowań, fakturowane w 
wysokości cen zbytu nowych opa
kowań pomniejszonych o odpowied
nią bonifikatę, mają zastosowanie 
do opakowań używanych, nadają
cych się do wielokrotnego 
użytku. Zasada ta nie miała za
stosowania do bębnów blaszanych 
po asfalcie, które jako opakowanie 
nie nadają się do wielokrotnego 
użytku, niezależnie od faktów od
przedaży tych bębnów po opróżnie
niu z asfaltu.1)

1) O charakterze Inwestycji zjedno
czeń świadczy np. fakt, iż w 1908 r. sta
nowią ony ponad 60 proc, całości na
kładów inwestycyjnych Min. Przem. 
Maszynowego, przy czyln ponad poło
wa . (56,1 proc.) inwestycji zjednoczeń, 
to budowa nowych obiektów.

2) Inną jeszcze metodę regulowania 
własnych funduszy inwestycyjnych za
stosowano w ramach eksperymentalnego 
systemu finansowania Zjednoczenia 
Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa”. 
Tam wielkość funduszu na Inwestycje 
reguluje się przy pomocy opodatkowa
nia zysku na rzecz budżetu, które to 
opodatkowanie podlega progresji przy 
przekroczeniu planowanego poziomu zy
sku (dyrektywy) 1 degresjl przy niewy
konaniu planu, W konsekwencji rozmia
ry funduszu na Inwestycje zostają 
względnie ustabilizowane, a ich zależ
ność od wielkości zysku znacznie osła
biona.
’3) Por. G. Pisarski: Doświadczenia 

bieżącego pięciolecia — Życie Gospodar
cze, nr 41, 1968.

«) Założenie to odpowiada w zasadzie 
koncepcji przyjętej przez J. Pajestkę.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Powołane wyżej zarządzenie 
nr 460/60 Państwowej Komisji Cen 
z dnia 6 grudnia 1960 r. które m.in. 
w § 2 pkt 3 postanawia, że „ceny 
używanych opakowań metalowych 
nie uszkodzonych określa się w wy
sokości cen zbytu nowych opakowań 
metalowych pomniejszonych o 5 
proc., zostało wydane na podstawie 
min. § 1 ust. 4 uchwały nr 363/59 
Rady Ministrów z dnia 20 sierpnia 
1959 r. w sprawie usprawnienia ob
rotu i wzmożenia wykorzystania 
opakowań nadających się do po
nownego użytku w jednostkach go
spodarki uspołecznionej. Celem tej 
uchwały było — jak wynika z cało
kształtu jej postanowień — wzmoże
nie wykorzystania opakowań sprze
dawanych wraz z towarem a nada
jących się do ponownego użytku. 
W § 1 pkt 4 tej uchwalj’ Państwo
wa Komisja Cen została zobowiąza
na do ustalenia cen na opakowania 
używane nadające się do dalszego 
użytku w takiej wysokości aby od
biorcy zainteresowani byli w od
przedaży tych opakowań dostawcy 
lub jednostkom przez niego wskaza
nym, a dostawcy zainteresowani 
byli w odkupie i odbiorze opako
wań użj’wanych, ze wskazaniem, że 
ceny te winny być niższe od cen 
opakowań nowych.

Skoro więc zarządzenie nr 460/69 
Państwowej Komisji Cen w sprawie 
ustalenia cen opakowań używanych 
zostało wydane na podstawie prze
pisu § 1 pkt 4 uchwały nr 363/59 
RM, przyjąć należy — że ustalone 
tym zarządzeniem PKC ceny opako
wań w wysokości cen zbytu no
wych opakowań pomniejszonych o 
odpowiednią bonifikatę, mają zasto
sowanie do opakowań używanych, 
nadających się do wielokrotnego 
użytku.

Bębny blaszane do asfaltu stano
wią opakowanie jednorazowe. Wy
nika to z wyjaśnienia udzielonego 
na zapytanie Głównej Komisji Ar
bitrażowej przez Centralnj’ Ośrodek 
Opakowań w piśmie z dnia 28.12. 
67 r. znak DG/2329. W szczególno
ści Centralny Ośrodek Opakowań 
wyjaśnił, że w oparciu o ustalenia 
komisji powołanej w maju 1966 r. 
przy udziale przedstawicieli Cen
tralnego Ośrodka Opakowań dla 
zbadania przydatności bębnów bla
szanych do ponownego wykorzysta
nia, bębny te — z uwagi na specy
fikę dostaw asfaltu, częstotliwość 
uszkodzenia bębnów przy opróżnia
niu z asfaltu i nieekonomiczność 
jak również niebezpieczeństwo na
lewu gorącego asfaltu do uszkodzo
nych bębnów — zostały zakwalifi
kowane jako opakowanie jednorazo
wego użytku.

W tych warunkach powoływane 
w niniejszej sprawie konkretne 
fakty odprzedaży bębnów po opróż
nieniu z asfaltu określonym jedno
stkom nie będącym dostawcami 
asfaltu, nie mogą mieć wpływu na 
zmianę w/w zakwalifikowania bęb
nów blaszanych jako opakowania 
nie nadającego się do wielokrotne
go użytku.

W tym stanie rzeczy nie można 
dopatrzyć się istotnego naruszenia 
prawa w przyjęciu przez Główną 
Komisję Arbitrażową w zaskarżo-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

') Jak wynika z końcowego fragmen
tu uzasadnienia, od dnia 1 października 
1967 r. przy dostawach asfaltu obowią
zują nowe ceny, w które wkalkulowana 
jest również cena bębnów blaszanych.

ElfCniEllTl 

GOSPODARCZE f
Nr 44 (894) — 3.XI.1968 r,



DOKOŃCZENIE ZE STR, 7

ftym rewizją orzeczeniu, że przepisy 
zarządzenia nr 460/60 nie mają za
stosowania do bębnów blaszanych 
po asfalcie, a więc bezpodstawne 
jest domaganie się stosowania przez 
dostawcę asfaltu 5 proc, obniżki 
ceny zbytu przy wprowadzeniu do 
obrotu tych opakowań.

Nadmienić należy, że od dnia l.X. 
1967 r. — jak wynika z uzyskanej 
z PKC informacji (...) — obowiązu
ją przy dostawach asfaltu nowe ce
ny, w które wkalkulowana jest ce
na bębnów blaszanych.

Z powyższych względów rewizja 
nadzwyczajna została oddalona (...).

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

OBOWIĄZEK 
WSPÓŁPRACY I KOORDYNACJI 

DZIAŁALNOŚCI JEDNOSTEK 
PRZEMYSŁU JUBILERSKIEGO

Zarządzenie nr 100 Ministra Han
dlu Wewnętrznego z dnia 3 wrześ
nia 1968 r. w sprawie współpracy 
i koordynacji produkcyjnej i usłu
gowej w zakresie przemysłu jubi
lerskiego (Dz. Urz. MHW Nr 32, 
poz. 71) wprowadza obowiązek 
współpracy i koordynacji działal
ności produkcyjnej i usługowej w 
następującym zakresie: 1) wyrobów 
jubilerskich z metali szlachetnych 
oraz innych metali pokrytych i nie
pokrytych (pokrycia galwaniczne), 
2) sztucznej biżuterii, 3) wyrobów 
złotniczych z metali szlachetnych 
oraz innych metali pokrytych i nie
pokrytych (pokrycia galwaniczne), 
4) wyrobów grawerskich i meda
lierskich, 5) wyrobów brązowniczych 
i wyrobów kowalstwa artystyczne
go, 6) dewocjonalii (z wyjątkiem 
wyrobów kultu religijnego).

Obowiązkowi współpracy 1 ko
ordynacji w drodze porozumie- 
n i a ogólnobranżowego przemysłu 
jubilerskiego podlegają: 1) państwo
we przedsiębiorstwa przemysłu i 
handlu jubilerskiego zgrupowane w 
Centrali Jubilerskiej „Jubiler”, 2) 
spółdzielnie pracy, zrzeszone w Cen
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy. 3) spółdzielnie rzemieślnicze, 
zrzeszone w Centralnym Związku 
Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopa
trzenia i Zbytu, 4) zakłady, podle
głe Wojewódzkim Zjednoczeniom 
Przedsiębiorstw Państwowego Prze
mysłu Terenowego, 5) Centrala 
Przemysłowo-Handlowa „Veritas" w 
Warszawie. 6) Centrala Wytwórczo
ści i Handlu Dewocyjnego „Ars 
Christiaha” w Warszawie, 7) zakła
dy, podległe Zjednoczeniu Przemy
słu Wyrobów Metalowych w Kra
kowie.

Inne uspołecznione jednostki or
ganizacyjne, a także organizacje spo
łeczne oraz zakłady i warsztaty pry
watne z tej dziedziny mogą przy
stąpić do porozumienia na. zasadach 
dobrowolności.

Celem porozumienia jest dążenie 
do stworzenia i zapewnienia właś
ciwych warunków zaopatrzenia, 
rozwoju produkcji i usług przemy
słu jubilerskiego oraz zbytu wyro
bów tego przemysłu.

Zarządzenie ustala również m.in. 
jakie zagadnienia powinny być ob
jęte porozumieniem i jakie są za
dania zjednoczenia wiodącego oraz 
skąd powinny płynąć środki finan
sowe potrzebne do realizacji wspól
nych przedsięwzięć itp.

ZAKAZ ZAKUPU 
NIEKTÓRYCH WYROBÓW 

BEZ ATESTU

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 95 z dnia 27 sier
pnia 1968 r. w sprawie zakazu za
kupu niektórych wyrobów bez ate
stu (Dz. Urz. MHW Nr 31, poz. 67) 
wprowadził począwszy od 17 paź
dziernika 1968 r. zakaz dokony
wania zakupów przez jednostki 
handlu uspołecznionego następują
cych towarów nie posiadających 
atestów: 1) wyrobów jubilerskich z 
metali szlachetnych oraz innych me
tali pokrytych i niepokrytych (po
krycia galwaniczne), 2) sztucznej 
biżuterii, 3) wyrobów złotniczych z 
metali szlachetnych oraz z innych 
metali pokrytych i niepokrytych 
(pokrycia galwaniczne), 4) wyrobów 
grawerskich i emalierskich, 5) wy
robów brązowniczych i wyrobów 
kowalstwa artystycznego, 6) nakryć 
stołowych (sztućce) srebrnych i sre
brzonych. <

Atesty powinny być wydane przez: 
Branżową Komisję Oceny Wzorów 
Wyrobów Przemysłu Jubilerskiego, 
działającą przy Zjednoczeniu Wio
dącym Przemysłu Jubilerskiego w 
Warszawie, PI. Powstańców Mar
sza wy 1/3. lub Artystyczne Komi
sje Kwalifikacyjne, działające przy 
Związku Spółdzielni Przemysłu Lu
dowego i Artystycznego „Cepelia" 
— Regionalne Biura Sprzedaży.

Zarządzenie nie dotyczy wyrobów, 
które uzyskały znak jakości i były 
produkowane wyłącznie na eksport, 
lecz zostały wprowadzone do obro
tu w kraju.

W myśl zarządzenia uspołecznione 
jednostki handlu obowiązane są 
również przed zawarciem umowy 
sprzedaży — sprawdzić, czy dany 
wyrób posiada atest oraz dokonać 
odpowiedniej adnotacji na posiada
nym egzemplarzu umowy bądź na 
dowodzie dostawy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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G
ŁÓWNA zasada nowej 
polityki rolnej, kojarzenie 
szybkiego rozwoju pro
dukcji rolnej z socjalis
tycznymi przeobrażeniami 
społeczno - gospodarczy

mi stanowi dialektyczną jedność. 
Kojarzenie to polega na’ podnosze
niu produkcji rolnej takimi meto
dami i środkami, które Są zarazem 
środkami .wzrostu elementów so
cjalistycznego gospodarowania w 
rolnictwie. Przy czym jtest imma-i 
nentną treścią tej zasady, ' jako 
formuły stopniowej socjalizacji rol
nictwa, że wzrost elementów socja
listycznego gospodarowania ma 
stopniowo kumulacyjny charakter, 
że dokonuje się szerokim frontem 
obejmując swoim oddziaływaniem 
wszystkie gospodarstwa rolnicze. 
Ważna, jeśli nie podstawowa rola 
w realizowaniu tych zadań stop
niowej socjalizacji rolnictwa przy
pada kółkom rolniczym.

Kółka rolnicze są już dzisiaj po
tężną organizacją społeczno-ekono
miczną. Obejmują swą działalnością 
93,4 proc, wsi, zrzeszając ponad 40 
proc, gospodarstw rolnych. Wartość 
majątku trwałego kółek wynosiła 
na koniec 1967 r. ponad 15 mld zł 
(w tym 62,6 tys. ciągników). Przy
chody kółek wyniosły w 1967 r. 
7,0 mld zł, w tym 4,7 mld zł przy
chodów z działalności mechaniza- 
cyjnej. Kółka rolnicze wrosły moc
no w gospodarkę wiejską, stając 
się niezbędnym elementem jej fun
kcjonowania i rozwoju.

W miarę wzrostu majątku kółek 
i rozwoju ich działalności gospo
darczej stawało się coraz bardziej 
oczywiste, że tym majątkiem i 
działalnością nie będzie mógł za
rządzać pełniący społecznie swe 
obowiązki zarząd kółka. Bardziej 
rozwinięte kółka były zmuszone za
trudniać etatowo dyspozytorów, 
mechaników, księgowych; niektóre 
zaczęły nawet wynagradzać pracę 
urzędujących prezesów.' Nieprzy
padkowo więc uchwały IV Zjazdu 
Partii stwierdzały w tej sprawie, co 
następuje: „W procesie intensyfika
cji produkcji kółka rolnicze stawać 
się powinny w coraz większym 
stopniu samorządnymi chłopskimi 
przedsiębiorstwami, posiadającymi 
fachowe kierownictwo techniczno- 
ekonomiczne sprawowane przez ka
dry wysoko kwalifikowane, powią
zane z państwowymi ośrodkami 
technicznej obsługi rolnictwa”.

Konkretyzację tych postanowień 
przyniosła uchwała Biura Politycz
nego KC PZPR I Prezydium NK 
ZSL z czerwca 1965 r. w sprawie 
koncentracji sprzętu maszynowo- 
traktorowego i usług mechanizaćyj- 
nych na wsi. Uchwała stanowi 
m. in., że „usprawnienie obsługi 
mechanizacyjnej powinno zmierzać, 
jeśli za tym przemawiają względy 
społeczo-ekonomiczne, między in- 
pynń. w kierunku tworzenia, mię
dzykółkowych baz maszynowych 
wyposażonych w potrzebny sprzęt 
i kierowanych przez odpowiednio 
przygotowanych specjalistów”.

Realizacja tych postanowień 
przyniosła wkrótce powstawanie 
Międzykółkowych Baz Maszyno
wych (MBM); stały się one przed
siębiorstwami kółek rolniczych. Nie 
mogły one oczywiście powstawać 
we wszystkich wsiach, w których 
kółka prowadziły działalność gospo
darczą, gdyż wolumen środków 
pracy posiadany przeciętnie przez 
kółko jest jeszcze za mały, by w 
oparciu oń tworzyć przedsiębior
stwo. Względy nieobciążania; dzia
łalności, poszczególnych kółek nad
miernymi kosztami prowadzenia 
przedsiębiorstwa oraz dążenie do 
jak najefektywniejszego wykorzy
stania sprzętu nakazywały koncen
trować traktory i maszyny kilku 
kółek w jednej bazie. Była to.zresz
tą powszechna tendencja i w wielu 
miejscowościach, gdzie nie dojrzały 
warunki do powstania MBM, zaczę
ły powstawać tzw. kółka wiodące, 
które obejmują działalnością me- 
chanizacyjną 2—3 sąsiednie wsie.

Powstawanie MBM jako przedsię
biorstw kółek rolniczych okazało 
się słuszne, co znajduje potwierdze
nie W pierwszych latach ich dzia
łalności gospodarczej. Liczba godzin 
przepracowanych w ciągu roku 
przez traktor wzrosła z 1 034 w 
1966 r. do 1 064 godzin w 1967 r.; 
odpowiednio w MBM wzrosła z 
1041 do 1116 godzin. Widzimy, że 
przeciętne wykorzystanie traktora 
jest w MBM o 52 godz. wyższe. 
Wprawdzie różnica ta nie Jest zbyt 
znaczna, ale świadczy to tylko o 
tym, że pozostałe kółka też umoc
niły ekonomicznie swoją działalność 
gospodarczą. Racją istnienia I roz
woju MBM nie są więc przede 
wszystkim stosunkowo znacznie 
wyższe wskaźniki ekonomiczne, lecz 
konieczność zapewnienia ekono
miczno-organizacyjnych form wy
korzystania coraz większego wolu
minu sprzętu traktorowo-maszyno- 
wego, stabilizacja i efektywne wy
korzystanie kadry traktorzystów i 
in., bardziej racjonalna eksploata
cja i konserwacja sprzętu itp.

Jednocześnie jednak rozwój MBM 
przynosi już pierwsze oznaki nieko
rzystnych zjawisk; na możliwość 
ich powstania wskazywali zresztą 
od dawna ekonomiści-rolnicy. Wzra
sta cena usług mechanizacyjnych, 
cena za godzinę pracy 'ciągnika. 
Niepokoi stagnacja struktury wyko
rzystania ciągników z rysującymi 
się ujemnymi tendencjami: niewiel
ki spadek udziału prac ciągników 
w pracach polowych i wzrost w 
.transporcie pozarolniczym (z 19 pkt. 
w 1965 r. do 21,1 pkt. w 1967 r.). 
Szczególnie, niepokoi zmniejszenie 
się w strukturze przychodów MBM 
udziału usług świadczonych na 
rzecz gospodarki Indywidualnej. 
Ogólnie wynosił on 80 proc, w 1966 
roku i zmniejszył się do 75,8 proc, 
w 1967 r., w tym w MbM‘ zarządza
nych przez kółka wynosił 73,1 proc., 
a w.MBM zarządzanych przez POM 
— 64,5 proc. W niektórych woje
wództwach (gdańskie, kieleckie, ol
sztyńskie) pomowskie MBM - blisko

Problemy 
socjalistycznego 

rozwoju r©taictwa'a
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50 proc, usług świadczyły na rzecz 
gospodarki uspołećzńionej').

Te niepokojące sygnały są po czę
ści funkcją sprzeczności między 
koncentracją sprzętu a stopniem 
dojrzałości warunków jego wyko
rzystania. Stosunkowo nadmierne 
skoncentrowanie (ilościowe i prze
strzenne) sprzętu w poszczególnych 
MBM .rodzi trudności w- zapewnie
niu frontu robót w pracach polo
wych oraz transporcie rolniczym i 
siłą rzeczy skłania do szukania pra
cy dla traktorów W transporcie po
zarolniczym i innych usługach. Sy
gnały te wiążą się także ze swego 
rodzaju' alienacją MBM od właści
cieli sprzętu, tj. kółek rolniczych 
i ich członków. Kierownictwu MBM, 
zwłaszcza pracownikom POM, któ
rzy kierują częścią baz, jest fak
tycznie wszystko jedno komu 
świadczą usługi. Znalezienie frontu 
robót w kilku jednostkach gospo
darki uspołecznionej jest oczywiś
cie znacznie łatwiejsze i wygodniej
sze, niż szukanie tego frontu wśród 
kilkuset drobnych gospodarstw roz
rzuconych w promieniu kilku kilo
metrów. Tym chyba przede wszyst
kim należy wytłumaczyć fakt, że 
MBM zarządzane przez POM świad
czą tak dużo usług na rzecz gospo
darki uspołecznionej, a nie gospo
darstw indywidualnych.

Sprawa ta ma już znacznie szer- 
.szy aspekt, wiążąc się z modelem 
zarządzania mechanizacją rolni
ctwa. Wielu ekonomistów wskazuje, 
że faktycznie model ten ewoluuje 
od kooperacyjnego do państwowego 
modelu znanego z lat kolektywiza
cji (bezpośrednio dotyczy to baz 
maszynowych zarządzanych przez 
POM). Nie wydaje się, by tego ro
dzaju ewolucję można było uznać 
za słuszną. Powyższe fakty świad
czą, że rodzi ona niezbyt korzystne 
zjawiska natury ekonomicznej i, co 
niemniej ważne, oznaczałaby wy
jaławianie wdrażania mechanizacji 
do indywidualnego rolnictwa z jej 
najistotniejszych treści społecznych, 
treści kolektywno-społecznej włas
ności środków pracy i ich koopera
cyjnego użytkowania przez zbioro
wość wiejską. Nie trzeba podkreś
lać niebagatelnej wagi tej treści, 
gdyż stanowi ona rdzeń formuły 
stopniowej socjalizacji o kojarzeniu 
wzrostu produkcji ze stopniowym 
uspołecznianiem indywidualnego 
rolnictwa.

Wydaje się tedy, że należy przy
jąć jako zasadę, iż POM nie powin
ny, zarządzać bazami maszynowymi 
kółek. Obecnie istnieje ponad 1 006 
MBM, w tym 353 pod zarządem 
POM (na koniec 1967 ,r.). Według' 
planu do końca 1970 r. ma być zor- 

. gąnizowąne ponad 3 000 baz. Nale
żałoby przyjąć, że z zasady nowo 
powstające bazy będą w gestii kó
łek, że. POM tylko wyjątkowo, jako 
czasowy zarządca, mogą organizo
wać bazy. (tam, gdzie aktywność 
kółek jest niedostateczna). Istnieją
ce zaś MBM pod zarządem POM 
należałoby stopniowo przekazywać 
pod zarząd kółek.

Innym problemem jest stosunek 
baza-kólko. Udział kółek w ich za
rządzaniu poprzez rady użytkowni
ków ma do tej pory przeważnie 
formalny charakter. Osłabia to ak
tywność gospodarczą kółek, aktyw
ność społeczną ich członków. Czę
sto też nie zapewnia właściwego 
profilu działalności MBM. W tej sy
tuacji należałoby wypracować 
określone posunięcia organizacyjne, 
zapobiegając tym ujemnym zjawis
kom. Wydaje się, że powinny one 
zmierzać do tego, by udziałowcy 
bazy, tzri. kółka, które wniosły do 
niej sprzęt, pełniły rolę agend dys
ponujących (poprzez bazę) i nadzo
rujących nad usługami mechaniza- 
cyjnymi w granicach danego kółka. 
O szczegółowym planie pracy bry
gady traktorowej wyznaczonej 
przez bazę do danej wsi powinien 
decydować zarząd jego kółka. Plan, 
komu, ile i jakich usług traktoro- 
wo-maszynowych przydzielić, powi
nien być zatwierdzany prgez ogól
ne zebranie członków kółka danej 
wsi. Wdrożenie tych zasad przynio
słoby nie tylko efektywniejsze i 
bardziej społeczno-ekonomiczne wy
korzystanie sprzętu MBM w danej 
wsi, lecz także przybliżyłoby z po
wrotem własność kółek do ich człon
ków, zwiększyłoby ich społeczną ak
tywność.

Wypracowanie właściwego mode
lu kooperacyjnego wdrażania me
chanizacji do indywidualnego rol
nictwa powinno uwzględniać także 
dalszą perspektywę tej mechaniza
cji. Można sądzić; że zarys ewolucji 
MBM (i kółek wiodących — przysz
łych MBM) będzie prawdopodobnie 
następujący: obecnie w zasięgu ba
zy znajduje się przeciętnie około 
1 706—2 000 ha. Przekracza to dwu 
lub trzykrotnie optimum przyszłego 
gospodarstwa socjalistycznego. Ma
jąc kilkanaście traktorów, baza 
może dzisiaj dość sprawnie funk
cjonować. Jednak nie w tak od
ległej przyszłości» kiedy w bazie 
powinno być kilkadziesiąt trakto
rów . — sprawność ta nie mogłaby 

‘być'utrzymana. Powstanie kóniećź- 

ność . oddzielenia części sprzętu do 
kółek-udziałowców. W bazie pozo
stałby sprzęt traktorowy bezpośred
nio obsługujący optymalny zasięg 
jego działania (około 700 ha) oraz 
cięższy sprzęt* mechanizacyjny ob
sługujący cały obszar działalności 
bazy (1 700—2 000 hd). Kółka posia
dałyby więc sprzęt traktorowy ob
sługujący jedną wieś z przysiółka
mi (optimum obszaru przedsiębior
stwa) plus wspólny cięższy sprzęt 
w bazie (centrali), przy której był
by zarazem warsztat naprawczy, 
punkt materiałów pędnych itd. Po
wyższe hipotezy przyjmują za 
punkt wyjścia, że w bieżących po
sunięciach należałoby się zawsze 
kierować busolą optimum obszaru 
przyszłej podstawowej jednostki 
produkcyjnej typowego przedsię
biorstwa rolnego o przeciętnym 
areale w granicach 500—1 000 ha2).

I) Wszystkie dane dotyczące działal
ności kotek zaczerpnięto ze sprawozda
nia CZKR za 1967 r.

2) Pisałem o tym szerzej w artykule 
System stopniowej socjalizacji rolnictwa, 
„Zagadnienia Ekonomii Rolnej” nr 3/1967,

3) W sprawozdaniu CZKR za 1967 r. 
czytamy: „W kółkach rolniczych^-które 
przekazały sprzęt do kółek wiodących 
łub międzykółkowych baz maszynowych 
w zasadzie nastąpiło poważne zmniejsze
nie aktywności organów samorządo
wych w rozwiązywaniu istotnych proble
mów nurtujących poszczególne wsie”.

„Duża mechanizacja” (maszyny 
kupowane przez kółka rolnicze) roz
wija się w szybkim tempie i rolnik 
może z niej korzystać. Natomiast 
tak zwana mała mechanizacja, któ
ra leży w gestii poszczególnego rol
nika, pozostaje w tyle, nie czyni 
postępu. Narzędzia są niepropor
cjonalnie drogie w stosunku do ce
ny kilograma żywca czy litra mle
ka. Jeśli taczki metalowe o jednym 
kole ogumionym, skądinąd dobre, 
kosztują kilka tysięcy złotych — to 
rolnik nie jest w stanie ich sobie 
kupić. Podobnie rzecz się ma z in
nymi drobnymi narzędziami.

Słuszny jest postulat budowy w 
każdej wsi magazynów na nawozy 
mineialne. Jednak by zmnie1szvć 
koszty ich budowy, należy jak naj- 
bardziej propagować i stosować wy
siew nawozów pomocniczych pod 
pług. tj. przed orką (nawozów pod 
jesienne zasiewy zaraz po żniwach 
a nawozów pod jare i okopowe 
przed orką zimową). Już naukowo 
i. praktycznie zostało stwierdzone że 
bez obawy można tuk postępować, 
Ziemia okazała się najtańszym maś 
gazynem nawozowym. i. ,

STEFAN CZARNOWSKI

Powyższe względy nakazywałyby 
także, uznając kółka za podstawo
wego organizatora w dziele podno
szenia produkcji rolnej, dążyć do 
wyposażenia je w tego rodzaju ze
społowe środki produkcji, które są’ 
ważnym czynnikiem wzrostu pro
dukcji, a zarazem mogą stanowić 
zalążek podstawowych środków 
trwałych przyszłego przedsiębior
stwa rolnego.

*
Kółka rolnicze, pomijając Koła 

Gospodyń Wiejskich, prowadzą jako 
organizator produkcji rolnej wielo
stronną działalność, w której oprócz 
tradycyjnej działalności oświatowej, 
można wyodrębnić kilka głównych 
funkcji ekonomicznych. Zajmują 
się eksploatacją sprzętu traktoro- 
wo-maszynowego. Zaopatrują gos
podarstwa w obrotowe środki pro
dukcji (dostawy nawozów, kwalifi
kowanego ziarna) świadcząc przy 
tym usługi transportowe. Prowadzą 
działalność o charakterze produk
cyjnym uzupełniającym” produkcję 
indywidualną (punkty czyszczenia i 
zaprawy nasion, inkubatory, kolum
ny parnikówe). Prowadzą także ze
społową gospodarkę rolną na grun
tach PFZ. Zajmują się też produk
cją materiałów budowlanych. Od
działywają wreszcie pośrednio na 
produkcję, będąc organizatorem 
kontraktacji, stymulując budowę si
losów, zbiorników gnojówki itd.

Podstawową sferą działalności 
kółek było świadczenie usług trak- 
torowo-maszynowych. Przejmowa
nie tej działalności przez MBM i 
kółka wiodące osłabiło poważnie 
aktywność społeczno-gospodarczą 
kółek3). I nic dziwnego, jeśli zwa
żymy, źe pozostałe funkcje są w 
niewielkim stopniu rozwinięte. Ist
nieje tylko 900 punktów czyszczenia 
i zaprawy nasion, kółka dysponują 
777 kolumnami parnikowymi, do
starczyły zbiorowo tylko 8 proc, 
ogólnej sumy dostaw nawozów 
sztucznych. Zespołową gospodarkę 
na gruntach PFZ prowadzi 3 900 
kółek, lecz obszar zagospodarowy
wanych gruntów ulega zmniejsze
niu. Ziemia kółek jest przekazywa
na do PGR i w tej sytuacji kółka 
wstrzymują się od dalszego przej
mowania gruntów.

Brak wyraźnego określenia głów
nych kierunków rozwoju gospodar
czej działalności pozamechanizacyj- 
nej kółek, brak zabezpieczenia ma
teriałowego i pokrycia finansowe
go dla’ szerszego rozwijania tego 
rodzaju działalności, zahamowanie 
rozwoju ilościowego gospodarki rol
nej kółek — wszystko to świadczy 
moim zdaniem, że kółka przeżywa
ją pewien okres impasu. Częścio
wym jego rozwiązaniem mogłoby 
być proponowane powyżej silniej
sze związanie kółek z działalnością 
mechanizacyjną MBM i kółek wio
dących. Wydaje się także, że doj-

Uwagi agronoma
Chcę dorzucić kilka uwag do 

artykułów S. Godlewskiego „Orga
nizacyjne czynniki wzrostu produk
cji rolnej” (ZG nr 33 i 34/1968).

Duży wpływ na poziom rolnictwa 
wywiera agronom gromadzki. Czy 
agronom będzie miał wyższe czy 
średnie wykształcenie — to nie jest 
zbyt istotne. Ważne jest, aby był 
dobrym praktykiem. Również waż
ne jest, aby skończyła się płynność 
kadr agronomów, która dotychczas 
przynosiła wiele szkoły. Agronom 
musi znać warsztaty (glebę) swoich 
rolników jak również ich samych, 
bo czasem do każdego rolnika trze
ba inaczej podchodzić. Trzeba agro
nomów odciążyć od pracy papier
kowej (swojej i nie swojej), którą 
gromady spychały na nich, tak że 
nie zdołali nawet poznać pól swo
ich rolników.

Należy .szerzej7ro,zpowszechnić ra
cjonalne przechowanie ziemniaków 

rzaly już warunki do tego, by na
stawić się na szerszy rozwój innych 
produkcyjnych funkcji kółek.

Należy dążyć do masowego wy
posażenia kółek w zespołowe środ
ki produkcji służące wzrostowi in
dywidualnej produkcji. Chodzi 
oczywiście o tego rodzaju środki, 
których wykorzystanie ze wzglę
dów technicznych i ekonomiczno- 
finansowych przekracza ramy in
dywidualnego gospodarstwa. Oprócz 
wymienionych powyżej środków 
(punkty - czyszczenia i zaprawy na- 
śion, Inkubatory, kolumny parniko- 
we) można wyniienić następujące: 
magazyny nawozów sztucznych, 
przechowalnie owoców, punkty sor
towania warzyw (i zbiorowej dosta
wy w ramach kontraktacji) suszar
ki do siana, deszczownie, siloso- 
kombajny. Wiele innych środków 
produkcji uzupełniających gospo
darkę chłopską mogłoby się wiązać 
z rozwojem gospodarki rolnej kółek 
na przejętych gruntach.

Kółka, uprawiając określony are
ał użytków zielonych i roślin pa
stewnych, mogłyby budować nowo
czesne wieżowe silosy zaopatrując 
w pasze (własnym transportem) in
dywidualną ’ produkcję zwierzęcą. 
Mogłyby budować szklarnie dostar
czając rolnikom wczesnej rozsady 
(nie wykluczałoby to oczywiście 
własnej produkcji warzyw). Mogły
by prowadzić produkcję kwalifiko
wanego materiału siewnego. Mogą 
budować nowe pomieszczenia orga
nizując wychów cieliczek i prosiąt. 
Organizując zespołowe zagospodaro
wanie łąk, kółka mogą się kusić 
o uruchomienie punktów mechani
cznego udoju.

Wydaje się, że wymienione kie
runki działalności kółek, których 
lista nie jest bynajmniej komplet
na, znajdując obiektywne uwarun
kowanie, znajdzie równie chętnego 
wspólnika w indywidualnych go
spodarstwach, gdyż działalność ta 
jest jednym z niezbędnych czyn
ników Szybkiego wzrostu produkcji 
rolnej, jej intensyfikacji, a: zarazem 
wzrostu dochodu stopy życiowej 
rolników, co jest motywem, bodź
cem ich działalności gospodarczej. 
I nie ulega wątpliwości, > że impas 
kółek, o których wspominaliśmy, 
zostałby przezwyciężony. Nie trzeba 
by się wtedy martwić o aktywność 
kółek. Oczywiście nie cłiodzi tutaj 
o formalną stronę problemu wzro
stu aktywności gospodarczej kółek. 
Wzrost aktywności w wymienionych 
wyżój dziedzinach, stymulując 
wzrost produkcji niwelowałby jed
nocześnie tendencje dyferencjacji 
gospodarstw rolnych, hamowałby 
procesy słabnięcia części gospo
darstw i wypadania ziemi. Jedno
cześnie w kółkach wzrastałby coraz 
bardziej zalążek podstawowych 
środków trwałych przyszłego socja
listycznego przedsiębiorstwa • rolne
go, tworząc coraz- szerszą bazę ze
społowej integracji ziemi.

Wskazując na dużą rolę w tym 
procesie gospodarki rolnej kółek na 
przejętych gruntach, chcieliśmy 
podkreślić wagę wypracowania mo
delu tej gospodarki. Wydaje się, że 
podstawową cechą tego modelu po
winno być jak naściślejsze związa
nie gospodarki rolnej kółek z pro
dukcją indywidualnych gospodarstw 
chłopskich. Obie te gospodarki na
leżałoby traktować łącznie jako u- 
zupełniające się dziedziny produk
cji. Gospodarka rolna kółek miała
by niemal wyłącznie charakter pro
dukcji roślinnej. Kryterium tej 
efektywności gospodarczej byłoby 
uzyskiwane z hektara produkcji ro
ślinnej netto nie niższej niż w go
spodarce indywidualnej. Produkcja 
zwierzęca, przypadająca statystycz
nie na grunty uprawiane przez kół
ka, byłaby dodatkowo prowadzona 
przez gospodarstwa indywidualne.

na paszę. Dopóki przerób ziemnia
ków na susz na skalę przemysłową 
nie obejmie całego kraju, musi się 
rozpowszechnić kiszenie ziemniaków 
parowanych, które dotychczas za 
mało weszło w użycie. Parowanie 
ziemniaków w kolumnie parnikowej 
w porównaniu z tradycyjnym paro
waniem w parniku, nie mówiąc o 
oszczędności węgla, zaoszczędza każ
demu rolnikowi setki godzin pracy 
w roku. Gdyby wszystkie ziemnia
ki paszowe w kraju zostały zaraz 
po uparowaniu zakiszone, wówczas 
w skali kraju oszczędność ziemnia
ków wyniosłaby około 2 milionów 
ton rocznie!

Rolnictwo naszego regionu nie od
czuwa braku ciągników. Natomiast 
ciągle brak jest traktorzystów. Gdy 
kół|cowy traktorzysta wykształci się 
teoretycznie i praktycznie, to za
raz rzuca pracę na wsi i przenosi 
się do fabryki, do miasta. Potem 
zdarza się, że ciągniki stoją. Rol
nik czeka, bo traktorzystów brak 
1 niejeden rolnik dlatego nie pozby
wa się konia, bo nie jest pewny 
czy .zawsze i. na czas dostanie ciąg
nik. Powinien znaleźć się sposób 
na związanie traktorzystów ze wsią. 

Dla Ich hodowli kółka dostarczały-» 
by bezpośrednio części niezbęd
nych , pasz. W części dostarczały
by pośrednio, odstawiając zboze dla 
państwa. Omawianej, podstawowej 
cechy modelu gospodarki rolnej kó
łek nie zmieniałby oczywiście fakt, 
że mogą one dużą bądź nawet prze
ważającą część z tej produkcji do
starczać jednostkom uspołecznio
nym.

Wydaje się przy tym, źe tak za
rysowany model stanąwi istotę ewo
lucji gospodarki chłopskiej do ze
społowej produkcji w dalszej per
spektywie. Wydaje się bowiem, że 
najpierw dojdzie do zespolenia pro
dukcji roślinnej. Zespołowa produk
cja roślinna „pracowałaby” wtedy 
w niezbędnej części na potrzeby in
dywidualnej hodowli, która byłaby 
z nią organicznie związana. Nie na
leży przy tym sądzić, że tendencje 
do zespalania gruntów realizowały
by się według jednego sztywnego 
schematu. Nie należałoby na przy
kład wykluczać możliwości grupo
wego łączenia ziemi kilku gospo
darstw w kooprodukcji z kółkiem 
bądź przejmowania ziemi w dzier
żawę przez kółka.

Poruszając te sprawy, chcieliśmy 
wskazać na potrzebę opracowania 
(także prawnego) form niepaństwo
wego przejmowania ziemi od go
spodarstw indywidualnych. Rolnicy 
mogliby przecież przekazywać zie
mię bezpośrednio do kółek za ren
tę dzierżawną bądź inne formy 
świadczeń. Kółka mogłyby też go
spodarować wspólnie z rolnikami, 
zwłaszcza w podeszłym wieku i bez 
następców, na zasadach kooproduk
cji zawartych w odpowiedniej umo
wie. Tego rodzaju formy, z czego 
trzeba zdawać sobie sprawę, są czę
sto znacznie łatwiejsze do przyję
cia przez chłopów niż przekazywa
nie ziemi państwu w zamian za 
rentę (nie mówiąc już, że byłyby 
znacznie mniej kosztowne). Formy 
te znane są zresztą z praktyki go
spodarczej niektórych kółek i wy
daje się, że są podstawy, by dążyć 
do ich szerszego upowszechnienia.

Postępy w realizacji omawianych 
dziedzin działalności kółek rolni
czych wymagałyby oczywiście uela
stycznienia, odpowiednich korekt 
zasad wykorzystania FRR. Prężnym, 
dobrze gospodarującym i prowadzą
cym rentowną działalność kółkom 
należałoby pozwolić wykorzystać 
FRR na wszystkie inwestycje pro
dukcyjne. (Kółka te miałyby prawo 
przeznaczać na cele mechanizacyjne 
mniej niż 75 proc, sum FRR). To 
samo powinno dotyczyć kółek, któ
re dobrze gospodarują na przeję
tych gruntach, a którym powinno 
się zezwolić na wykorzystanie w 
większym niż dotychczas stopniu 
sum FRR na inwestycje związane 
z gospodarką na tych gruntach. 
Wymagałoby to oczywiście' zabez
pieczenia dostaw środków produk
cji dla rolnictwa. Wymagałoby też 
udzielania pomocy''■'finansowej ze 
strony państwa (np. zwiększenia 
kredytów dla kółek, przejmujących 

_ PFZ).
Przy tym nasuwa się uwaga, by 

przeciwstawiać się tendencjom wy
korzystania sum FRR na cele tyl
ko pośrednio związane z produk
cją rolniczą, cele które powinny 
być realizowane przez inne podmio
ty. Dotyczy to np. postulatów wy
korzystywania sum FRR na budo
wę dróg, czy, budowę zlewni mleka 
(które powinny być finansowane ze 
środków spółdzielni mleczarskich). 
Nie wydaje się również uzasadnio
ne przeznaczanie sum FRR na bu
dowę szkół rolniczych (do tego po
winien służyć fundusz budowy 
szkół).

I jeszcze jedna uwaga. Zdajemy 
sobie sprawę, że szersze postępy w 
realizacji omawianych dziedzin dzia
łalności kółek nie będą możliwe w 
bieżącej pięciolatce. Limituje je bo
wiem określona suma i struktura 
planu dostaw środków inwestycyj
nych dla rolnictwa. Chodzi o to, by 
można było w tej dziedzinie zrobić 
więcej niż się zakładało w ramach 
możliwych korekt bądź rezerw pla
nu. Chodzi też przede wszystkim 
o to, by już teraz przygotowywać 
warunki do szerokiego rozwoju tych 
dziedzin działalności kółek w przy
szłym planie pięcioletnim.



J
EŚLI chćemy snuć przypuszcze
nia — oparte li tylko na tzw. 
„pierwszej przymiarce” — co 
do sytuacji w zaopatrzeniu bu
downictwa w materiały w : la
tach 1971—1975, nie można 

oderwać się od realiów lat 1966— 
—1970. Realizując bowiem tę 5-latkę 
tworzymy warunki, bazę wyjściową 
w których przyjdzie nam realizo
wać zadania w latach 1971—1975.

Zajmując się sytuacją powstałą w 
przemyśle materiałów budowlanych 
jeszcze pod koniec ubiegłej pięcio
latki sygnalizowałem szereg anoma
lii. tak co do tempa wzrostu po
szczególnych asortymentów, jak i 
niedociągnięć w strukturze wzrostu 
Notowałem wtedy fakt zbyt dużej 
— moim zdaniem — rozpiętości po
między ogólnym tempem wzrostu 
robót budowlano-montażowych a 
tempem wzrostu dostaw niektórych 
asortymentów materiałów budowla- 
nvch. Zbyt wolno również „rozkrę
cało się" produkcję nowoczesnych 
materiałów wykończeniowych, któ
rych deficyt z jednej strony, a nie 
nailepsza jakość z drugiej — po- 
vażnie rzutowała na ilość i jakość 
produkcji budowlanej, hamując rów
nocześnie rozwój nowych metod 
wznoszenia budynków. Dalej — zbyt 
silnie dominował — w tamtym okre
sie w produkcji elementów prefa
brykowanych. poligonowy charakter, 
co w znacznym stopniu wpływało 
na jakość produktu finalnego, na je
go tolerancję wymiarową. I wresz
cie. za jedną z przyczyn rozbież
ności pomiędzy założeniami planu a 
jego realizacją uznać należało roz
bieżność pomiędzy założeniami fi
nansowymi i rzeczowymi planu in
westycyjnego, a jego realizacją.

Wnioski te — wydaje się. że jed
noznacznie — kierunkowały dzia
łanie na przyszłość. I sprawie tej 
„Czy sprosta potrzebom?” przemysł 
materiałów budowlanych — jeszcze 
tylko nad. podstawie założeń plano- 
wvch na lata 1966—1970 —'poświę
ciłem artykuł. Dziś, znając już wy
niki produkcyjne dwóch pierwszych 
lat bieżącej pięciolatki precy
zyjne szacunki wykonania na 
rok bieżący oraz dość dokładne na 
dwa ostatnie lata — będę próbował 
odpowiedzieć na pytanie: na ile 
obecna pięciolatka rozwiązała naro
słe dylematy i jak przedstawia się 
perspektywa (na podstawie „pierw
szej przymiarki”) na lata 1971—1975.

*
Zatrzymajmy się na chwilę nad 

porównaniem tempa wzrostu pro
dukcji budowlano-montażowej z 
tempem wzrostu zużycia i dostaw 
niektórych podstawowych materia
łów budowlanych. Otóż w 1966 r. 
wartość robót budowlano-montażo
wych powinna, wg założeń plano
wych, wzrosnąć (w stosunku do 1965 
r.) o 5,3 proc., a faktycznie wzrosła 
o 9.5 proc. W 1967 r. wskaźniki te 
przedstawiają się następująco: 8.2 
proc, i 10.6 proc., w 1968 r. — 8.7
proc, i 7.1 proc.; w 1969 r. —, 7.4
proc, i 7.4 proc, i w 1970 : r. '~ 651
proc, i 7.2 proc. W okresie 5 lat
wartość produkefi budowlano-mon
tażowej wzrosnąć miała o 41.1 proc., 
faktycznie zaś — wg przewidywań 
— wzrośnie o 49.3 proc.

Aby się nie rozdrabniać, porówna
my tylko planowane i faktyczne 
tempa wzrostu zużycia. Otóż zużvcie 
cementu, wg założeń 5-latki, w 1966 
r. wzrosnąć miało o (do 1965 r.) 
14.6 proc.; faktvcznie zaś wzrosło o 
7,6 proc.: w 1967 r. wskaźniki te 
przedstawiają się następująco: 5.1 
proc, i 11.1 proc.; w 1968 r. — 5.0 
proc, i 10.2 proc.; w 1969 r. — 5.0 
proc, i 10.2 proc, i wreszcie w 1970 
r. — 7.5 proc, i 3,5 proc.

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie zaw
sze występować musi absolutnie ści
sła korelacja pomiędzy tempem 
wzrostu robót budowlano-montażo
wych a tempem wzrostu dostaw po
szczególnych materiałów budowla
nych. Wytworzone zapasy w jakiejś 
z grup materiałowych, przesunięcia 
w strukturze zużycia pozwalają na 
pewne (częściowe) odchylenia. Nie
mniej jednak .zależność pomiędzy 
tempem wzrostu robót budnwlano- 
-montażowych a tempem wzrostu 
dostaw i zużycia materiałów,, musi 
być zachowana. Inaczej będziemy 
mieli zawsze do czynienia z upoke- 
rem budowlanym” — dostawami na 
„stvk”. przestoiami i „szturmowsz- 
czrzną” — z wiadomymi, ostatecz
nymi rezultatami. Przytoczone wy
żej liczbv sygnalizują właśnie po
dobny stan „w cemenc;e”. zbliżony 
stan istnieje w grupie i innvch ma
teriałów budowlanych. Sygnalizowa
na przeze mnie dysproporcja pomię
dzy tempem dostaw i wartością ro
bót utrzymuje się nadał, i nic nie 
wskazuje na to. abv w bieżącej pię
ciolatce sytuacja uległa poprawie.

A czy można dziś próbować od- 
p-wiedzieć na pytanie: co nas cze
ka w tej materii w latach 1971— 
— 1975? Pierwsze, bardzo ogólne 
jeszcze „przymiarki” zostały już 
zrobione, wynika z nich: że w la
tach tych wartość robót budowlano- 
-montażowych (w skali krajowej) 
wzrośnie o ok. 38 proc, (w stosunku 
do 1970 r.). Z tychże „przymiarek" 
wvmka także, że produkcja przemy
słu materiałów budowlanych powin
na osiągnąć w skali kraju w 1975 r. 
poziom wyższy o 38—12 proc, niż 
w 1970 r. Wynika więc, że założone 
tempo wzrostu większości podstawo
wych wyrobów przemysłu materia
łów budowlanych przewyższy tempo 
wzrostu budownictwa, zapewniając, 
tym samym niezbędne wyprzedzenie 
w zaopatrzeniu materiałowym bu
downictwa. Jeśli...

Otóż, wzrost produkcji przemysłu 
materiałów budowlanych zapewni 
wyprzedzenie w zaopatrzeniu, jeśli 
zostanie zrealizowane tempo przyro
stu w górnej granicy z.akladanego 
wariantu (o 42 proc.) i jeśli rzeczy
wiście przyrost wartości robót bu
dowlano-montażowych nie przekro
cz)- założeń planowych. Snuć można 
jednak obawy, bo jak wykazuje 
p-aktyka lat poprzednich, przyrost 
produkcji materiałów budowlanych
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osiągnąć może dolną granicę wa
riantu (ok. 38 proc.), a wartość ro
bot budowlano-montażowych prze
kroczy zakładane planem wskaźniki 
wzrostu. Gdyby jednak fakt taki nie 
zaistniał, to i tak realność założeń 
podważa rzeczywistość lat 1966—1970, 
w której „wykuwa" się bazę wyjś
ciową pod przyszłą pięciolatkę’). Na 
czym opieram, to pesymistyczne ra
czej przypuszczenie, będę starał się 
pokazać w dalszej części artykułu.

*

Nie ma chyba potrzeby wgłębiania 
się w analizy liczbowe — aby prze
śledzić sytuację w trzech pierwszych 
lalach bieżącej 5-latki i przedstawić 
przewidywania produkcyjne na lata 
1969 i 1970 — dotyczące produkcji 
i dostaw podstawowych asortymen
tów materiałów budowlanych. Zaj- 
miemy się nieco dokładniej zobra
zowaniem sytuacji tylko w jednym 
z materiałów: w cemencie. Raz z 
racji, że jest to dalej podstawowy 
materiał do stanów surowych nasze
go budownictwa, dwa, że uznane 
już „cementowe paradoksy" w “ja
kiś sposób charakteryzują w ogóle 
sytuację na odcinku zaopatrzenia na
szego budownictwa w materiały, nie 
tylko zresztą do stanów surowych, 
ale i także i do robót wykończenio
wych.

Półtora roku temu pisałem, że ra
czej z optymizmem oczekiwać moż
na w najbliższych latach — wieści 
z frontu zaopatrzenia budownictwa 
w materiały do stanów surowych. 
Szczególnie korzystnie sytuacja 
przedstawiała się w cemencie. W 
1966 r. notowano w tym materiale
pewne nadwyżki produkcji nad za- 

Zgromadziliśmypotrzebowaniem. _ „
wówczas zapasy cementu (tak być 
powinno zawsze) wielkości 10 proc, 
rocznej produkcji, przekroczono plan 
produkcji klinkieru, dorobiliśmy się 
też jego zapasów w wysokości ok. 
630 tys. ton. Doszło wówczas do sy
tuacji, która pozwoliła producentowi 
na zdecydowane i szybkie reakcje 
na każde wahania popytu tak na 
rynku krajowym, jak i zagranicz
nym W płytach dachowych (azbesto
wo-cementowych), w kruszywie bu
dowlanym, w wyrobach żelbetowych 
i betonowych przekraczano zarówno 
plany produkcji, jak i dostaw. Sło
wem wydawało się. że zarysowana 
już w 1965 r. tendencja wyraźnej 
poprawy zaopatrzenia w materiały 
budowlane do stanów surowych zo
stała utrwalona. Wyjątkiem pozosta
ły ciągle niedobory materiałów 
ściennych i wyrobów stalowych. 
Niestety, była to jaskółka, która 
wiosny nie uczyniła. Dlaczego tak 
się stało?

Zgodnie z zapowiedzią, prześledź
my sytuację, powstałą w produkcji 
cementu. Otóż, w 1965 r.. kraj wy
produkował 9 729 tys. ton cementu. 
Założeni produkcyjne na 1966 r. 
wyglądały „godziwie", zakładały bo
wiem wzrost produkcji o blisko mi
lion ton, a więc o tę wielkość rocz
nego wzrostu, która zdaniem fa
chowców jest w naszych warunkach 
niezbędna, aby zapewnić pełne, a 
nie na styk, pokrycie potrzeb. Nie
stety. wykonano 10.1 min ton. nastą
pił więc wzrost produkcji o niecałe 
0.4 min ton. W roku następnym 
(1967) plan 5-letni opiewał na po
nad 11.1 min ton (a więc znowu 
zadowalające tempo wzrostu), plan 
wykonano z minimalną (53 tys. ton 
łącznie z klinkierem na eksport) 
nadwyżką. Cóż z tego, skoro plan 
5-let.ni na rok bieżący zakładał wy
produkowanie tylko 11,4 min ton 
(wzrost zaledwie o 300 tys. ton), a 
przewidywane wykonanie, które ma 
wynieść 11,5 min ton, niewiele tu 
zmieni. Sytuacja w br. w produkcji 
cementu jest już niepokojąca, a za
kładany na rok przyszły wzrost pro
dukcji, niepokój ten tylko pogłębia. 
Wg bowiem założeń 5-latki wypro
dukować mamy w 1969 r. 11.75 min 
ton. wzrost produkcji (do wykonania 
1968 r.) wyniesie więc tylko 250 tys. 
ton, a więc ledwo jedną czwartą 
koniecznego przyrostu. A jeśli pa- 
m;ętać będziemy, że w br. przyrost 
ów sięgał ledwie 350 tys. ton „zale
głości" z tych dwóch lat (1968 i 
1969) wynosić będą ok. 1,5 min ton 
cementu. Ostatni rok bieżącej 5-latki 
sytuacji nie zmieni na lepsze. 
Wprawdzie wg założeń 5-latki wzrost 
produkcji w stosunku do 1969 r. wy
nieść miał 850 tys. ton. to wg zało
żeń (realistycznych) MBiPMB, wynie 
sie niewiele ponad 0,5 min ton i 
osiągnie poziom 12,35 min ton.

Ostatecznie więc w 1970 r. pro
dukować będziemy jedynie o ok. 26 
proc, więcej cementu niż w 1965 r. 
Jeśli Czytelnik pamięta podaną
wcześniej liczbę charakteryzującą 
planowe tempo wzrostu wartości 
produkcji budowlano-montażowej w 
tym samym okresie (o 41,1 proc.), 

przewidywane (o 49,3 proc.) — re
sztę „dośpiewać” sobie może sam — 
ogólnie rysujący się poważny deficyt 
podstawowego materiału — cementu. 
Mamy do czynienia z faktem — niż
szego niż zakładano tempa wzrostu 
produkcji cementu, wyższego niż za
kładano — wzrostu wartości robót 
budowlano-montażowych. To fakt. 
I na przykładzie rozwoju sytuacji w 
tym jednym materiale budowlanym 
już bardziej uzasadniona wydaje się 
wątpliwość — utrzymania zakłada
nej na lata 1971—1975 dysproporcji 
pomiędzy tempem wzrostu produkcji 
wszystkich materiałów budowlanych 
(o 38—42 proc.) a wzrostem war
tości robót budowlano-montażowych 
(„tylko" o 38 proc.). Wydaje się prze
to, że te proporcje założeń (choć to 
oczywiście tylko „pierwsza przy
miarka") planowych, budzić muszą 
obawy, o ich realność. A jeśli oba
wy te znajdą pokrycie w rzeczy
wistości lat 1971—1975, to sytuację 
lat obecnych, stany napięć i defi
cytów, przeniesiemy tylko „w przy
szłość”.

Oczywiście, korelacja ta (wzrost 
produkcji jakiegoś materiału i 
wzrost produkcji robót budowlano- 
-montażowych) nie musi być ścisła. 
Zmiany w technologiach wytwarza
nia (przesunięcie np. popytu z ce
mentu na stal, podane to jest jako 
przykład, wątpliwa to bowiem do 
realizacji możliwość w naszej rze
czywistości), wzrost np. średniej 
marki cementu, co pozwoli na 
mniejsze jego zużycie (ta wzrosła 
zresztą u nas nieznacznie, bo z 295 
Kg/cm2 w 1965 r. do — przewidy
wane wykonanie — 308,2 Kg/cm2 
w 1968 r.), oszczędności na placu 
budowy (przez stosowanie „dawek” 
cementu ściśle do założeń projekto
wych, ale na to z kolei są potrzeb
ne mechaniczne „dawkomierze”) 
itp. itp. — mogą zachwiać w jakiejś 
mierze te proporcje. Ale tylko w 
jakiejś mierze, nigdy tak general
nie (różnice pomiędzy 26 proc, a 
49 proc.). Chyba, że... założymy ge
neralną zmianę struktury produkcji 
materiałów budowlanych, przy ge
neralnej zmianie technologii budo
wania. Ale c tym — jako alter
natywie wyboru — niżej.

W pozostałych materiałach 
tzw. stanów surowych sytuacja 
gląda — z małymi wyjątkami 

do
wy

równie niekorzystnie. Deficyty mate
riałów ściennych (pomimo pozytyw
nej realizacji tzw. programu doraź
nego), niedobory (i odchylenia pro
dukcyjne od założeń 5-latki) wap
na budowlano-przemyslowego i szklą 
ciągnionego 2 mm i dachówki. Pro
dukcja papy, kruszywa budowlane
go i eternitu jest niewystarczająca 
w stosunku do szybko rosnących 
potrzeb, tak producentów uspołecz
nionych, jak i rynku wiejskiego.

Na sytuację w materiałach do ro
bót wykończeniowych (w szeroko 
pojmowanym znaczeniu słowa „wy- 
kończeniówka") rzutowały i rzutują 
trzy momenty: ogólne braki ilościo
we, braki jakościowe materiałów już 
dostarczonych i zła rytmika dostaw. 
Powiedzmy od razu, że jeśli fakt 
niedoboru ilościowego pewnych a- 
sortymentów materiałów do robót 
wykończeniowych uznamy nawet 
za rezultat obiektywnych trudności 
u producenta, to czym tłumaczyć 
np. fakt jaskrawych mankamentów 
jakościowych?

Svtuacja anno domini 1968 na tym 
odcinku nie uległa poprawie w sto
sunku do 1966 r„ a scharakteryzo
wać ją można w kilku słowach: 
ciągłe niedostatki ilościowe, pogłę
biane jeszcze mankamentami jakoś
ciowymi materiałów już dostarczo
nych. Na poparcie tej oceny, przy
toczyć bym mógł w każdym z asor
tymentów. liczbv i procenty. Zamę
czy to tvlkó Czytelnika, a przecież 
nie w liczbach leży rzeczy sedno. 
Jedno jest pewne, sytuacja perma
nentnego deficytu ilościowego na 
tym odcinku (a nieraz i jakościo
wego) — począwszy od kabli ener
getycznych — aluminiowych, poprzez 
tłuczeń i grysy twarde, kończąc na 
sprzęcie instalacyjnym i oświetlenio
wym, aparaturze elektrycznej, arma
turze przemysłowej, płytkach PCW 
itp. — przedłuża cvkle instalacyjne, 
podnosi koszty, wprowadza „sztur- 
mowszczyznę" jako metodę pracy, 
nerwowość w procesach produkcji, 
obniża jakość.

Tak więc, w świetle zarysowanej 
wyżej sytuacji, punkt wyjścia do 
następnej 5-latki nie wygląda im
ponująco, a wziąć należy jeszcze 
pod uwagę, że w dwóch ostatnich 
latach bieżącej 5-latki zadania będą 
realizowane w znacznie trudniej
szych warunkach niż w latach 
ubiegłych. Wynika to raz: z niedo
inwestowania przemysłu w latach 
ubiegłych oraz przekraczania planów 
w budownictwie, co powodować bę

dzie dalsze ostre napięcia w zaopa
trzeniu kraju w podstawowe mate
riały, takie jak: cement, materiały 
ścienne, materiały dekarskie, kru
szywo i materiały wykończeniowe. 
Po drugie, kłopoty pogłębiać będzie 
konieczność uporządkowania organi
zacyjnego przemysłu w tych latach 
w zakresie integracji, przygotowania 
warunków do wprowadzenia nowe
go systemu zarządzania, zmian cen 
itp.

Wysunięta więc na wstępie wąt
pliwość co do planowanego na lata 
1971—1975 wyprzedzenia tempa 
zaopatrzenia w stosunku do tempa 
wzrostu robót budowlano-montażo
wych, jest w świetle przytoczonych 
wyżej liczb i trendów bardzo uza
sadniona.

Pierwsza przymiarka nakładów 
inwestycyjnych dla przemysłu ma
teriałów budowlanych, na przyszłą 
5-latkę, opiewa na sumę ponad 50 
mld zł, i choć suma ta znacznie 
odbiega (ponad 40 proc.) od potrzeb 
inwestycyjnych, zgłoszonych przez 
zjednoczenia na owe lata — Jest 
prawie 2,3 raza większa niż w obec
nej pięciolatce. Jedno jest pewne: 
suma ta nie pokryje potrzeb inwe
stycyjnych tego, tak niedoinwesto- 
wanego jeszcze, przemysłu, a już 
stworzy poważne napięcia inwesty
cyjne, szczególnie W takich bran
żach, jak: cement, kruszywa, beto
ny i ceramika budowlana. Dziś, 
wszystko wskazuje na to, że napię
cie materiałowe lat obecnych przej
dzie na lata następne. Bo np. za
kładana wiejkość produkcji cemen
tu (niezbędna dla zapewnienia pra
cy tylko na „styk” produkcji i po
trzeb) w 1975 r. rzędu 17—18 min 
ton, nie wydaje się realna do osiąg
nięcia. Są to r?ędy . przyrostów po
nad milion ton roczrjię, a więc pro
dukcja jednej dużej cementowni. Co 
roku oddawanej do użytku. A cykl 
projektowania w tej branży, to 5—7 
lat. Nie wolno przy tym zapominać 
o narosłym w bieżącej 5-latce de
ficycie (w żadnym z lat 1966—1970 
nie osiągniemy owego minimum — 
przyrostu produkcji miliona ton 
rocznie). Prace nad tym trzeba pod
jąć już dziś, a dziś wszystkie siły 
skoncentrować jedynie możemy nad 
realizacją bieżących zadań.

No dobrze, ale co konkretnie 
bić?

Wydaje się, że w sytuacji, w ja-
klej znaleźliśmy się dziś w dziedzi
nie produkcji i zaopatrzenia budow
nictwa w materiały budowlane, sta- 
jemy przed alternatywą wyboru. Al
bo przyszłą pięciolatkę w przemyśle 
materiałów budowlanych potrakto
wać jako „pięciolatkę inwestycyj
ną", przy istniejących lub niewiel
kich zmianach w strukturze asor
tymentowej produkcji tego przemy
słu, albo przyszłą pięciolatkę rów
nież traktować jako benefis inwe
stycyjny przemysłu materiałów bu
dowlanych, zakładając zmianę struk
tury asortymentowej jego produkcji.

Zatrzymajmy się chwilę nad 
pierwszą koncepcją. Jeśli uznamy 
ten kierunek rozwoju za możliwy 
do realizacji — to rozwój przemy
słu materiałów budowlanych (w sze
rokim ich słowa znaczeniu) uznać 
należy za priorytetowy w stosunku 
do wszystkich przemysłów w kraju. 
Musimy zrobić wszystko, aby znala
zły się i środki i możliwości ich 
przetworzenia. W przyszłym 5-leciu 
ten przemysł powinien osiągnąć 
stan, w którym mógłby pokryć w 
latach 1976—1980 przyrost}' robót 
budowlano-montażowych, stworzyć 
rezerwy materiałowe.

Wydaje się, że trzeba sprawę po
stawić jasno. Moim skromnym zda
niem, budownictwa nie satysfakcjo
nują nawet rytmiczne 1 w wielkoś
ciach założonych planem — dostawy 
(abstrahujemy tu od ich jakości). 
Choć o tej sytuacji dziś się li tylko 
marzy. Dlaczego tak piszę? Otóż wy
daje mi się, że nawet przy rytmicz
nych i planowych dostawach zosta
nie zawsze w działalności budowla
nych coś z pokera. Przyjdzie czy 
nie przyjdzie, dostarczą czy nie. 
Zawsze będziemy mieli — nawet w 
tej idealnej wydawałoby się dziś, 
sytuacji — z działalnością na „styk" 
zaopatrzenia i potrzeb. Dla budow
nictwa jest to zabójcze. A wszyst
kie działania typu organizacyjnego, 
poprawki kooperacji itp., to tylko 
półśrodki. Potrzebne są tu — co by 
nie mówić o istniejących ogranicze
niach w tej dziedzinie — inwesty
cje. Sytuacja jest tu o tyle skompli
kowana, że o ile resort budownic-
twa jest 
potrzeb 
branżach 
dują się 
blemem

w stanie przedłożyć plan 
inwestycyjnych w tych 
produkcyjnych, które znaj- 
w Jego gestii, o tyle pro- 
(do którego jeszcze wró

cimy) są nawet projekty programów 
inwestycyjnych dla wzrostu produk
cji tych materiałów, które znajdują 
się w gestii innych resortów, nie 

mówiąc już o jakimkolwiek wpły
wie na ich realizację. Jak dotąd — 
wszystkie znaki na ziemi i niebie 
— a w zasadzie brak tych znaków 
— wskazują, że sytuacja w dzie
dzinie zaopatrzenia budownictwa w 
materiały wykończeniowe w przy
szłej 5-latce nie ulegnie zmianie. 
Nikt, z kim podjąłem dyskusję na 
ten temat, nie oczekuje jakiejś zde
cydowanej poprawy, odwrotnie, są
dzi się, że istniejące dziś niedoma
gania mają poważne „szanse” — 
przy zakładanym tempie wzrostu 
procesów budownictwa — ulec dal
szemu zaostrzeniu.

Jest pewne, że jeśli lat 1971—1975 
nie potraktujemy jako benefisu 
przemysłu materiałów budowlanych, 
to zakładając nawet obniżenie pla
nowanego tempa wzrostu robót bu
dowlano-montażowych w całej go
spodarce, nie doczekamy się mo
mentu, w którym możliwości pro
dukcyjne tego przemysłu przestaną 
być „wąskim gardłem” tak budow
nictwa przemysłowego, mieszkanio
wego, jak i rolniczego.

Powstaje jednak kapitalne pyta
nie: czy nawet realizacja wyłożo
nej wyżej — trochę dziś traktowa
nej jak marzenie — koncepcji, mo
że nas w pełni usatysfakcjonować? 
Nie. Może rozwiązać dylematy bu
downictwa na lata 1971—1975, spo
wodować, że ta gałąź gospodarki 
przestanie limitować nasze możli- 
xvości inwestowania — to już by 
było wiele. Ale, powtarzam — to 
nie byłoby wszystko. Byłaby to rea
lizacja koncepcji rozwoju tylko se
lektywności międzybranżówej i po
traktowania przemysłu materiałów 
budowlanych (jako gałęzi) z całą
odpowiedzialnością i konsekwencją, - . . -. - . --
wynikającą z^tie^Tmetody gospodarfi-51" Praćy nad nim podjąć nie ińożs^ 
wania. Ale powiedzmy sobie śzcze-'' tylko resort budownictwa. Zostaw-' 
rze, że to, có ritS4noże satysfakcjo-^^ realizaćji tej koncepcji,
nować w latach. 1971—1975, to za
małp. Pomyśleć trzeba już dziś, za
programować i przystąpić do reali
zacji (choćby koncepcyjnej) o selek
tywności rozwoju już w ramach 
przemysłu materiałów budowlanych. 
O co mi chodzi?

Przy istniejącej strukturze asorty
mentowej produkcji przemysłu ma
teriałów budowlanych — został już 
osiągnięty, i osiągnąć można jeszcze 
dalszy postęp w dziedzinie uprze
mysłowionych metod budownictwa, 
w dziedzinie technologii wytwarza
nia, w dziedzinie projektowania. Ale 
możliwości nie śą tu nieograniczo
ne. Dojść może do momentu nasy
cenia ilościowego w materiały bu
dowlane, a progiem ograniczającym 
dalszy rozwój ilościowy i jakościo
wy budownictwa, tak przemysłowe
go Jak i mieszkaniowego, okazać się 
może właśnie tradycyjna struktura 
asortymentowa produkcji materia
łów budowlanych. Wyżej nosa nie 
przeskoczysz. A jak długo można 
„ciągnąć” np. wzwyż budynki, gdzie 
podstawowym materiałem konstruk
cyjnym jest cement, czy strunobe
ton? Jak wielu „wykończeniowców” 
można zatrudnić na jednym metrze 
kwadratowym (wyposażonych nawet 
w elektronarzędzia) budowanego 
osiedla? Wcześniej czy później (z 
tego zdawać sobie sprawę trzeba już 
dziś) w sukurs budowlanym „ru
szyć” muszą naprawdę nowoczesne 
materiały, tak do stanów surowych,

UWAGA 
PRENUMERATORZY!

Uprzejmie informujemy, że wszystkie zakłady pracy, in

stytucje i organizacje społeczno-polityczne, abonujace nasz 

tygodnik w ramach prenumeraty pozapocztowej, powinny 

dokonać wpłat na rok przyszły w oddziałach i delegaturach 

„Ruchu" do dnia 25 listopada br. Prenumerata przyjmo

wana jest wyłącznie na cały rok.

Natomiast zamówienia indywidualne przyjmowane są do 

dnia 10 grudnia br. Prenumerata w tej formie może obej

mować zamówienie kwartalne, półroczne bądź roczne.

Wszefkich dodatkowych informacji udzielają wszystkie 

placówki poczty i „Ruchu",

jak i do ;,wykonczeniówki”. Te-M 
kolei umożliwią zmiany w techno
logii wznoszenia, pozwolą _ cały pro
ces budowlany (oczywiście poza 
montażem) przesunąć na zaplecze 
do „fabryk domów”.

Dla sugerowanej przez nas kon
cepcji zmiany struktury produkcji i 
zużycia materiałów budowlanych 
wymagana jest obok decyzji co do 
wielkości nakładów inwestycyjnych, 
decyzja przesunięcia tych nakładów 
na inne — poza budownictwo — re
sort}. Wzrost budownictwa, w któ-' 
rym głównym, czy jednym z pod
stawowych, materiałów konstrukcyj
nych będzie np. stal (a wszystkie 
znaki na niebie i ziemi wskazują, 
że właśnie ten materiał konstruk
cyjny jest przyszłością budownictwa) 
wymaga podjęcia odpowiednich de
cyzji inwestycyjnych, dotyczących 
produkcji stali, z zaznaczeniem, że 
wykorzystane być powinny, że mu
szą być wykorzystane na wzrost 
produkcji stali dla potrzeb budow
nictwa. Podobne decyzje też trzeba 
podjąć, aby raz nareszcie właściwie 
rozwiązać problem „chemizacji” na
szego budownictwa. Bo obecnie 
„chemizacja” to nasze marzenie, I)ó- 
brze, że o tym się mówi, ale Rze
czywistość nie ma z tym wWe 
wspólnego. Plastykowe okładziny, 
podłogowe PCW (me najlepszej 
zresztą jakości), okładziny poręczy 
— to przecież przedszkole. A nasze 
0,6 kg tworzyw sztucznych w bu- 
downictwie na głowę statystycznego 

niewiele.mieszkańca to naprawdę 
Wzrost zaś nawet do 2 
w najbliższych latach to 
tylko ilościowy. To mało, 
nie są kraje, zużywające 

czy 3 kg 
postęp li
Już obec- 
po kilka-

naście kilogramów tworzyw sztucz
nych w budownictwie (na głowę sta
tystycznego mieszkańca). I ta ilość 
wcale nie jest uważana za optimum. 
Coraz częściej bowiem chemia wpro
wadza nowe szanse zmian techno
logicznych. A przecież stal i chemia 
— to wcale nie koniec nowych, mo
żliwości. Aluminium, szkło zbrojona 
— to też tylko dalsze przykłady.

Dokonanie takich zmian wymaga 
oczywiście nieco innego podejścia' do 
spraw technologii budownictwa. No
we tworzywa, nowe materiały nia 
mogą być tylko traktowane Jako 
substytut dotychczasowych (np. płyt
ka zamiast drewnianej klepki). Cho
dzi o zasadniczą zmianę jakościową, 
o dostrzeżenie oraz wykorzystanie. 1 
w planie i przy jego realizacji, mo
żliwości zrewolucjonizowania tech
niki budownictwa, stwarzane przez 
postęp techniczny w innych bran
żach przemysłu. Wyobraźnia twór
cza, poparta konkretną wiedzą, po
trzebna jest nie tylko uczonym 1 
■wynalazcom, ale i planistom.

Jest zrozumiałe, że podjęcie de
cyzji realizacji tego drugiego pro
gramu i nie jest łatwe, i przynieść 
może niemałe kłopoty w realizacji. 
Na czym polega tu główna trud
ność? Ten program jest bardziej 
kompleksowy w stosunku do pierw
szej możliwości. W tym przypadku 

budowlanym „jedynie” zadanie za
bezpieczenia kadrowego dla przy
szłego budownictwa, postawmy przed 
tym resortem „jedynie” program po
prawy organizacji pracy, zapewnie
nia odpowiedniej ilości, odpowied
niej jakości opracowań projektowych 
dla przyszłej technologii budownic
twa. A pozostałe resorty przy współ
pracy resortu budownictwa i Ko
misji Planowania opracować powin
ny optymalne koncepcje struktury 
przyszłej produkcji materiałów bu
dowlanych, opracować i realizować 
plany inwestowania w te gałęzie 
wytwarzania, w których jest to ko
nieczne.

Zrozumiałe, że proponowany przez 
nas program, jest trudny zarówno 
w fazie koncepcji (trudność wiąza- 

’ nia interesów poszczególnych resor
tów, znalezienie optimum struktury 
w produkcji itp.). jak i w fazie rea
lizacji. Dziś jeszcze może on się 
wydawać li tylko marzeniem. Ale : 
postawmy sprawę jasno. Tylko tak - 
pomyślany program, konsekwentnie ■ 
realizowany, będzie w stanie nam 
na przyszłość zapewnić ■ wyjście z 
obecnego impasu budowlanego, stwo
rzyć sytuację, w której możliwości 
budownictwa przestaną być ogni
wem ograniczającym dalszy — i ta
ki, jak byśmy chcieli — rozwój na
szej gospodarki.

1) Proporcjom między zakładaną skalą 
wzrostu inwestycji, a możliwościami wy
konawczymi, poświęcimy odrębny ma
teriał.
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,,Tak więc — czytamy w refera
cie Ministra Przemyślu lekkiego — 
rozwijane będą te branże, które 
warunkują zaspokojenie potrzeb 
rynku i w których obserwuje się 
największy postęp techniki w świę
cie, a tym samym rozwijane będą 
te grupy wyrobów, które mają niż
sze koszty produkcji oraz niższe na
kłady inwestycyjne na jednostkę 
produktu, jaK np. dziewiarstwo w 
stosunku do tkactwa’.’.

Przy założonym tempie wzrostu 
produkcji przemysł lekxi zamierza 
zapewnie wyraźne zwiększenie spo- 
życia podstawowych artykułów; 
tkanin bawełnianych z 21 mb w 
przeleżeniu na 1 mieszkańca kraju 
w br. do 23 mb w 1975 r. tkanin 
wełnianych do 2.9 mb z 2.3 mb w 
br., tkamn jedwabnych do 4,1 mb 
z 3.3, wyrębów dziewiarskich z 1,1 
kg w 1968 r. do 1,78 kg w 1975 r., 
obuwia skórzanego natomiast do 2,3 
par z 1,7 par w tym roku.

Przemysł lekki, jak widać, stara 
się zapewnić warunki dla dalszego 
wzrostu spożycia w jednostkach na- 
turainych, jakkolwiek postępująca 
chemizacja ma doprowadzić do wy- 
darnego zwiększenia udziału surow
ców chemicznych w ogólnej ilości 
surowców zużywani eh przez wió- 
kwnn.ctwo. z 46 proc, w br. i 50 
proc, w 1970 r. do 55 proc, w 1975 r. 
Przy czym przewiduje się w na- 
siępnym pięcioleciu zasadnicze 
zm.any w strukturze zuzycia su
rowców’ włókienniczych chemicz
nego pochodzenia. Polegają one z 
jecmej strony na znacznym zwięk
szeniu stosowania wiokien wiskozo- 
wyen modybkowanych, o lepszych 
właściwościach w porównaniu z o- 
becnie używanymi przez włókienni
ctwo. Ż drugiej zaś strony na 
zwiększeniu udziału włókien syn
tetycznych w ogolnym zużyciu su
rowców chemwzn} vn, z 7,1 proc, 
w 1965 r. i 14.4 proc, w 1970’ r. do 
22,1 proc, w końcu następnego pię
ciolecia. Podobnie, jak to ma miej
sce w przypadku włókien sztucz
nych zwiększenie zużycia włókien 
syntetycznych pociąga za sobą zmia
ny jakościowe. Konkretnie chodzi o 
to, ze przemysł lekki ma korzystać 
z szerszego asortymentu włókien 
syntetycznych. Np. dostawy przędzy 
torlenowej z 2 tys. ton w br. zwięk
szają się do 17 tys. ton w 1975 r- 
Poza tym przewiduje się poważne 
rozszerzenie zastosowania włókien 
poliuretanowych typu spandex, uży
wanych do produkcji wyrobów gor- 
seeiarskich i kostiumów kąpielo
wych.

Nie trzeba jednakże specjalnej 
bystrości, aby dostrzec, że produkcja 
globalna w przemyśle lekkim- wzra
sta szybciej w porównaniu z tem
pem wzrostu spożycia. Tendencja-ta 
jest uzasadniona wysokim wzrostem 
eksportu.

Przemysł lekki zamierza w na
stępnym pięcioleciu uzyskać znacz
ną. sięgającą ok. 15 proc., nadwyż
kę w eksporcie, głównie w wyniku 
aktywizacji sprzedaży zagranicą wy
robów produkowanych przez prze
mysły konfekcjonujące. Zalicza się 
dc nich przemysł dziewiarsko-poń- 
czoszniczy, odzieżowy i obuwniczy. 
Resort przewiduje ponad trzykrotny- 
wzrost eksportu wyrobów dziewiar- 
sko-pończoszniczy'ch, zwiększenie 
sprzedaży odzieży o dwa i pół raza 
i zapewnienie warunków umożli
wiających eksport obuwia w wyso
kości 21—23. mlp par (plan tego
roczny przewidywał eksport nieco 
powyżej 8 min par obuwia)! ■ 1

Eksport tkanin wzrasta w wol
niejszym tempie w porównaniu z 
eksportem wyrobów skonfekcjono- 
wanych. W zasadzie resort me za- 
miei za zwiększać eksportu tkanin 
bawełnianych, a głównie tkanin 
wełnianych i lnianych (o 60 proc.) 
oraz jedwabnych (o 25 proc.).

Ciekawe jednak, że osiągnięcie 
założonej dynamiki wzrostu- sprze
daży zagranicą nie zmieni w . istot
ny sposob struktury naszego ekspor
tu. Nadal będą przeważały w nim 
wyroby ty.powe dla przemysłu, w 
którym dominuje klasyczne włó
kiennictwo.

Eksport ma zapewnić, zgodnie z 
omawianą przez nas wersją planu, 
zwiększenie wpływów dewizowych 
z ok. 850 min zł dewiz w 1970 r. 
(747 min zł dewiz, w br.)'do 1,4 rhld 
t! dewiz. Przy ponad trzykrotnym 
wzroście eksportu wyrobów dzie- 
wiarsko-ponczoszniczych wpływy ze 
sprzedaży zagranicą mają sięgać ok. 
250 'min zł dewiz. wobec 4a0 min 
zl dewiz., jakie resort zamierza u- 
zyskać ze sprzedaży artykułów o- 
dzieżowych z tkanin. Przypomnij- 
my, że przemysł lekki przewiduje 
nie tylko wzrost pośredniego eks- 
portu tkanin, tj. w postaci konfęk- 
Cji, ale i bezpośredniego, chociaż 
omągnął on wcale wysoki poziom. 
W takim np. Iriiarstwie i w“ prze
myśle jedwabmczym udział ekspor
tu' sięga 20 proc, krajowej produkcji.’ 
Dalsze zwiększenie ilościowego eks
portu tkanin wymaga poważnej 
rozbudowy potencjału wytwórczego. 
A klasyczne włókiennictwo należy 
do szczególnie kapitałochłonnych!

Chemizacja produkcji włókienni
czej, wbrew pozorom, nie sprzyja 
obniżeniu nakładów na rozbudowę 
przędzalni, tkalni i wykonczalni. 
Nakłady na inwestycje podejmowa
ne pod' kątem zwiększenia możliwo
ści przerobu włókien .syntetycznych 
są wyższe w porównaniu z nakła
dami, potrzebnymi dta rozszerzenia 
przerobu włókien naturalnych- Róż
nice występują nie tylko w .kosz
tach nakładów ponoszonych na roz
budowę przędzalni, tkalni i .wykon-
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czalni. dostosowanych do przerobu 
włókien syntetycznych. Im (więcej 
bowiem przemysł odzieżowy .przera
bia tkanin z udziałem włókien syn
tetycznych, tym szybciej rosną jego 
nakłacy na maszyny i urządzenia. 
Tkaniny wełniane i bawełniane 
można jeszcze prasować ręcznjjm 
żelazkiem, ale tkaniny z udziałem 
elany wymagają specjalnych auto
matów prasowalniczych. Cóż, inne 
surowce — .inna technika. ■ ■

Bardzo nawet wysokie nakłady 
na przetwórstwo włókien syntetycz
nych opłacają się włókniarzom, gdyż 
niewielki nawet dodatek syntetyków 
do surowców naturalnych w istotny 
sposob poprawia walory użytkowe 
wvrnbu finalnego, zwiększa jego 
trwałość. A tym samym umożliwia 
włókiennictwu ..rekonstrukcję” tka- 
n n. Tak nazywają włókniarze za
biegi. zmierzające do .pocienienia 
tkanin. Lub — ‘■jak kto woli — 
zmniejszenia wartości wsadu surow
cowego w jednostce produkcji, co 
dla włókiennictwa ma kapitalne 
znaczenie. Udział kosztów surowco
wych w kosztach własnych produk
tu jednostkowego jest tu bardzo 
wysoki, sięga 70—80 proc.

Tkanin wytwarzanych z surow
ców naturalnych nie można, jak 
wiadomo, bezkarnie pocieniać, gdyż 
w ten sposób obniżają się ich-walo
ry użytkowe i estetyczne. Niezwykła 
wytrzymałość, jaką charakteryzują 
się włókna srntetrczne sprawia, że 
są one. jak to się mówi, nie do 
zdarcia. Bardzo nawet cienkię tka
niny wełn!ane z udziałem włókien 
elanowvch są dwu i trzykrotnie 
bardziej odporne na ścieranie w po
równaniu z tkaninami czysto wel- 
nianvmi. wykonanymi z wysokoga
tunkowych surowców. Poza tym 
włókna chemiczne, a nawet synte
tyczne są obecnie tańsze w porów
naniu z naturalnymi. Mniejsze zu
życie w przeliczeniu na jednostkę . 
produkcji, niższa cena włókien che
micznych zapewniły im popular
ność we włókiennictwie. Zalety te 
rekompensują wysoką kapitało- 
chlnnność inwestycji w przetwór
stwie włókien syntetycznych.

W naszym przepadku za chemiza
cją produkcji włókienniczej prze
mawia dodatkowo inny jeszcze ar
gument. Nie mamy własnych, surow
ców naturalnych, a’ chemiczne za
pewnia rozwijająca się produkcja 
włókien sztucznych i syntetycznych. 
Pewne uniezależnienie od dostaw 
surowców włókienniczych z. impor
tu ma poważne znaczenie dla han
dlu zagranicznego. Poza tym bez 
włókien chemicznych współczesne 
włókiennictwo nie może się obejść. 
Zapewniają one nowe zupełnie mo
żliwości włókiennictwu, a klientom 
— wvroby bardziej trwale, łatwo 
poddające śię zabtagóńi konserwa
cyjnym, wygodne i tanie, o wyż
szych walorach estetycznych.

Sposób, w jaki przemysł lekki za
mierza zdyskontować chemizację 
jest przekonywający. Jak przystało 
bowiem na przemysł, który w ciągu 
wielu lat borykał się z importem 
surowców potrzebnych do /produk
cji, zamierza wykorzystać zwiększo
ne, dostawy surowców z rodzimej 
cnamii dla rozwinięcia eksportu. Do 
poziomu, przypomnijmy. pozwalają
cego na pełne pokrycie wpływa
mi dewizowymi wydatków, związa
nych z importem surowców natural
nych i materiałów pomocniczych. 
Zadan'e to jest niewątpliwie ambit
ne. gdyż pokrycie importu (bez ma- 
szW) i urządzeń) na potrzeby prze
mysłu lekkiego — eksportem jego 
wyrobów wynosi obecnie ok. 80 
proc. A przemysł lekki chce w 
1975 r. nie tylko zrównoważyć im
port z eksportem, ale dąży do wy
pracowania pewnej nadwyżki dewi
zowej.

Problem polega na tym, że reali
zacja tego programu w nazbyt po
ważnym stopniu zależy od zwięk
szenia importu maszyn i urządzeń.

WARUNEK — WZROST IMPORTU

W tym roku przemysł lekki prze
znacza 3.8 mld zł na zakup maszyn 
i urządzeń. Z tej kwoty zaledwie 
590 min zł przejmie krajowy' prze
mvsl maszyn włókienniczych: Pla
nuje on" zwiększenie dostaw maszm 
i urządzeń dla przemysłu lekkiego 
w następnym pięcioleciu do wyso
kości" 900 min zł średnio w roku 
wówczas, gdy ten wielki odbiorca 
zgłasza zapotrzebowanie na maszy- 
nv i urządzenia o wartości 6.4 mld 
zł w każdym roku następnego pię
ciolecia. Wydatki przemysłu lekkie
go na maszyny i urządzenia w la
tach 1971-75 mają sięgać, w oma
wianej przez nas ’ wersji plahu, 
32.2 mld zł. w tvm udział maszrn 
z krajowego przemysłu maszyn włó
kienniczych może wynosić w naj
lepszym razie 4.5 mld zl.

Ograniczona pomoc krajowego 
przemysłu maszyn włókienniczych 
w rozbudowie przemvslu sprawia, 
że już w trakcię przymiarek trzeba 
przewidzieć znaczny wzrost impor
tu- maszyn, z 227- min zł dewiz, w 
1969 ' r„ ' w którym import maszyn 
osiągnie najwyższy w tym pięciole
ciu poziom, do 310 min zł dewiżo- 
wych średnio w każdym roku na
stępnego planu wieloletniego. ■

A prgy tym nikt nie ma pewnoś
ci. czy przyjęcie propozycji prze
mysłu lekkiego-nie pociągnie za so
bą wzrostu importu maszyn 1 urzą
dzeń, w jeszcze poważniejszej ska
li. Zwiększenie bowiem dostaw z 
krajowego przemysłu maszyn,, włó
kienniczych. choć w stosunku do 
potrzeb niewielkie., wrmaga poważ
nej rozbudowy zakładów specjali
zujących się w produkcji maszyn 
włókienniczych, zmiany konstrukcji 
wielu typów maszyn obecnie przez 
nich .oferowanych^ opanowania' kon
strukcji nowych tyjiów maszyn; a 
wreszcie wzmocnienia kadrafni za- 
pledża • naukówo-badawćzegó ■ w 
przemyśle • maszyn, włókienniczych. 
Spełnienie tego - ostatniego - warunku 

ma. podstawowe znaczenie, a jęst o 
tyle trudne, że żadna — praktycznie 
rzecz biorąc — z wyższych uczelni 
technicznych nie kształci konstruk
torów, maszyn włókienniczych. Za
mierzała się tego podjąć Politechni
ka Łódzka, ale jak dotychczas nie 
zdołała wypełnić tego zadania na 
skalę potrzeb, nawet tych najpil
niejszych.

Problemom rozwoju zaplecza 
technicznego poświęciliśmy ostatnio 
Sporo miejsca ’). Poprzestaniemy 
przeto na przypomnieniu, że prze
mysł lekki ma w kraju nie tylko 
szczupłą bazę techniczną, ale na 
domiar ' wszystkiego asortyment 
produkowanych maszyn nie jest 
dostosowany do potrzeb najszybciej 
rozwijających się gałęzi przemysłu 
lekkiego. A przy tym nie wszystkie 
gałęzie przemysłu lekkiego, uzależ
nione w znacznej mierze lub cał
kowicie od importu maszyn i urzą
dzeń zdołały stworzyć bazę dla pro
dukcji części zamiennych. Na tym 
tle powstają poważne problemy w 
handlu zagranicznym, gdyż do im
portowanych maszyn musi on spro
wadzać duże ilości części zamien
nych. Przy tym o zwiększenie im
portu części zamiennych ubiega się 
także... przemysł maszyn włókien
niczych. M.in. interesują go dosta
wi- z importu tych części, które są 
wytwarzane w przemyśle lekkim. 
Dlaczego?

Nie odpowiadają one wymaga
niom jakościowym. Przykre, ale 
prawdziwe. Przemysł lekki jest za
interesowani’ w dostawach nowo
czesnych maszyn, ale ze swojej 
strony nie wspomaga krajowych 
producentów maszyn. M.in. w cią
gu wielu lat- zgrzeblarkl produkcji 
zielonogórskiej fabryki służyły 
przemysłowi lekkiemu jako przy
kład „zlej roboty”. Kiedy konstruk
torzy z Zielonej Góry zdobyli się na 
zgrzeblarkl reprezentujące dobry 
standard techniczny — były one re
welacją ostatnich targów w Brnie 
— okazało się, że obicia zgrzeblne 
do nich trzeba importować. Jakkol
wiek w produkcji tych artykułów 
specjalizuje się bielska wytwórnia, 
podporządkowana resortowi prze
mysłu lekkiego. Na marginesie war
to zauważyć, że bielska wytwórnia 
obić zgrzeblnych i artykułów skó
rzanych stosunkowo niedawno 
wzbogaciła się o zestaw nowoczes
nych maszyn...

Mogą twierdzić pracownicy prze
mysłu lekkiego, że krajowy prze
mysł maszyn włókienniczych nie 
zapęwnia im mocnego oparcia dla 
modernizacji i rozbudowy. A co 
więcej, mają w pełni rację. Nie
stety, mają rację także i pracowni
cy prżemysłu maszyn włókienni
czych, gdy twierdzą, że ze swej 
strony nie mogą zbytnio liczyć na 
pomoc prżdtnyąjd lekkiego w reali
zacji przedsięwzięć, zmierzających 
do zwiększenia dostaw nowoczes
nych maszyn włókienniczych. Po
trzeba do nich wielu części odpo
wiedniej jakości, w tym także i ar
tykułów technicznych, które są 
przedmiotem specjalizacji przemysłu 
lekkiego. Nie reprezentują one wy
sokiego poziomu technicznego.

Błędy, niedopatrzenia, a może 
tylko niedobre tradycje współpracy 
pomiędzy przemysłem lekkim i 
przemysłem maszyn włókienniczych 
sprawiły, że modernizacja i rozbu
dowa przemysłu lekkiego w następ
nym pięcioleciu zależy w bardzo 
poważnym stopniu od możliwości 
dewizowych kraju.

Świadomy wybór?
We wspomnianym referacie wy

głoszonym przez Ministra Przemvslu 
Lekkiego na . naradzie aktywu 
przemysłu lekkiego czytamy: ..W 

■ latach 1971-75 przewiduje się nie

Pieniądz a teoria wzrostu
Problem walutowy należy obec

nie do jednego z najbardziej cieka
wych i pasjonujących wielu ekono
mistów m.in. tych, którzy zajmują 
się teorią wzrostu gospodarczego za
równo w socjalizmie, jak i w ka
pitalizmie.

Należy przy tym podkreślić, że 
próba ustalenia warunków bezinfla- 
cyjnego wzrostu gospodarczego w 
kapitalizmie jest podwójnie trud
na ze względu na brak zarówno ja
kiejś cieszącej się szerszym uzna
niem teorii pieniądza, jak i ścisłych 
reguł gry polityki pieniężnej w o- 
becnej fazie rozwoju krajów kapi
talistycznych. W związku z aktual
nością tematu warto przypomnieć 
pracę Kazimierza Studentowicza, 
która niestety ukazała się w bardzo 
małym nakładzie powielonym dla 
celów habilitacyjnych •). Autor w 
pracy Jej wyjaśnia, że w okresie 
panowania klasycznej waluty zło
tej istniały ściśle określone reguły 
gry polityki pieniężnej, jak również 
dużo większa zgodność poglądów' w 
dziedzinie teorii pieniądza. Temu 
stanowi rzeczy położył jednakże 
kres wybuch pierwszej wojny świa
towej, po której do rosnącego stop
nia monopolizacji życia gospodar
czego dołączyło się rozbicie gospo
darki światowej na szereg bloków. 
W związku z tym system klasycz
nej waluty złotej musiał zostać za
stąpiony przez system waluty dewi- 
zowo-złotej, która okazała isię w 
praktyce życia manipulowaną walu
tą (dolarową. Ale w tym powojennym 
systemie monetarnym dotychczaso
we, reguły gry polityki pieniężnej 
okazały się niemożliwe do stosowa
nia. W ‘ szczególności od czasu wy

mal*-podwojenie nakładów Inwesty
cyjnych w ' przemyśle 2 dziewiarśko- 
ppńczósznićzym i. w przemyśle skó
rzanym w stosunku do nakładów w 

. obecnej pięciolatce...”
Podwojenie nakładów na - rozwój 

p rzemysl u d zi ew i arsko - pończoszni
czego ma nastąpić wówczas, gdy 
inwestycje całego przemysłu lekkie
go zostaną zwiększone z 25 miliar
dów złotych w latach 1966-70 do 5(1 
miliardów w latach 1971-75, czy Ti 
też dwukrotnie.

Można naturalnie uważać, że 
przyznanie przemysłowi dziewiar- 
sko-pończosznicżemu kwot pozwala
jących na utrzymanie jego obecne
go udziału w inwestycjach resortu, 
świadczy o preferowaniu tej bran
ży. Prawdą jest bowiem, że kapita- 
łochłonność inwestycji w przemyśle 
dziewiarsko-pończoszniczym jest 
znacznie niższa w porównaniu z 
takim np. tkactwem. Także i wów- 
azas. gdy rozwój produkcji w prze
myśle dziewiarsko-pończoszniczym 
wymaga inwestycji w przędzalniach, 
co nie jest bynajmniej potrzebne 
przv przerobie niektórych rodzajów 
włókien syntetycznych. Rozszerzenie 
zastosowania włókien ciągłych eli
minuje operacje przędzalnicze!

Niższa kapitalochłonność inwesty
cji w dziewiarstwie i wysoka wy
dajność maszyn dziewiarskich spra
wiły, że kraje znane z rozwiniętego 
przemysłu włókienni częgo zaczęły 
żywo interesować się możliwościami 
rozszerzenia zakresu zastosowania 
wyrobów dziewiarskich. Rezultatem 
tych starań jest szerokie zastępowa
nie wyrobów tkackich — dzianina
mi. Np. w niektórych rozwiniętych 
krajach udział koszul z włókna 
poliamidowego wykonanych techni
ką dziewiarską sięga 50 proc, ogól
nych dostaw na rynek. U nas ko
szul tego typu (..non iron”) produ
kuje się ok. 1,5 min sztuk rocznie, 
tj. niespełna 10 proc, koszul dostar
czanych na rynek.

Co tu mówić o koszulach „non 
iron”, skoro artykuł od dawna 
wprowadzony na rynek, jakim są 
komplety damskie należy do deficy
towych. Zrozumiale, przemvsl dzie
wiarski dostarcza ich w ilości 
...10 min sztuk w 1968 roku, akurat 
tyle, ile trzeba, aby umożliwić 
każdej dorosłej kobiecie kupno je
dnego kompletu bielizny w ciągu 
roku. — A dzieci?

Właściwie wszystkie artykuły o- 
ferowane aktualnie, przez przemysł 
dziewiarsko-pończnszniczy należą do 
deficytowych. Stąd ich wysoka ce
na. A warto przypomnieć, że nasz 
przemysł wielu wyrobów w ogóle 
nie produkuje, bądź też produkuje 
je w ilościach, które nie mają wię
kszego znaczenia dla rynku. Taka 
np. bielizna ńóćna ćlarńską - i dzie
cięca produkowana jest u nas prze
de 'Wszystkim z tkanin.’’ W wielu 
krajach natomiast bieliznę. tę pro
dukują zakłady dziewiarskie, Tańr 
szym kosztem i bardziej efektowną 
w porównaniu z szytą z tkanin.

Nieśmiałe zastępowanie tkanin — 
wyrobami dziewiarskimi u naś jest 
o tyle zrozumiałe, że udział prze
mysłu dziewiarsko-pończoszniczego 
w ogólnej ilości surowców zużywa
nych przez włókiennictwo jest nie
wielki. Przemysł koncentruje prze
to uwagę na rozwijaniu produkcji 
tvpowo dziewiarskiej. Od czasu do 
czasu zdobywa się na wprowadze
nie nowości, szybko wchłaniane 
przez rynek, pomimo wysokich cen. 
Artykuły ’ dziewiarskie mają to do 
siebie, że są efektowne, bardziej 
praktyczne i cechują je wysokie 
walory estetyczne. Takich np. wy
robów gorseciarskich ze spandexu 
w żadnym razie nie można porów
nywać z tradycyjnymi, wykonanymi 
z tkanin. Są czymś zupełnie innym, 

buchu wielkiego kryzysu stało się 
jasne, że stabilizacja koniunktury 
wewnętrznej nie może być już dłu
żej podporządkowywana stałości 
kursu waluty. W przyjętym po
wszechnie po Wielkiej Depresji sy
stemie nakręcania koniunktury ka
pitalizm nie zdołał już więcej wy
pracować ani jakiejś teorii pienią
dza cieszącej się szerszym uzna
niem, ani też ustalić reguł gry. po
lityki pieniężnej.

Jak dalece stanowiska zajmowa
ne w odniesieniu do tych zagad
nień się rozbiegi}-, tego dowodzi 
omówiona przez K. Studentowicza 
praca zbiorowa pod redakcją L. B. 
Yeager’a pt. VW poszukiwaniu kon
stytucji monetarnej” (Harvard Uni- 
versity Press. 1962). Spośród 11 roz
praw różnych autorów objętych tą 
pracą jedne opierają się na zale
ceniach systemu pieniężnego wypro
wadzonego z podstawowych założeń 
filozofii społecznej, inne zaś kładą 
nacisk na techniczną stronę prob
lemu; jedne zalecają koncepcję pie
niądza towarowego wolńego od do
mieszki pieniądza o charakterze 
fiducjarnym, inne zaś system wy
łącznie fiducjarnego pieniądz^; jed
ne popierają koncepcję' stuprocen
towego pokrycia wkładów banko
wych. inne zaś dowodzą, że tęgo ro
dzaju system jest niepotrzebny 1 
niemożliwy; jedne preferują stabi
lizację poziomu cen jako naczelne 
kryterium polityki pieniężnej, a. In
ne traktują w pogardliwy: sposób 
samą koncepcję stabilizacji poziomu 
cen i kierowanego pieniądza; jedne 
pozostawiają , quasi-,niezależnym 
ekspertom szeroki zakres dyskrec
jonalnej władzy, Inne ' zaś "usiłują 

ó rewelacyjnych właściwościach i 
wysokich walorach estetycznych. .

’ ,’Z uwagi właśnie na walory wy
robów • dziewiarskich. tradycyjnie 
włókniarskie kraje rozwijają pro
dukcję dziewiarską. W Anglii, któ
ra miała podobne problemy ze swo
im włókiennictwem, jakie my prze
żywamy, udział przemysłu dziewiar
skiego w ogólnym zużyciu surowców 
włókienniczych sięgał 22,8 proc, w 
1961 r. W dwa lata później —. 34,1 
proc. W tym samym czasie dzie
wiarstwo belgijskie zwiększyło swój 
udział w zużyciu surowców włó
kienniczych z 13,7 do 18 proc. 
Zmiana struktury produkcji w bel
gijskim włókiennictwie następowała 
wolniej niż w Anglii, ale już w 
1966 r. na mniejszy o połowę od 
polskiego przemysł dziewiarsko-poń- 
czoszniczy Belgia przeznaczyła 350 
min franków, co odpowiada 420 min 
zł obiegowym. W tym samym roku 
na inwestycje w przemyśle dzie
wiarsko-pończoszniczym przeznacza
liśmy podobne kwoty.

Postulowane przez przemysł lek
ki zwiększenie nakładów inwesty
cyjnych na rozwój najmłodszej 
branży włókienniczej w latach 
1971-75 ma zapewnić produkcję w 
przeliczeniu ’ na 1 mieszkańca w 
ilości 1,78 kg wyrobów dziewiar
skich. Dla porównania: w 1963 r. 
produkcja wyrobów dziewiarskich 
na 1 mieszkańca sięgała w Anglii 
1,99 kg, w Belgii zaś — 1,95 kg. W 
produkcji zaś wyrobów pończoszni
czych nadal będziemy znajdować się 
na jednym z ostatnich miejsc wśród 
europejskich krajów. Produkcja 
ich ł) w przeliczeniu na 1 mieszkań
ca ma zwiększyć się z 4.29 par w 
1970 r. (obecnie 3.5 par) do 6.08 par 
w 1975 r. Poziom tej produkcji bę
dzie kilkakrotnie niższy w porów
naniu, z. osiągniętym przez więk
szość’ ‘zachodnioeuropejskich krajów 
na początku lat sześćdziesiątych.

Produkcja- przemysłu, w którym 
nakłady na inwestycje zwracają ,się 
w ciągu jednego zaledwie roku; w 
złotówkach, a w dewizach — w cią
gu niespełna dwóch lat, będzie w 
następnym pięcioleciu nadal wyso
ce deficytowa. ,A jest to ta produk
cja, która pozwala klientom doce
nić znaczenie chemizacji produkcji 
włókiennictwa, jako ’ że właśnie 
włókna chemiczne są szczególnie 
wdzięcznym surowcem dla dzie
wiarstwa. Nieprzypadkowo Anglia, 
która jest. kolebką włókien synte
tycznych, jako jedną z pierwszych 
doceniła dziewiarstwo. Chemicy 
zresztą wskazali włókniarzom na 
technikę dziewiarską, jako na tę, 
która pozwala wykorzystać włókna 
syntetyczne na szczególnie- atrakcyj
ne. wyroby, o nowych .właściwoś
ciach użytkowych i estetycznych.

Czy niedostatki- w -zaopatrzeniu 
rynku w wyroby .dziewiarskie i 
pończosznicze zdołają zrekompenso
wać tkaniny?

Bardzo trudno odpowiedzieć na 
to pytanie. Struktura spożycia wy
robów włókienniczych u nas jest 
inna niż w wielu krajach z racji 
właśnie niedorozwoju dziewiarstwa. 
Pewien wpływ na taką a nie inną 
strukturę mają także relacje ceno
we. Preferują one tkaniny z uwagi 
na głęboki niedostatek artykutaw 
dziewiarskich na . rynku. Wiele 
państw przy pomocy cen kształtuje 
inną .strukturę spożycia artykułów 
włókienniczych, dzięki temu np. w 
odzieżowych wyrobach przeznaczo
nych dla kobiet i dzieci proporcje 
pomiędzy tkaninami i wyrobami 
dziewiarskimi są zupełnie inne niż 
u nas. Konkretnie, znacznie wyższe 
jest spożycie wyrobów dziewiar
skich niż tkanin. Na marginesie 
sprawy warto zauważyć, że przyję
te u nas relacje cenowe preferują 
m.in. także obuwie... skórzane. Jest 
ono tańsze w porównaniu z wyko

ograniczyć dyskrecjonalną swobodę 
władz pieniężnych przez jasno o- 
kreślone reguły, gry; jedne zaleca- • 
ją środki działania zmierzające do 
równoczesnej realizacji szeregu in
nych celów polityki pieniężnej obok 
stabilizacji poziomu cen, inne zaś 
rózróżniają w najbardziej ścisły 
sposób monetarne problemy i środki 
działania od problemów o odmien
nym charakterze.

Z powyżej opisanej dżungli teo
retycznych i praktycznych rozbież
ności wyciąga Studentowicz. w swej 
pracy ostateczny wniosek, że prob
lem bezinflacyjnego wzrostu gospo
darczego stanowi w nieplanowanych 
systemach gospodarczych swoistą 
kwadraturę kola. Systemy te muszą 
wybierać jedną z dwóch alternatyw, 
z których każda jest zła, a miano
wicie, pogodzić się ze zjawiskiem 
pełzającej inflacji, albo też zrywa
jąc w dostatecznie wczesnym sta
dium ekspansji gospodarczej z po
lityką taniego pieniądza bronić sta
łości poziomu cen. W ten sposób 
jednakże popada się w nieuniknio
ną kolizję z. dwoma innymi celami 
polityki pieniężnej, jaiimi są peł
nia zatrudnienia i utrzymanie po- 
żąd&ppj- stopy wzrostu, gospodarcze
go. Sytuacja ta może zostać zmie
niona — zdaniem autora — na ko
rzyść dopiero po wprowadzeniu go
spodarki planowej upewniającej 
skuteczną kontrolę na^ woluminem 
konsumpcji i inwestycji.

ZąrńMfno linia rozumowania Stu
dentowicza, Jak i wyciągnięty przez 
niego’ostateczny Wniosek, nie są 
spotykane w zachodniej, literaturze • 
pięniężnej, która nie chce się po- 
go'dźić z "koniecznością dogłębnych 

nanym z substytutów surowców 
skórzanych.

Odmienne relacje cen nie upo
ważniają nas jednak do baga
telizowania doświadczeń innych 
państw. A dowodzą one, że wpro
wadzenie w szerszej skali włókien 
syntetycznych do włókiennictwa 
zmniejsza pobyt na tkaniny. Jest 
to zrozumiale, gdyż włókna synte
tyczne przedłużają żywotność tka
nin. Na tym tle, jak wiemy, pow
stały przed trzema laty trudności W 
zbycie ikianin bawełnianych na na- 
szym rynku. Trwają one do dziś, 
chociaż przemysł bawełniany sporo 
ostatnio robi, aby zwiększyć popyt 
na swoje wyroby.

Na jakiej podstawie przemysł 
lekki przypuszcza, że wzrośnie 
spożycie tkanin bawełnianych W 
następnym pięcioleciu?

Niepodobna tego odgadnąć. Aku
rat bowiem spożycie tych tkanin 
sprawia wrażenie ustabilizowanego. 
Nie wzrasta również od lat spoży
cie tkanin wełnianych, z 2;ó mb na 
1 mieszkańca w 1955 r. zmniejszy
ło się do 2.3 mb w br. Wprawdzie 
handel twierdzi, że brak jest na 
rynku tkanin wełnianych, ale wszy
scy wiemy. że nie chodzi muó tka
niny wełniane w ogóle', lecz o wy
soko gatunkowe wełny.

Struktura asortymentowa produk
cji w przemyśle wełnianym i, nie 
tylko w tym przemyśle, nie jest do
stosowana do potrzeb współczesnej 
klienteli, a standard wielu jeszcze 
wyrobów nie ogranicza popytu, 
przeciwnie — sprzyja jego zwięk
szeniu m.in. z uwagi na dużą kur- 
czliwość tkanin.

W tej sytuacji problemem o pod
stawowym znaczeniu jest poprawa 
jakości tkanin. Konsumpcja tkanin 
nie jest u nas niska. Pod względem 
ilości tkanin w przeliczeniu na 1 
mieszkańca nie ustępujemy specjal
nie wysokorozwiniętym krajom. Ty- 
le, *że tkanin}-, jakie przemysł ofe
ruje są tandetne, nieciekawe, źle 
wykończone i często nietrwale. Być 
może, że gdyby przemysł położył 
główny akcent na poprawie jakości 
tkanin, nie trzeba by zwiększać 
dostaw na rynek. A raczej — zwię
kszać, ale w postaci konfekcji.

*

Przemysł lekki oczekują poważne 
zmiany w najbliższych latach. W 
technice, technologii, organizacji, 
strukturze zużycia surowców i asor
tymencie produkcji. Plan rozwoju 
w latach 1971-75 ma być pierwszą 
poważną próbą zbliżenia przemyśla 
lekkiego do techniki osiągniętej’ w 
wysokorozwiniętych krajach. Ta 
próba nie może prowadzić do pew
nej tylko korekty wysoce przesta
rzałej struktury produkcji. Potrzeb
na .jest jej zasadnicza zmiana przy 
pomocy konsekwentnej polityki in
westycyjnej. która by w hreraSMl 
celów na pierwszym miejscu sta
wiała rozwój . dziewiarstwa i poń- 
czosznictwa, przerób włókien che
micznych. zwłaszcza zaś syntetycz
nych. Tylko taka bowiem struktura 
może nam zapewnić dopływ na ry
nek większej ilości atrakcyjnych 
wyrobów i zwiększenie opłacalności 
eksportu. Niewątpliwie potrzebna 
jest również generalna poprawa ja
kości tkanin, konfekcji 1 obuwia.

BARBARA WIŚNIEWSKA

1) Problemy przemysłu maszyn włó
kienniczych przedstawiliśmy w artyku
łach: ..Nie do pary!" (nr 26/68) i „Prze
mysł maszyn włókienniczych 1966-75 — 
Bez optymizmu” (ŻG nr 38/68).

zmian natury instytucjonalnej, pro
wadzących w konsekwencji do oba
lenia kapitalizmu.

W latach 1964—1968 Studentowica 
uzupełnił omawianą pracę kilku
dziesięciu artykułami na temat ak
tualnego rozwoju międzynarodo
wych stosunków walutowych, opub
likowanymi w miesięczniku „Han
del Zagraniczny” oraz dzienniku 
„Rynki Zagraniczne”. Dotyczą one 
tego rodzaju zagadnień, jak świa
towa reforma walutowa, problem 
złota i walut rezerwowych (dolara 
i funta szterlinga), kursu i wymie
nialności waluty oraz przejścia z 
dwustronnego na wielostronny han
del zagraniczny. W artykułach tych 
śledzi autor dyskusje, jaka się na 
wspomniane tematy toczy w litera
turze i prasie fachowej, wzboga
cając ją swymi własnymi koncep
cjami, jak np. jego własna wersja 
międzynarodowego pieniądza towa- 
rosvego, ogłoszona w numerach 
IV/1965 i 1 1967 miesięcznika „Han
del Zagraniczny”. Włączenie przy
najmniej wyboru tych artykułów do 
przyszłego wydania pracy Studento
wicza dałoby w rezultacie poważne 
kompendium obejmujące całokształt 
zarowno wewnętrznych, jak i mię
dzynarodowych problemów pienięż
nych, zapełniając dotkliwe luki 
wciąż istniejące w polskiej litera
turze ekonomicznej na tym odcinku 
zagadnień.

. „ STEFAN ŻUROWSKI

‘L Kazliplerz Studentowicz — Ewn- 
ach” Pieniężnej w k\a-

Jach kapitalistycznych". Warszawa 
w2./a” Str’ , ?30‘ P^telano W PTE 
Warszawa, nakład 205 egzemplarzy.

21) Dane te pochodzą z opracowania 
Zjednoczenia Przemvslu Dziewiarskiego 
i Pończoszniczego, październik 1968.



ZWIĄZEK RADZIECKI W RWPG
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jakkolwiek zróżnicowana 
ka.

Przyjmując rok 1950 za 
namika rozwoju wymiany 
wej ZSRR z europejskimi

dynami-

100, dy- 
towaro- 
krajami

członkowskimi RWPG kształtowała
się jak następuje:
Obroty ZSRR z:

Całym światem 
Europejskimi krajami 
RWPG 
Bułgaria 
Czechosłowacja 
Niemiecka Republiką

Demokratyczną 
Polską 
Rumunią £
Węgrami

1953 1960
200

186
149
177

285
159
189
125

344

319
377
306

573
194
214
267

1967
559

548
920
462

818
402
324
563

Dyferencjacja dynamiki obrotów 
handlowych ZSRR z poszczegól
nymi krajami jest zjawiskiem na
turalnym świadczącym równocześ
nie o samodzielnym, suwerennym 
kształtowaniu wymiany towarowej 
z zagranicą poszczególnych państw 
socjalistycznych. Dzięki szybkiemu 
wzrostowi wzajemnej wymiany to
warowej. kraje RWPG uzyskały 
stosunkowo wysoki stopień związ
ków ekonomicz.nych w sferze obro
tu towarowego.

Na podstawie danych za 1967 r.

stki w obrotach globalnych Związ
ku Radzieckiego utrzymującego o- 
becnie umowne stosunki handlowe 
sponad 100 krajami świata wyno
si 57 proc, można nader wyraźnie 
wyobrazić sobie ekonomiczną wagę 
takiego woluminu wymiany han
dlowej zarówno dla gospodarki na
rodowej ZSRR, jak i pozostałych 
krajów RWPG.

O ile analiza ogólnego woluminu 
obrotów handlowych ZSRR wska
zuje na decydujący w nich udział 
krajów RWPG jako całości, to ana
liza struktury towarowej tych ob
rotów daje jakże przejrzysty obraz 
świadczący o ekonomicznym zna
czeniu i korzyściach jakie płyną dla 
państw członkowskich RWPG z 
wymiany handlowej z ZSRR.

Struktura towarowa obrotów 
Kraju Rad z poszczególnymi rejona
mi geograficzno-ekonomicznymi 
kształtowała się w 1967 r. jak na
stępuje w procentach:
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Bułgaria 72,2 3,3 24,5
< zerlioslowacja 66,7 5,0 28,3
Niemiecka R.D. 69.3 4,8 25,9
Polska 61,1 3,6 33,3
Rumunia 47,4 5,1 47,4
Węgry 64,7 3.1 25,9
ZSRR 57,1 10,7 32,2

III

Maszyny 
I urządzenia 
Paliwa, surowce 
mineralne i 
półfabrykaty 
Surowce I towary 
pochodzenia 
rolniczego 
Artykuły kon- 
sumprylne prze
mysłowe 
Import ZSRR 
Maszyny 
i urządzenia 
Paliwa surowce 
mineralne I 
półfabrykaty 
Surowce I towary 
pochodzenia 
rolniczego 
Artykuły kon
sumpcyjne prze
mysłowe

59,1 16,5

55,4

35,7 29,6

36,7

34,5

31,0

23,0

49,3

34,7

16,6

Powyższe dane • stanowią dowód 
istnienia zaawansowanych procesów 
powiązań gospodarczych krajów 
członkowskich RWPG w sferze ob
rotu towarowego, co przy plano
wym charakterze i wysokim stop
niu obligatoryjności wzajemnych 
dostaw jest niezwykle ważnym 
czynnikiem stabilności długofalo
wego rozwoju gospodarczego tych 
krajów. Tak ukształtowane wza
jemne stosunki między państwami 
należącymi do RWPG w sferze 
wymiany towarowej stanowią waż
ny element ekonomiczny pozwala
jący na szerokie i wszechstrónnj 
pogłębienie procesów integracyj
nych w sferze produkcji.

W 1967 roku wymiana towarowa 
europejskich krajów socjalistycz
nych należących do RWPG z całym 
światem wyniosłą ponad 40 miliar
dów rubli. Z tego prawie 25 mi
liardów rubli tj. przeszło ‘56 proc, 
stanowiły obroty realizowane mię
dzy krajami członkowskimi RWPG. 
W tej natomiast kwocie 25 miliar
dów rubli, wymiana towarowa 
ZSRR z pozostałymi europejskimi 
państwami RWPG osiągnęła war
tość 9.3 miliarda rubli, czyli stano
wiła ponad 37 proc.

Wziąwszy więc pod uwagę, że u- 
dzial ZSRR w globalnym wolumi
nie obrotów realizowanych przez 
6 pozostałych europejskich krajów 
zrzeszonych w RWPG stanowi po
nad 37 proc, oraz że udział tej szó-

Na szczególną uwagę zasługuje 
radziecki eksport do krajów RWPG 
kompletnych obiektów, maszyn i 
urządzeń oraz środków transportu 
Aktualny udział tych dostaw do 
krajów RWPG stanowi ponad 59 
proc, ogólnego eksportu ZSRR w 
tej grupie towarowej. Warto przy 
tym podkreślić, że znaczna większość 
kompletnych obiektów dostarczana 
jest do państw członkowskich na 
korzystnych warunkach długoter
minowych kredytów o bardzo ni
skiej, sięgającej 2-2,5 proc, str .ie 
procentowej w stosunku rocznym.

Szacuje się, że w okresie powo
jennym ZSRR udzielił krajom soc
jalistycznym długoterminowych kre
dytów na sumę około 10 miliardów 
rubli. Suma ta sięga wartości całe
go polskiego eksportu zrealizowane
go w sześcioleciu 1961-1966.

W latach powojennych Związek 
Radziecki przyjął na siebie zobo
wiązania w zakresie budowy, re
konstrukcji i modernizacji, kw , kra
jach socjalistycznych ponad 1400 o- 
biektów przemysłowych, z czego 
do chwili obecnej oddano do eks
ploatacji ponad 820.

Dzięki dostawom ZSRR i jego 
pomocy technicznej, zbudowano lub 
jest w trakcie budowy w krajach 
socjalistycznych około 150 wielkich 
elektrowni, 53 zakłady przemysłu 
hutniczego, 78 zakładów wydobycia 
rafinacji i przerobu metali nieże
laznych, 52 obiekty chemiczne i 
petrochemiczne, ponad 50 kopalń 
węgla i zakładów towarzyszących, 
około 150 jednostek produkcyjnych

W
 LATACH ubiegłych wie
le gałęzi i branż prze
mysłowych rozwijało się 
szczególnie szybko. Czę
sto zarówno szybkość 
rozwoju, jak i osiągnię

te rozmiary produkcji stawały w 
sprzeczności z dawnymi, dobrymi 
kiedyś. formami organizacyjnymi 
poszczególnych ministerstw, zjed
noczeń. jak i również poszczegól
nych zakładów pracy.

Problem nowej i nowoczesnej 
organizacji związków wzajemnych 
między wytwórcami poszczególnych 
towarów i grup towarowych i da
lej między nimi, instytutami do
świadczalnymi, biurami analiz i 
projektów a władzami nadrzędnymi 
staje się obecnie szczególnie ważny. 
Po pierwsze ze względu na osiąg
nięte rozmiary produkcji, po drugie 
ze względu na zebrane doświadcze
nia w prowadzeniu procesów wy
twórczych i po trzecie — ze wzglę
du na przechodzenie naszej gospo
darki do wyższego etapu industria
lizacji.

Konieczność zmian w tej dziedzi
nie podkreśla się w tezach na V 
Z uzd PZPR — postuluje się tam 
„Racjonalne wykorzystanie nowo 
zbudowanych zdolności produkcyj
nych i uzyskanie optymalnych efek
tów ekonomicznych na bazie postę
pującej koncentracji przemysłu, 
wymaga tworzenia nowych układów 
organizacyjnych oraz zastosowania 
nowych form powiązań międzyza
kładowych." 5

W naszym przemyśle jedną z cie
kawych form rozwoju było pomna
żanie p-odukcji przez „pączkowa
nie’. W oparciu o doświadczenia 
jednego zakładu pracy, często o je
go kadrę powstawał nowy zakład 
produkcyjny wytwarzający prawie 
taki sam asortyment produkcji, w 
tym przypadku chodziło o pomnaża
nie produkcji przy nieznacznej 
zmianie jej asortymentu. Ta forma 
bvła łatwa do odgórnego ..organi
zowania”. Kierownictwa zjednoczeń 
(ministerstw) przerzucały ze stare
go do nowego zakładu część dyrek
cji, część kadry inżynieryjnej i te
chnicznej i snrawa była ..z głowy .

Przrkład taki spotykamy w pro
dukcji niezwykle ważnej dla roz
woju nowoczesnego przemysłu, elek
trod węglowych, wykładzin węglo-

przemysłu elektromaszynowego, po
wyżej 115 obiektów przeznaczonych 
na potrzeby rolnictwa i agrotechniki, 
ponad 30 zakładów naukowych i 
obiektów socjalnych.

Ponadto w najbliższych latach 
przy pomocy ZSRR i w oparciu o 
dostawy jego urządzeń rozpocznie 
się w szeregu krajach RWPG 
budowa elektrowni atomowych.

Zgodnie z wzajemnymi porozu
mieniami w okresie powojennym 
przebywało w krajach socjalistycz
nych w zależności od potrzeb tych 
krajów ponad 45 tys. radzieckich 
naukowców, inżynierów i techni
ków oraz innych fachowców z róż
nych dziedzin przemysłu, rolnictwa 
i ekonomiki.

O wielkim gospodarczym znacze
niu zbudowanych w krajach socja
listycznych w oparciu o materialną 
i techniczną pomoc ZSRR obiektów 
świadczy kilka,' z całej masy, wy
branych następujących faktów. Od
dane dotychczas do eksploatacji, w 
przemyśle węglowym kopalnie i za
kłady towarzyszące wydobywają 
około 22 min ton i wzbogacają o- 
koło 13 min ton węgla. Zbudowane 
obiekty energetyczne produkują już 
ponad 11 min kWh energii elektry
cznej. Przekazane do eksploatacji 
zakłady hutnicze produkują około 
16 min ton surówki, ponad 13 min 
ton stali i 14 min, ton wyrobów 
walcowanych, uruchomione zaś ra
finerie przerabiają obecnie ponad 
8 min ton ropy naftowej.

Rozważając wielkość i znaczenie 
pomocy ZSRR warto również pod- 
kreślić, że umożliwiła ' ona zbudo
wanie w krajach socjalistycznych 
poważnego, na miarę ich możliwoś-

czych, dzięki czemu można było 
pomyślnie rozwiązywać również 
szereg problemów społecznych mię
dzy ipnymi niezwykle ważną kwe
stię zatrudnienia.

Na bazie' długoterminowych za
mówień ZSRR, bujnie się rozwinęły 
lub powstały zgoła nowe gałęzie 
produkcji przemysłowej w krajach 
RWPG. Dzięki temu m. in. w Pol
sce mógł się rozwinąć przemysł sto
czniowy i cała sieć zakładów z 
nim kooperujących, produkcja ta
boru kolejowego, przemysł obra
biarkowy. W oparciu o zamówienia 
radzieckie rozwinęła się produkcja 
szeregu kompletnych obiektów, cu
krowni, fabryk materiałów budo
wlanych instalacji chemicznych itp.

Podobnie przedstawia się sytu
acja w innych krajach RWPG. 

•Czechosłowacja i NRD lokują na 
rynku ZSRR większość swojej pro
dukcji w zakresie urządzeń hutni
czych i walcowniczych, dostarcza
ją do ZSRR duże ilości obrabiarek 
intrumentów pomiarowych oraz 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
spożywczego, CSRS jest jedynym 
dostawcą do ZSRR magistralnych 
lokomotyw elektrycznych oraz 
wielkich kilkiinastotonowych samo- 
chodów-chłodni.

gla, kamiennego, ponad 165 min ton ZSRR w dzieło rozwoju gospodar- 
I ropy 1 produktów naftowych, ponad czego krajów socjalistycznych. ,, 
. 14 min ton surówki, powyżej 31 Równolegle Obok tego należy
I miń tón wyróbów walcowanych, stwierdzić, że kraje RWPG na mla-

praWie 1,5 min ton miedzi i alu- rę swojego potencjału gospodarcze-
minium, 44 min m sześć; drewna i go i możliwości również przyczy-
tarcicy, 3,6 min ton bawełny a także niają się do rozwoju gospodarczego 
ponad 17 min. ton nawozów fosforo- Związku Radzieckiego. Na tym bp- 
wych. wiem polegają socjalistyczne sto

jak wiadomo zasoby surowców sunki wzajemnej pomocy i współ- 
mineralnych I Innych występują- pracy gospodarczej.
cych w Police nie zabezpieczają W 
pełni potrzeb naszej gospodarki. 
Przywozimy również do kraju całą 
gamę półfabrykatów. Występujące 
w tym żaktesie potrzeby pokrywane 
są drogą importu w znacznej mie
rze z krajów RWPG, wśród których 
głównym dostawcą surowców dla
Polski jest Związek Radziecki.

W 1967 toku kraje RWPG zabez
pieczyły zapotrzebowanie importo
we polskiej gospodarki w zakresie:
ropy naftowej 
nawozów sztucznych 
aluminium > 
węgla koksującego 
produktów naftowych 
rudy żelaza 
wyróbów hutniczych 
tlenku glinu 
bawełny 
zbóż 
kauczuku zyntctyeznego

*

Wymiana towarowa między po
szczególnymi krajami lub regional
nymi ugrupowaniami krajów sta
nowi główny miernik całego kom
pleksu ich współpracy ekonomicz
nej i jest niejako barometrem Ich 
sukcesów, trudności lub niepowo
dzeń gospodarczych. Posiada ona 
jednak swoiste bariery Wydolności, 
które można przekroczyć drogą in
tensyfikacji i pogłębienia związ
ków i powiązań w sferze produkcji 
a więc poprzez integrację procesów' 
gospodarczych w skali kilku 
państw.

ci i niezbędnych potrzeb 
zbrojeniowego, którego 
wraz z bieżącymi w 
większości kredytowymi 
z ZSRR nowoczesnego

przemysłu 
produkcja 
olbrzymiej 
dostawami 
uzbrojenia

i sprzętu wojskowego wzmacnia si
ły obronne krajów socjalistycznych, 
co *w ścisłym sojuszu i współdziała
niu z potencjałem obronnym i stra
tegicznym ZSRR stanowi potężną 
tamę chroniącą ludzkość od kata
strofy wojny termonuklearnej.

*

Znakomitego dowodu określają
cego rolę ZSRR w handlu zagrani
cznym i gospodarce narodowej kra
jów RWPG dostarcza analiza ra
dzieckiego importu inwestycyjnego. 
Charakterystyczne przy tym jest 
następujące zjawisko. Wyłączywszy 
kraje RWPG, obroty ZSRR w zakre
sie maszyn i urządzeń wykazują do
datnie saldo. Natomiast w handlu z 
krajami RWPG, ZSRR jest netto 
importerem maszyn i urządzeń. Na 
podstawie danych za 1967 r. dosta
wy maszyn i urządzeń do. krajów 
RWPG stanowiły 59,1 proc. całości
eksportu ZSRR w tej grupie towa
rowej, natomiast analogiczny wska
źnik dla importu ZSRR Z krajów 
RWPG wyniósł prawie 72 próć.

Fakt ten dostarcza dalszych do
wodów, że handel zagraniczny 
ZSRR z krajami RWPG nie opiera 
się jedynie na przesłankach czysto 
komercyjnych lecz zawiera w sobie 
również elementy przyjaznej inter- 
nacjonalistycznej współpracy i po
mocy ekonomicznej.

Zapewnienie przez ZSRR olbrzy
miego i chłonnego rynku zbytu na 
dobra inwestycyjne produkowane 
w państwach należących do RWPG 
zabezpieczyło im trwałe podstawy 
dla dalszego rozwoju sił wytwór-

Poważna część węgierskiego 
przemysłu elektromaszynowego 
znajduje również zbyt na rynku 
radzieckim. Dotyczy to w szczegól
ności trakcyjnego taboru kolejowe
go, dawniej lokomotyw parowych 
obecnie zaś lokomotyw spalino
wych, autobusów, urządzeń dźwigo
wych, wyposażenia dla zakładów 
przemysłu spożywczego, urządzeń 
techniki łączności i statków rzecz
nych.

Również duża część produkcji- 
przemysłowej Bułgarii i Rumunii 
znajduje swój zbyt na rynku ra
dzieckim. Bułgaria jest poważnym 
dostawcą silników elektrycznych, 
wózków akumulatorowych, ełektro- 
wciągów. Rumunia lokuje zaś w 
ZSRR duże ilości urządzeń Wiertni
czych dla przemysłu naftowego, 
niektóre instalacje dla przemysłu 
rafineryjnego i petrochemii. Obyd
wa kraje stają się ostatnio ekspor
terami statków do ZSRR.

' W okresie lat powojennych pomi
mo bez wątpienia dość szybkiego 
rozwoju produkcji rolnej i hodow
lanej, niektóre kraje RWPG prze
żywały szereg trudności w zaopa
trzeniu swoich potrzeb w zakresie 
zbóż oraz surowców pochodzenia 
rolniczego. W tej dziedzinie Zwią
zek Radziecki również okazywał i 
nadal okazuje państwom należącym 
do RWPG swoją pbmoc eksportując 
do nich wiele artykułów i surow
ców rolnych w postaci tłuszczów 
roślinnych i Zwierzęcych, innych 
artykułów żywnościowych, a prze
de Wszystkim zbóż, dostawy któ
rych W okresie lat 1956--1967 wy
niosły ponad 44 min ton.

Na podstawie danych za 1967 rok 
udział ZSRft w pokryciu importu 
poszczególnych europejskich krajów 
RWPG w zakresie^ surowców i to
warów pochodzenia rolniczego, W 
których decydujący udział zajmo
wały dostawy żbóż wynosił:

CSRS 
NRD 
PRL 
Bułgaria 
Węgry 
Rumunia

39,6 proc.
— 30,5 proc.
— 383 proc. ‘
- 28,2 proc, 
— 28,4 proc.
— 4.2 proc.

Od pewnego czasu w organach 
RWPG, z myślą o perspektywie 
wzajemnych stosunków ekonomicz
nych państw należących do tej or
ganizacji, kontynuowane są wysił
ki integracyjne — m. in. z polskiej 
inicjatywy — mające na celu za
pewnienie dalszego efektywnego 
rozwoju gospodarczego poszczegól
nych państw członkowskich, niwe
lowanie różnic występujących w 
ich potencjale gospodarczym przez 
instytucjonalne i ekonomiczno 
kształtowanie wyższych form 
współpracy, zmierzających dó Wy
datnego rozszerzenia i pogłębienia 
integracji gospodarczej krajów 
RWPG. (Pisaliśmy o tym szerzej w 
cyklu publikacji „Integracja socja
listyczna”).

Można to będzie osiągnąć przed» 
wszystkim drogą udoskonalenia 
procesów wszechstronnej koordy
nacji narodowych planów gospodar
czych krajów RWPG, koncentracji 
nakładów inwestycyjnych 1 nieod
zownych dla rozwoju, postępu tech
nicznego koncentracji badań nau
kowych, w kierunku kształtowania 
i budowy takich struktur gospodar
czych, które umożliwiłyby stworze
nie optymalnych warunków dla peł
nej realizacji międzynarodowego

*

Struktura gospodarcza większoś
ci krajów RWPG wyłączywszy 
ZSRR charakteryzuje się ograni
czoną bazą surowcową przy rów
nocześnie stosunkowo wysoko roz
winiętym przemyśle przetwórczym. 
W odniesieniu do Znacznej ilości 
krajów RWPG Związek Radziecki 
spełnia rolę głównego dostawcy pa
liw, surowców i półfabrykatów,. W 
1967 roku przeszło połowa — 55,4 
proc, radzieckiego eksportu paliw, 
surowców mineralnych i półfabry
katówskierowana była do-krajów
RWPG.

w tym też roku udział ZSRR w 
Zabezpieczeniu importu poszczegól
nych europejskich krajów RWPG w 
tej grupie towarowej wynosił:
NRD S6,2
Bułgaria ■ma 50,8
CSRS MM 42,2
Węgry Mai 39,1
Rumunia 33,9
Polska • — 37,1

&
%

%

W okresie ubiegłych 12 lat — 
— 1956-1967 ZSRR dostarczył euro
pejskim krajom RWPG prawie 200 
min ton rudy żelaza, 30,5 min 
ton koksu, ponad 115 min ton wę-

Dokonując analizy wszelkich zja
wisk gospodarczych a zwłaszcza te
go typu zjawisk w handlu zagra- 
hicznym. a Więc w sferze między
państwowych stosunków ekonomicz
nych należy kierować się obiek-
tywną Oceną analizowanych faktów 
i unikać jednostronnego ich wy
olbrzymiania lub deformowania.

Zgodnie więc i takim kierunkiem

socjalistycznego podziału pracy za
bezpieczającego jak najpełniejszą 
efektywność ekonomiczną wzrostu 
gospodarczego państw należących 
do RWPG.

Głównym celem integracji gospo
darczej krajów. RWPG Jest pobu
dzenie wspólnym wysiłkiem, — 
przy przestrzeganiu zasady dyrek- 
tywności systemu centralnego pla
nowania i równoczesnym Wykorzy-
staniu całej, gamy stymulatorów e- 

- ------- . konomicznych i instytucjonalnych 
postępowania warto podjąć choćby oraz przy pomocy Zintegrowanej w 
w skróconym zarysie próbę oceny: obrębie wspólnoty I suwerennej w 
i gospodarczego . znaczenia dla skali poszczególnych jej członków 
ZWiążkU Radzieckiego jego stosun- — . • —-«
ków handlowych Z krajami RWPG.

Nie ulega dla nikogo wątpliwoś- .. ---- ...---------- .. c-, — . . .
ci, zresztą ^prżytoćzóna^statyśtyka" "śpies.zenie^jlynąmiki.: j»rżede Wszy-ę 
o tym świadczy; że gdyby wymianę stkim wzajemnej wymiany towaro- 
towńrówą’ ZSRRPi! bajami' W a‘także stosunków handlowych
a ściślej mówiąc jej, strukturę to- z krajami nie będącymi członkami 
waróWą mierzyć jedynie kryteriami. RWPG.
czysto komercyjnymi to końcowy Pomyślne rozwiązanie zbiorowym

polityki gospodarczej — szybszego 
tempa wzrostu gospodarczego, co. 
w konsekwencji Wpłynie na . przy-

wynik świadczy niewątpliwie o 
większych dla krajów RWPG ani
żeli dla ŻSRR korzyściach ekono-
mieżnych osiąganych z tej wymia
ny.

Z faktu tego należy sobie zdawać 
sprawę oraz Wysoko go cenić. Fakt 
ten przejdzie niewątpliwie do hi
storii socjalistycznych stosunków 
ekonomicznych jako niezwykle cen
ny, internacjonalistyczny wkład

wysiłkiem, tych kardynalnych pro
blemów gospodarczych uwielokrot- 
ni z pożytkiem dla. wszystkich bez 
wyjątku krajów należących do Ra
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej dotychczasowy poważny doro
bek materialny Wspólnoty państw 
socjalistycznych i ich internacjonali- 
styczną współpracę ekonomiczną.

TADEUSZ DOROTA

Zależność pozioma czy pionowa

wych do pieców hutniczych, wykła
dzin do wanien el“ktrolitycznych, 
oraz aparatury chemicznej opartej 
o masy węglowe, odpornej na dzia
łanie kwasów i ługów. Tego typu 
wyroby, których produktem wyj
ściowym jest koks ponaftowy, wy
twarzały w początkowych latach 
powojennego rozwoju naszego prze
mysłu zakłady w Raciborzu. Jednak 
wielkość ich produkcji z biegiem lat 
nie wystarczała.

Przewidując narastające zapotrze
bowanie na te towary zarówno na 
rynku wewnętrznym, jak i na ryn
kach kraiów RWPG zaplanowano 
między Nowym a Starym Sączem, 
w Biegonicach budowę nowych za
kładów. Miały one powiększyć pro
dukcję elektrod, kokso-węglowych 
mas wykładzinowych i aparatury 
chemicznej z tychże mas, częściowo 
wzbogacić ją o nowe asortymenty 
i podnieść jakość wyrobów w opar
ciu o nowoczesne linie wytwórcze.

Sądeckie Zakłady Elektro-Węglo- 
we w Biegonicach produkują już 
trzeci rok. Sądeczyzna to tereny 
słabo uprzemysłowione, nic więc 
dziwnego, że nadmiaru fachowców 
z wyspecjalizowanych branż tam 
nie ma. Załogę dla nowych zakła
dów szkolono w Raciborzu, w za
kładach posiadających doświadczoną 
w tej produkcji kadrę. Częściowo 
z Raciborza przywędrowała też ka
dra inżynieryjno-techniczna ! część 
nowej dyrekcji.

Wraz z powstaniem drugiego za
kładu i podobnej produkcji pow
stał problem stosunków między ni
mi. Między wymienionymi zakła
dami, jak do tej pory rozwijały się 
one raczej w sposób naturalny. W 
zazębiających i powtarzających się 
asortymentach opracowano wspól
nie terytorialną rejonizację dostaw 
Podział ten jest realizowany już dru
gi rok. Nowy zakład zawarł też ze 
starym umowę co do planowania 
zbvtu, jak również i sprzedaży wy
robów zakładów w Biegonicach

MIROSŁAW DYNER

przez odpowiednie biuro zbytu za
kładów w Raciborzu.

Również w przypadkach- awarii 
w produkcji zakłady przychodziły 
sobie nawzajem z pomocą (częściej 
stary zakład pomagał nowemu). Za
częto też wspólnie pracować nad 
takimi sprawami, jak wyproduko
wanie odpowiednich narzędzi, gos
podarowanie magazynowymi zapa
sami części zamiennych i materia
łów pomocniczych.

Układano wspólnie plany produk
cyjne, zamierza się prowadzić 
wspólną politykę eksportową zwię
kszając elastyczność w obsłudze tak 
rynku krajowego jak i rynków za
granicznych. W tym celu podjęto 
decyzje dotyczące ustaleń produkcji 
finalnej i odpowiednich rezerw w 
poszczególnych fazach produkcji. 
Przykładów naturalnej 1 dobrej ko
ordynacji można przytoczyć jeszcze 
więcej.

Na obecnym etapie wyniki jednak 
problem dalszego rozwoju wzajem
nych stosunków. Istnieją dwie mo
żliwości ich kształtowania w takich 
przypadkach — na podstawie przej
ścia jednego zakładu w zależność 
od drugiego, a .więc formy patronac
kiej, i istnieje druga możliwość pod
noszenia współpracy i koordynacji 
na wyższy poziom przy zachowaniu 
stosunków równe prawnych.

W przypadku Biegonic i Racibo
rza forma patronacka na pierwszy 
rzut oka wydawałaby się słuszną. 
Przy bliższym iej rozpatrzeniu w 
tym konkrelnym przypiuku posiada 
ona jednak tyle minusów i niedo
godności. że w praktyce przyniosła
by ona nie wzrost koordynacji, lecz 
jej utrudnienie. Trudno sobie Wy
obrazić, by z odległości 360 km mo
żna było prawidłowo decydować o 
zagadnieniach zakładu istniejącego i 
pracującego w konkretnym otocze
niu, tak ze względu na rynek pracy, 
jak i specyfikę rejonu itp. Przy za
kładach prawie, że równorzędnych 
co do wartości produkcji dochodzić

musialoby do sporów ambicjonal
nych itd.

Nie przesądzając rozwoju współ
pracy i decyzji co do jej form, w 
tym konkretnym ■ przypadku można 
by wskazać na rozwiązanie stosowa
ne w podobnych przypadkach przez 
inne kraje. W przypadku dwu za
kładów o równych prawach można 
powołać stałą konferencję Ich dy
rektorów z udziałem przedstawiciela 
terenowych władz partyjnych i zw. 
zawodowych o głosach doradczych. 
W ten sposób nad dwoma, trzema 
zakładami związanymi podobień
stwem, a czasami identycznością pro
dukcji powstaje swego rodzaju da
szek, o określonych prawach, przy 
zachowaniu niezależności poszcze
gólnych zakładów pracy, działają
cych w ramach zjednoczenia. Forma 
ta, przy jej rozwoju mogłaby być 
nazwana koncernem socjalistycznym.

Decydującym czynnikiem tego po
wiązania byłaby zbliżona technolo
gia wytwarzania i wspólna polityka 
zbytu. Wydaje się, że w omawia
nym przypadku istotą sprawy jest 
nader ważny problem ekonomiczny. 
Istnienie dwu zakładów pracy o 
prawie identycznym profilu produk
cji stwarza podstawę racjonalizacji 
procesy wytwarzania. Mianowicie, 
można maksymalnie wyeliminować 
powtarzanie się w obu zakładach 
typowymiarów produkcji, zmniejsza
jąc przez to asortyment, a wydłuża
jąc serie produkcyjne. Można wy
mienić dwie dziedziny, w których 
tego rodzaju współpraca oparta o 
rachunek ekonomiczny mogłaby 
przynieść znaczne korzyści.

Pierwsza z nich to gospodarowa
nie częściami zamiennymi. Proces 
wytwarzania elektrod, złącz, wirni
ków do urządzeń przepompowują
cych chemikalia wymaga w zasadzie 
bardzo precyzyjnych mechanizmów 

•i urządzeń obróbczych. Posiadają 
one wspólną cechę, — są drogie, 2 
tej teź przyczyny narzędzia te win
ny być w optymalny sposób wyko

rzystywane. Przy podobieństwie pro
dukcji mogą one być wykorzystywa
ne bądź w jednej, bądź w drugiej 
fabryce. Koszt transportu narzędzi 
i części zamiennych z jednego zakła
du pracy do drugiego jest stosunko
wo niewielki W odniesieniu do ich 
wartości i oszczędności przy tym 
uzyskiwanych,

Z tych też wzglądów wspólne, ra
cjonalne gospodarowanie nimi może 
zaoszczędzić poważne sumy na zbęd
ne równoległe zakupy, może wyeli
minować zaleganie w magazynach 
tych samych zapasów awaryjnych. 
Zaoszczędzone w ten sposób sumy 
można by przeznaczyć na zakup no
wych urządzeń dla podniesienia ja
kości obróbczej do standardów świa
towych.

Zarówno zakład w Raciborzu, jak 
i w Biegonicach produkują po czę
ści te same asortymenty w elektro
dach grafltyzowanych, węglowych, 
w wykładzinach i innych wyrobach. 
Wspólna pólityka produkcyjna może 
doprowadzić do maksymalnego Wy
eliminowania tej powtarzalności 
przez oczyszczenie profilu wytwarza
nia zarówno W Raciborzu, jak 1 Bie
gonicach. Zabiegi takie mogą prze
dłużyć serie produkcyjne, zaoszczę
dzić na zmianach oprzyrządowania 
1 postojów międzyseryjnych — czyli 
obniżyć koszty jednostkowe pro
dukcji.

Trzecim niezmiernie ważnym ele
mentem współpracy opartej o wspól
notę technologiczną może być współ- 1 
ne opracowywanie nowych narzędzi 
pracy 1 urządzeń, jak również uno
wocześnianie technologii wytwarza
nia I podnoszenie jakości wyrobów. 
Laboratoria naukowe, i prace przy
szłościowe oraz konstrukcyjne można 
by prowadzić We Wspólnej jednostce 
do tego powołanej. W pracach tego 
rodzaju są ńa pewno zainteresowane 
oba zakłady, tym bardziej, że w bran
ży tej stawiamy, prawdę mówiąc 
nlerwsze kroki l dp czołówki świa
towej, droga jeszczedaleka.

Tego rodzaju koncentracja pro
dukcji i badań może przynieść Zna

leźne podniesienie Wydajności,pracy. 
Wspólna polityka zbytu w tym przy
padku rozwiązuje mogące się rodzić 
— w procesie oczyszczania prograrnu 
asortymentowego — sprzeczności 
między partnerami. W tego rodzaju 
polityce powinno być zainteresowa
ne zarówno Zjednoczenie Przemysłu 
Rafinerii Nafty, jak i ministerstwo,

Przy proponowanej formie elimi
nuje się ewentualne antagonizmy 
mogące wynikać z nadrzędności, czy 
podrzędności partnera, ńa czoło na- ' 
tomiast wysuwają się zagadnienia 
ekonomiczne, związane bezpośrednio 
7 produkcją i jej zbytem, wysuwa 
się rachunek ekonomiczny, a nie 
spory kompetencyjne.

Wydaje się, że w dotychczaso
wych strukturach organizacyjnych w 
naszym przemyśle, W zbyt małym 
stopniu wykorzystywano formę po
wiązań poziomych typu koncerno- i 
wego, których punktem wyjścia jest 
ten sam proces technologiczny. W 
kraju Istnieje wiele zakładów pro
dukcyjnych wytwarzających Iden
tyczne lub prawie identyczne wyro
by, a więc źyjących tą samą pro
blematyką zaopatrzenia w surowce, 
wytwarzania, organizacji stanowisk 
pracy, problemami gospodarki ma
gazynowej i zbytu.

Zjednoczenia, tam gdzie obejmują 
one różnorodne grupy zakładów, na 
ogół nie są w stanie prowadzić bie
żącej analizy ekonomicznej I pro
dukcyjnej i wynikającego z niej ra
chunku ekonomicznego. Tego rodza
ju analizę i w oparciu o nią polity
kę produkcyjną najlepiej organizu
ją i realizują koncerny o powiąza
niu poziomym.

Przykład dwu zakładów produk
cyjnych w Biegonicach i w Racibo
rzu, wchodzących w skład Zjedno
czenia Przemysłu Rafinerii Nafty 
jest tego potwierdzeniem, botyćh- 

. czasowej formie współpracy, rozwi
jającej się w sposób naturalny nale
żałoby nadać charakter instytucjo
nalny wyższego rzędu, utrzymując 
między nimi stosunki równych part
nerów.

GOSPOPAMCZEljlB

Nr 44 (894) — 3.XL1868 r. ,
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PRASA O PROBLEMACH GOSPODARCZYCH
W przedzjazdowej dyskusji na temat doskonalenia nianie-planowania wcale nie musi oznaczać oslabie- 

metod planotrania i ------ J—t „„„i...zarządzania niepoślednie miejsce
zajmowała sprawa roli rynku w gospodarce socjali
stycznej. W dyskusji tej-wyeliminowano wiele rewi
zjonistycznych nawarstwień.- wiele 'nieporozumień 
i błędów dotyczących możliwości istnienia ..socjalizmu 
rynkowego"- Rozprawienie się z tym. poglądami jest 
niewątpliwym dorobkiem ostatniego okresu. Nie. wy
jaśniono natomiast do końca w jakiej mierze i w ja
ki sposób rynek może i powinien współdziałać z cen
tralnym planowaniem.

Rewizjonizm usiłował przedstawić przed nami alter
natywę — albo centralne planowanie wyposażone w 
moc dyrektywną, albo rynek' jako podstawa wszel
kich decyzji i wyboru. Wiemy już dziś, że laka alter
natywa nie istnieje. Plan, a nie rynek określa cele 
jakie, chcemy osiągnąć, a mechanizm rynkowy ma 
nam tylko pomóc w . tym, by cele te osiągnąć spraw
nie i szybciej niż przy pomocy administracyjnego 
nakazu.

Uwagi powyższe nasuwają się przy -czytaniu arty
kułu Zbigniewa Lewandowicza pt. „Plan i rynek”, za
mieszczanego w ostatnim nuinerze ..KIERUNKÓW". 
Autor ten za główny dorobek dvskus.il i praktyki 
ostatnich lat uważa sformułowanie tezy, że „umac-

nia roli rynku, I ochVrbtnie wzrost znaczenia rynku 
gospodarowaniu nie wymaga i nie musi pociągać 

za. sobą osłabienia planowych zasad gospodarki socja-
listycznej.” Uznanie tej tezy za słuszną i prawdziwą 
wymaga;jednak pewnych wyjaśnień. Przede wszyst
kim odpowiedzi na pytanie — czym jest rynek w 
gospodarce socjalistycznej. Trzeba wyraźnie powie
dzieć, że nie ma on nic wspólnego z pojęciem rynku 
ujmowanym w tradycyjnej ekonomii burżuazyjnoj. 
Rynek ten jest bowiem w peini tworzony przez pla
nowe - decyzje, które określają zarówno popyt jak 
i podaż. Popyt — ponieważ w ramach planu określa 
się wielkość siły nabywczej oraz struktura dochodów, 
podaż' — ponieważ plan decyduje o wielkości pro-
dukcji i jej strukturze. Wreszcie rękach pań-
stwa znajduje się możliwość operowania ceną, co do
datkowo ukierunkowuje ■ popyt. Można więc powie- 

. dzieć, że rynek socjalistyczny jest wtórny w stosunku 
do planowania, jest przez nie tworzony i zmieniany. 
Dlatego, też rynek nie może być weryfikatorem de
cyzji planowych, nie jest bowiem w stosunku do tych 
decyzji czymś zewnętrznym, niezależnym, a więc mo- 
gącym w, sposób obiektywnj- określać ich słuszność 
lub niesłuszność.

z@ świata
MII TECHNIKI

Lasery obrabiają metale
Już drugi protolyp laserowej ma- 

sz}’ny do obróbki melall opracowali 
polsr.v specjaliści. Poz5'tywne rezul
taty prac w WAT — kolebce polskiej 
techniki laserowej, posłużyły spec
jalistom Instytulu Obróbki Skrawa
nia w Krakowie do zbudowania pro
totypu drążarki fotonowej — LDA-15. 
Już 3 maszyny tego rodzaju badają 
możliwości szerokiego zastosowania 
techniki laserowej w przemą^le. Do
kumentację obrabiarki wykonano w 
Instvtucie. a laser i część optycz
ną - w WAT. (BNT-PAP)

Etylen w Japonii
W Japonii rozwija się niezwykle 

szvhko przemysł chemiczny, a w 
szczególności petrochemia, w związku 
z czym obserwuje się bardzo inten
sywny przyrost produkcji etylenu 
(1958 — Hi 19bt) — 78; 1962 — 231 1 
JOR.! _ 505; 1967 — 1209: 196S — 1409 
tvs. t). Japonia w 1967 r. zajmowała 
drugie miejsce wśród kapitalistycz
nych producentów etylenu. Prawie 
wszystkie instalacje do produkcji ety
lenu pracują tam w oparciu o piro
lizę benzyn w obecności pan’ wod
nej, realizowaną w piecach rurowych.
Wybór wynika zarówno
układu cen. Jak I z możliwości otrzy
mania bogatego wachlarza produktów 
pirolizy, stanowiących cenne surowce 
dla przemysłu chemicznego. (Prze
myśl Chemiczny nr 8/68).

Proteiny z ropy naftowej
Firma BP buduje przy rafinerii 

Lavera (Francja) wytwórnie koncen
tratu proteinowego z oleju gazowe-
go-
roku 
niesie

Ukończenie przewiduje się
1979, wielkość produkcji wy-
19 tys. t/rok. Produkt jest

przeznaczony do odżywiania zwierząt. 
-Produkcję uruchomi -się na podstawie 
barłi,.t prowadzonych przez A. Cham- 
pagnat trwających 8- lat. Bądama 
■własności próditktą ' w Holandii 
(CIVO) (Central Institute of Ntttri- 
tinn and Food Research) oraz (ILOF) 
(Institute of Biorhcmical Products) 
wykazały Jego przydatność I dnbre 
własności odżywcze bez jakichkol
wiek objawów niepożądanych. (Prze
myśl Chemiczny nr 8/68).

Traktor sportowiec
V miejscowości Coussal-Le-Bols we 

Fr ji odbywa się co roku .kon
kurs orki traktorem. Są to między
narodowe zawody tych maszyn, ma
jące duże znaczenie propagandowe. 
IV tym roku zwycięzcą konkursu zo
stał traktor „Ursus-359”. Zwyciężył 
on 18 konkurentów z. innych krajów.
potwierdzajar Jeszcze wysokie
walory eksploatacyjne naszego sprzę
tu. (WiT-AR)

Podgrzewane zwrotnice
Mgr. inż. Jerzy Konkol i mgr inż. 

Józef Kosiek z Instytutu Energetyki 
w Warszawie opracowali niezawodne 
urządzenie do podgrzewania rozjaz
dów kolejowych prądem elektrycz
nym. Rezultat taki udało się osiąg
nąć dzięki zastosowaniu w urządze
niu dużej cewki z rdzeniem magne-

POPRAWA RELACJI 
EKONOMICZNYCH 
W PRZEMYŚLE

Donosiliśmy już o poprawie relacji 
ekonomicznych w przemyśle w tym
roku porównaniu z ub. rokiem.
Dane za trzy kwartały br. potwier
dzają poprzednie Informacje. W okre
sie trzech kwartałów produkcja prze- 
myslowa wzrosła o 9,2 proc. Jest to 
najwyższe tempo wzrostu produkcji 
od 1965 r. 1 Jedno z najwyższych od 
1960 r. Wysokie tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej osiągnięto przy 
nieco niższym przyroście zatrudnie
nia niż w ub. roku. Jeśli bowiem w 
ub. roku zatrudnienie wzrosło w 
omawianym okresie o 3.9 proc., to 
w tym roku — o 3,5 proc, (co jed
nak przekracza założenia planu). W 
rezultacie udział przyrostu zatrudnie- 
3ia w przyroście produkcji wynosi 
33 proc., gdy w 1967 r. ponad poło
wa wzrostit produkcji (51.3 proc.) po-
chodziła przyrostu zatrudnienia.

hiki
Llegla także poprawie relacja pomię
dzy dynamiką produkcji a dynamiką 
funduszu płac. O ile bowiem w ub. 
roku na 1 proc, wzrostu produk-jl 
fundusz plac wzrasta! szybciej, bo o
l.«3 prnc.» tym roku mamy
szybszy wzrost produkcji niż fundu
szu ptac, gdyż, na 1 proc, wzrostu 
produkcji fundusz plac zwiększa się 
o 0.84 proc. IV efekcie więc nastę
puj! obniżka kosztów’ osobowych w 
wytworzeniu produkcji globalnej.

Marto wreszcie wspomnieć, źe w 
tvm roku nastąpiło także przyspiesze
nie tempa rozwoju produkcji środków 
konsumpcji, częściowo dzięki pomyśl
nym wynikom produkcji rolnej t 
przcmj’stu spożywczego, a częściowo 
dzięki przyspieszeniu rozwoju prn- 
cliikcji przemysłu lekkiego (wzrost 
produkcji o 6,7 proc.) i dóbr Kon
sumpcyjnych w przemyśle maszyno
wym (wzrost o ok. 9,5 proc, wobec 
5,6 proc, w 1967 r.).

Na podkreślenie także zasługuje wy- 
„ńw tempo PRODUKCJI TOWARO
WEJ PRZEMYSŁU. Osiągnęła ona w 
okresie minionych 8 miesięcy br. 
wzrost o «I proc., a wjCG szybszy niż 
wzrosf produkcji globalnej (o ok. 9,5 
l>rm'.). Tymczasem w ub. roku wzrost 
prodnkrjl towarowej wyniósł 7,1 proc. 
I bvł o n,5 p.roć. niższy niż pro- 
tlnkcjt globalnej. Kończąc — wypada 
Jesrcze wspomnieć o relacji zapasj’ 
— produkcja. Otóż i w tym zakresie

Autor ^wspomnianego artykułu uw’aża, iże'zasadni- o potrzebach, które znajdują swój wyraz iw . sile n?- | 
cze znaczenie rynku w socjalistycznym .systemie pla-; bywczej, w .gotówce. .Tymczasem siła nąb-vxycza । 
nowania polega na tym, iż umożliwia on zastępowa- y wyraża i nie może wyrażać szeregu potrzeb utajo- g 
nie dyrektywnych wskaźników ilościowych syntetyćz- nych, a również potrzeb przyszłych, o którycn zaspo- h 
nymi wskaźnikami finansowymi. - Można rozumieć to kojeniu -decydujemy dzisiejszymi "fednak^eze” ‘ i
twierdzenie w ten sposób, że rynek 'umożliwia zastę- 't»ew ctaedzmie inwestycu). aio no- I
pówąnie dyrektywy administracyjnej instrumentem ze poprzez mechanizm ryn$ P _ g 
ekonomicznym. Jest to problem do dalszej dyskusji, 1 trzeby społeczne/ trzeba równocześnie s. - P . g 
ale obecnie chcemy podkreślić inną funkcję rynku. zyjme szych niz dotychczas sposobow określania |. , . . ’ ....usi nrmrułpłr.W. Ijntvcncz2sov/e aIdzie o to,, że. rynek jest ważnym ćzynnikiern informu
jącym nas o bieżącym stanie równowagi, w gospodar
ce, o powstających dysproporcjach i zakłóceniach w 
tej równowadze. Plan, wychodząc z istniejącego stanu 
równowagi, równocześnie dąży do jego zmiany, do 
złamania istniejących proporcji i utworzenia w okre
sie docelowym nowego, na wyższym poziomie rozwoju, 
stanu równowagi. Rynek informuje nas o tym, czy w 
procesie przechodzenia do nowego stanu. równowagi

potrzeb, ich hierarchii i priorytetów. Dotychczasowe 
metody planowania, oparte przede wszystkim o bilan
se, zbyt mało uwzględniają konieczność zmieniania
istniejących struktur w gospodarce.

Można więc na konlsc tych rozważań zaryzykować 
twierdzenie.1,1 że nie rola rynku w funkcjonowaniu 
gospodarki socjalistycznej jest obecnie najważniejszym 
problemem teoretycznym i praktycznym, stojącym do 
rozwiązania w trakcie usprawniania metod planowa- 
nia. Rynek można i należy lepiej wykorzystać, - ale 

odbywał się bez bieżących napięć i dysproporcji, czy ponieważ jest on — jak podkreślaliśmy wyżej 
.................. .................................. ’ wtórny w stosunku do centralnego planowania, o tym 

aktualną sytuacją. Tworzenie nowego stariu równo- wykorzystaniu decydować będą przede \yszystkim ja- 
wagi i zmiany proporcji nie musi bowiem dokony- kościowe zmiany w trybie i metodologii planów. > :>a
wać się w warunkach dysproporcji. W planie istnieje Problemem podstawowym wydaje nam się znalezienie

spełnione są warunki, pozwalające, aby proces ten

realizacja docelowych decyzji jest skoordynowana z
Tworzenie nowego startu równo-

przecież możliwość wielostronnego oddziaływania na 
rynek (zarówno od strony popytu jak i’ podaży).

Nie należy jednak utożsamiać sygnałów jakich 
dostarcza nam mechanizm rynkowy z rzeczywisty
mi potrzebami społecznymi. Rynek informuje ■ nas

metod pełniejszego uwzględniania społecznych priory
tetów, znajdowania transmisji, które by przekazywały 
społeczne odczucia hierarchii ważności potrzeb do 
praktycznej działalności w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką. S. C.

próby
ortcin-

Na Wołdze przeprowadzono 
z wodolotem nowego- typu, 

■wodolot ■ radziecki na 'pMVhirMI -------  
kach trasy’ prób,, mlędzv Kazaniem 
a Gorkim, nsiągnat szybkość — 100
km/godz. (WiT—AR)

Ruszyły roboty

Nowy wodolot

tvcznvm w kształcie litery C, wyko
nanym z blach ferromagnetycznych, 
przez które płynie prąd zmićnny o 
częstotliwości 50 Hz. W wyniku prze
pływu prądu wydziela sie W urzą
dzeniu ciepło, które rozchodząc sie 
drogą przewodnictwa i promieniowa
nia — topi śnieg zawarty w najtrud
niej dostępnych szczelinach urządzeń 
torowych. (BNT—PAP).

Koszt odkrycia Ameryki
W Hiszpanii odnaleziono ostatnio 

niezwykle ciekawe dokumenty,, doty
czące kosztów odkrycia Ameryki. Z 
dokumentów tych wynika, że wy
prawa odkrywcza Kolumba koszto
wała , dwór hiszpański 86 tys. pese- 
tów, czyli 59 tys. obecnych dolarów 
amerykańskich. (WiT—AR)

Najszerszy tunel
Belgijskie miasto Antwerpia wzbo

gaci się niedługo o najszerszy tunel 
komunikacyjny na śwńecie. Inwesty
cja ta. przebiegająca pod rzeką Szel- 
dą ma 4« metrów szerokości I 19 me
trów wysokości: długość tunelu wy 
niesie prawie 799 metrów. Oprócz 
wydzielonego pasa ' dla samochodów 
będą również tunele dla pociągów I 
ruchu pieszego. (Motor)

Nowy sposób sterowania
W Stanach Zjednoczonych wprowa

dza się nowy system kierowania 
Statkami, który zastąpi ster. Jest on 
prosty i polega jedynie na zainsta
lowaniu półkolistej tarcz.y dokoła 
śruby napędowej statku. Sterowanie 
kontroluje się za pomocą obracania 
tarczy wokoło śruby. Ażeby skręcić 
na lewą burtę, obraca się tar
czę na lewa stronę śruby napędo
wej. Przy skręcie na prawą burtę 
obraca się ją w prawo. Pomysł tego 
systemu został powzięty, a prób}’ lą- 
boratorj-jne oraz, analizy przeprowa
dzone przez dwóch ’ wyższych 'studen
tów mechaniki w, Instytucie Tcchno- 
logir.znvm w Massachusetts (Samuel 
J. Gordon 1 Peter T. Tarpgaard). 
(Horyzonty Nauki nr 25) -

Rozpoczcly się już wstępne prace 
przy drążeniu tunelu komunikacyj- , 
nego. który pod wodami Cieśniny 
GibraltarskleJ połączy Europę z A- 
freką. Długość tunelu, którv posia
dać będzie 4-pasmową Jezdnie dla 
samochodów ciężarowych 1 osobo
wych wyniesie ok. 14 km. (Motor)

Sprostowanie
W nr 31/68 we Wzmiance „Niebru- 

dzące dlugnpisj-” wkradła się omył
ka, a mianowicie w wierszu; „wyna
lazca Antoni Zyber z Warszawy” po
winno • być „wynalazca Antoni Zy- 
bert z Warszawy". Poza tym w treś
ci wzmianki została pominięta istota 
wynalazku, a mianowicie możliwość 
pisania atramentem, co Jest właśnie 
nowością. Wynalazek powyższy o- 
trzymat patent szwajcarski.

Przepraszając Wynalazcę za pomył
ki, informujemy, że taką wiadomość 
zaczerpnęliśmy ze źródeł agencyj
nych. (Red.)

W-nosci
proporcje uległy poprawie. Wzrost 
zapasów ogółem w przemyśle na ko
niec sierpnia br. wyniósł 9,3 proc., 
a więc nieco wolniej niż produkcji 
globalnej I mniej niż produkcji to
warowej. (m.w.l

SPRZEDAŻ 
PAPIEROSÓW

V/ br. tempo wydatków ludności na 
zakup papierosów Jest stosunkowo 
umiarkowane. Sprzedaż papierosów w 
pierwszym półroczu br. wzrosła bo
wiem w ujęciu wartościowym tylko 
o 3,5 proc. Równocześnie nastąpił jed
nak znaczny-wzrost ilościowy dostaw 
papierosów na rynek (w okresie 9 
mieś. br. o ok. 9 proc.). Oznacza to, 
że nastąpiło dalsze przesunięcie struk
tury spożycia papierosów na korzyść 
tańszych asortymentów.

Wraz z tym przesunięciem handel 
sygnalizuje, że nie zaspokajają po
trzeb rynku zwłaszcza dostawy pa
pierosów z ustnikiem („Damskie” i 
„Płaskie”) oraz dostawy niedawno 
wprowadzonych do produkcji „Klu
bowych". Proponowana przez prze
mysł na IV kw. br. produkcja tych

3

y

Na Syberii powstają potężne ośrodki 
z

ostatnich w ilości 420 min szt., poz
wala na pokrycie jedynie ok. 50 proc, 
potrzeb rynku. łSb)

OBNIŻENIE POZIOMU 
INWESTYCJI 
PRZEDSIĘBIORSTW

W tym toku po raz pierwszy od 
szeregu hit nastąpiło obniżenie ogól
nego- poziomu inwestycji przedsię
biorstw uspołecznionych i Inwestycji 
w ramach czynów społecznych, szyb
ko renttiJncyrh I drobnych. Obniże
nie to w okresie 8 miesięcy br. wy
niosło 4.2 proc., wobec wzrostu ogó
łu Inwestycji w gospodarce uspołecz
nionej o <t proc. Należy Jednak stwier
dzić. że obniżenie poziomu tych In
westycji Jest mniejsze niż zakładał 
Narodowy Plan Gospodarczy (o 21 
proc.) w związku z koniecznością 
większej koncentracji środków na in
westycjach podstawowych, (m.w)

ZIEMNIAKI, OWOCE 
I WARZYWA NA ZIMĘ

Projektowane na IV kw, br. dosta
wy ziemniaków na potrzeby rynku 
WJ'noszą 600 tys. fon 1 są o ok. 4(1 
tys. ton wyższe niż w ub.r. Powinno 
to pozwolić na pełne pokrycie aktual
nych potrzeb rynku. Poza tym prze
widziane jest zapewnienie odpowied
niej rezerwy na okres wiosny przy
szłego roku.

Dostaw: "warzyw będą w IV kw. 
br., wg aktualnych ocen, o ok. 12

energetyczne. Na zdjęciu montażysta urządzeń na jednej 
elektrowni wodnych.

proc, wj-ższe niż w ub.r., a dostawy 
owoców przekroczą poziom z ub.r. 
o ponad. 70 proc. Równocześnie prze- 
widźlnńe jest odłożenie rezerw na 
okres zimy 1 wiosny przyszłego roku.

Jeśli chodzi Jednak o zapewnienie 
ciągłości zaopatrzenia w owoce w ca- 

"łym okresie tegorocznej zimy, to po
trzebuj- będzie, co najmniej tmpott 
kilku tvsięcy ton Jabłek. (Sb)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

W okresie styczeń — wrzesień br. 
oddano do użytku 225,8 tys. Izb mie
szkalnych typu miejskiego, o łącznej 
powierzchni 168,2 tys. m kw. Ozaiacza 
to wz.rost oddanej do użytku po- 
trierzchnl mieszkaniowej o 6 proc, w 
porównaniu z analogicznym okresem 
ub. roku. Jednakże orcula się, że 
realizacja planu w zakresie oddawa
nia do użytku obiektów mieszka!-.
nych typu miejskiego 
zadowalająco, a nawet 
tywnn pogorszenie w 
ub. rokiem, (m.w.)

nie przebiega 
nastąpiło rela- 
porównaniu z

ZAOPATRZENiE
W MIĘSO I PRZETWORY

W pierwszym półroczu br. dosta
wy mięsa i przetworów . na potrzeby 
rynku (bez drobiu i odkupu CRSł 
wyniosły ok. 430 tys. ton i były o 
ok. 6 tys. ton niższe niż w 1 pół
roczu ub. roku. Od początku (rze- 
cieąo kwartału dostawy były wyższe 
o ok. 4 proc, w porównaniu z ana-

logicznym okresem ub.r. Nie zapew
niały one jednak ciągłości zaopatrze
nia (zwłaszcza w wieprzowinę).

Założenia na czwarty kwartał 
przewidują zwiększenie dostaw mię
sa o ok. 5,8 proc, powyżej czwar
tego kwartału 1967 r. (w październi
ku uh. r. zaopatrzenie nie zaspoka
jało potrzeb rynku, a w listopadzie 
i grudniu, nastąpił spadek popytu, 
związany ze zmianami cen). W po
równaniu z IV kw. 1966 r. dostawy 
w IV kw. br. mają być wyższe o 
3,4 proc.

Według oceny handlu projektowa
ny wzrost dostaw na IV kw. br. nie 
zaspokoi w pełni potrzeb rynku i po
żądane byłoby zwiększenie dostaw, 
zwłaszcza mięsa wieprzowego. Na to 
nie pozwala jednak przewidywane 
ukształtowanie skupu żywca wie
przowego. (Sb)

NAKŁADY
INWESTYCYJNE 
W GOSPODARCE 
KOMUNALNEJ

W okresie minionych trzech kwa.- 
talów poziom nakładów inwestycjd- 
nycli w gospodarce komunalnej Lył 
o 19,2 proc, wyższy niż. przed ro
kiem, a tempo wzrostu tych nakła
dów było szybsze niż w całej gospo
darce uspołecznionej. Można stwier
dzić, że przebieg realizacji planu w 
tym zakresie jest znacznie pomyśl- 
niejszs’ niż przed rokiem, zwłaszcza 
w gospodarce terenowej, gdzie te in-

gospoda^
• Znudziło się już namawianie ar

chitektów, żeby budowali mieszkania 
stosowne dla ludzi i Rada Narodowa 
m. Krakowa sięgnęła do innych środ
ków. Opracowano tam projekt uchwa
ły zabraniającej budowania na tere
nie miasta budynków o układzie ko
rytarzowym i mieszkań M-4 i więk
szych, których nie można wywietrzyć 
„na przestrzał**, mieszkań, gdzie wszy
stkie pokoje nie byłyby „rozkłado- 
we’* i kuchni (w mieszkaniach M-3 i 
większych) bez okna. Nie wolno jeź 
budować łazienek gdzie nie mieści
łaby się pralka i kosz ha brudną bie
liznę i przedpokoi węższych, niż 1 m 
40 cm. Mamy nadzieję, źe takie ogra
niczenie swobód twórczych architek
tów nastąpi nic tylko w Krakowie,
• Jak daleko pamięć ludzka sięga 

przy ul. Pszczyńskiej w Gliwicach 
leżą porzucone rury stalowe, takie 
jakie są używane do budowy sieci 
wodociągowej. Długość podrzutka wy
nosi prawie kilometr, średnica 300 mm.
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Sa. to rury bardzo poszukiwane przez g 
budownictwo, rozdzielane skąpo i na r| 
wysokim szczeblu. Ich właściciela g 
próbowano już znaleźć. Zajmowali sie d 
tym różni detektywi prywatni powo- H 
dowani pasją obywatelską. Ich poszu- H 
kiwania nie skończyły sie sukcesem. H 
Przedsiębiorstwa, które po przeczyta- H 
niu tych słów pragnęłyby zawładnąć H 
znaleziskiem należy ostudzić w- ich B 
zapałach. Rury są już przeżarte -rdzą. | 
Jedyne więc co jest do zrobienia, to H 
odnalezienie właścicieli i wydanie ich H 
w ręce mieszkańców dzielnic nioska- M 
nalizowanych. i
• Jeśli znalazłby się przypadkiem g 

: ktoś pragnący bez wysiłku zarohić g 
- kilka milionów — służymy radą. W g 

województwach koszalińskim, poznań- a 
skim, bydgoskim, szczecińskim przed- H 
siębiorstwa uspołecznione gotowe są R 
dostarczyć grzybów suszonych w ce- H 
nie hurtowej 15» do ISO złotych za H 

. kilogram. W . innych województwach. W 
cena jest dwukrotnie wyższa. Ludziom H 
inteligentnym więcej mówić nie trze- B
ba. krakowskim wybuchła ostat*
nio grzybowa afera gospodarcza. Mie- 0 
łiśmy proroczy sen, że nie jest- ona H 
ostatnią, ani największą. H
• W olsztyńskim „Coćktail-barze" H 

świętowano zaginięcie osiemsetnej z g 
kolei łyżeczki. W lokalu tym klien- S 
tom udało się Już ukraść puszkę z fe 
kawą z bufetu oraz cale siedzenie z a 
barowego stołka. Skradziono tam rów- « 
nież krany w toalecie, ale to nie łs 
żadna sztuka. . • M
• Pewien gospodarz ubezpieczył B 

krowę na 4299 złotych. Krowa padła. | 
Gospodarz sprzedał padlinę za 17,2 zł. H 
przesłał zaświadczenie i dostał od- H 
szkodowanie w wysokości 796 zł. Gdzie H 
reszta? — Zapytał. PZU odpisało, że 0 
wyplata jest zgodna z 5 21 ■ rozporzą- g 
dzenia Rady Ministrów z 19.VII.1963 r, g 
Dz. U. nr 33 poz. 191. Rolnik akurat 0 
nie znał na pamięć tego rozporządzę-1 H 
nia. Sprowadził więc sobie Dziennik S 
Ustaw 1 przeczytał: ..5 21 ust. 2 — 1 
Gdy nie ustalono indywidualnej sumy H 
ubezpieczenia zwierzęcia odlicza się H 
49 proc.. 59 proc, lub 79 proc, wartości S 
pozostałości zwierzęcia po szkodzie, H 
w zależności od tego, W’ jakim sto- H 
sunku do przeciętnej wartości zwie- H 
rząt w powiecie została określona su- U 
ma ubezpieczenia." Odtąd gospodarz H 
zamiast krowy hoduje w swoim gos- H 
podarstwie adwokata. H

westycje koncentrują się. Świadczy o- w 
tym fakt, że o ile przed rokiem w g 
omawianym okresie wykonano żale- g 
dwie 62 proc, rocznego planu tere- w 
nowego, to w tym roku — 67,4 proc., H 
a więc lepiej o ok. 5,5 punkta. (m.w.). ja 
TRUDNOŚCI ZBYTU I 

SERÓW I

Rok bieżący cechuje wysnka dy- 
namika wzrostu dostaw serów .twar-
dych. na

że dostaw;
kw.. br. przewi- 

te ‘wzrosną-’ o
ponad 17 proc. Równocześnie handel 
sygnalizuje, żc występują trudności 
w zapewnieniu zbytu całej ilości se
rów dostarczanych przez przemysł 
mleczarski. , . -

Pewien wpływ na trudności,te wy
wiera nie dość rozwinięta sieć sprze
daży serów orazsygiializówany przez 
handel brak zaopatrzenia sklepów-w 
maszynki do krajania serów. Spra
wą najhardziej istotną jest jednak 
ogólnie niska jakość serów, które
pomimo*; to kwalifikowane- dopierwszego gatunku oraz małe zróż- B 
nicowanie cen serów. H

W najbliższym czasie rozważenia B 
wymaga więc zaostrzenie zasad kia- g
sjtikacji serów 
tunku, wyrnżn 
ceny pomiędzy

pierwszego gą- H 
zróżnicowanie 0 
Ił gatunkiem H

oraz takie ich oznaczenie, ahy nię- I» 
możliwa była podmiana, a także -H 
wprowadzenie na rynek sera popu-’ fi 
larnego n nieco obniżonej zawartości H 
tłuszczu i wyraźnie niższej cenie; H

• (Sb) g
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